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Każdy wiek, każdv Naród miał fwo-f 

ie cnoty i wyftępki, iak miał ro-  ̂ V 
sinaitycl] ludzi, których fercami i u-jW^P 

‘ myflami prawo i uczciwość przyro- 
t? zona rządząc, albo złość i niekarność 
*>̂ órę nad niemi biorąc, do podobnych 

wrażeniom fwoim czynności, i dzieł
• prowadziły.

L e c z  kiedy w tym  zamiarze po- 
, ftanowiona ieft miedzy ludźmi Z w ie

rzchność, ftanęły Prawa, i wykony- 
wai^ce one Magiftratury, aby dobry 
nadgrodę odbierał, a z ły  karanie od- 
nofil; nie pada żadna plama na całość 
towarzyftwa Oby watellkiegO, źefię w  
nim wylęźe czafem iakie ftrafzydło: 
kiedy mu natychmiaft przykładna 1'pra- 
wiedliwość położy tamę do dalfzych' 
zbrodni. ^

Bogu d zięki!- iż w Narodzie Pol-  ̂
ikim mniey fię zdarzać zw ykło wyftę- 
pkóiv, cał^ powfzeehność obrażają
cych: a i ten teraźnieyfzy przez dwie 
ofoby z obcych Narodów udziałany,
°  którjm  iuż cała Europa ieft uwia- 
domiona*, lubo włafnych nafzych ro
daków przedfiewzi^ł fwoim ukalać 
czernidłem, iuż pracowity, czynny i 
ile być mogło na wfzyftko baczny U - 

A  rz^d

i7
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rząd Marfzałkowfki, po wysledżioney 
z  gruntu tvią ciemnotami uwikłaney t 
prawdzie, hańbę iego nagłowę fwoiey ( 

' fprawczyni zwalił;ązpotwarzoney ilie- i 
winności cześć i flawe pierwialtkow^i i 
powrócił. '

T o  nafze rozumienie niech nie u- i 
przędza Czytelnika, iakobjśm y w tym 1 

piśmie, pochwały dla iednych pochle- ] 
bnekryślić, drugich złośliwie i duchem : 
ftronnićzym obwiniać mieli. Sprawa 1 

ieft miedzy ludźmi, w darach przypad- : 
kowych z Izafunku lofu mniey lub wie- 
cey okazałemi, ludźmi iecinak i ziom- 

v kami. Sprawa ieft gdzie iednemu fzło
o życie,, drugim o honor milfzy nad 
życie famo. Sprawa ieft tykająca z r 
pobocza Króla, i znakomite w kraiu 
Ofoby, a tym famym interefluiacaca
łą publiczność. Sprawa nakoniec w 

i pierwidftkach wielka yftrafzna, w po-; 
ftępie ciemna y zawikłana, przy ro
związaniu nikczemna; bonie ftaiąc na 
calcu prawdy, wzięła iitotę fwoią, ze 
yłości wzgardzone y iedney cudzo
ziemki, z lekko wierftwa i  boiaźni fku- 
tków fzkodliwemi być mogących , a‘ 
z  chęci zyfkowney miefzaniny i po
różnienia.

W  ta-



' W  takowym rzeczy y  ofćb Ma- 
«zie, cóż nam czynić nalez’y ? otoza- 
chowawfzy powinneSądowi ufzanowa- 
nie, a Ofobóm wfprawę wchodzącym 
należyte, według wartości każdego 
Względy, pifać tylko to, i donieść pi- 
finem Narodowi, czego nas nie fłuch 
tylko częftokroć błędny, nie podrzutne 
papiery, lecz dzieże Sądowe zdepo- 
z y c y i, indagacyi, indukt, replik, i 
dekretów złożone, nauczyły. W fzak 
nie każdemu Obywatelowi widzieć to 
"w fzczpgulności, i w-oddzielnych pi- 
fmach zdarzy fie, Wiedzieć o tym ka
żdy pragnie, i powinien, komu mi
ły  honor Narodu i prawda.

Poznaiemy to iednak wcześnie 
iż to pifmo nafze będzie w ręku tych, 
z których iedni idąc za flroną oikarżo- 
ną, zadziwią fie nadftabemi nader firo- 
ny olkarzaiącey do uwierzenia pbtwa- 
rzy dowodami, drudzy ią utrzymu- 
iąc, nie przeftaną wyizukiwać przy
czyn, do podania w wątpliwość nie
winności oftarżonych, i yroceffu ich 
ufprawicdliwiniącego, inni oboiętni 

czas, lecz zaw(ze gotowi w poda- 
ney okazy i, za każdą wiatru odmianą,
btuli znieukonteiitowania, badź w na- v i

A  a dziei
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dziei iakiego zylku, przerzucać fij p 
według czafu i okoliczności, do tej, i] 
lub do innej Itrony} oftatni ni d 
koniec d a le c j od in tr jg , ambicji c 
i chciwości, niechcąc należeć do żaj f 
d nej partji, a prawdj tylko w wie* c 
ściach powszechnych' i pifmach fzu- \ 
kaiąc, czekaia dokładnych i fzczeguM  
nieyfzych wiadomości , a b j zdanii) 3 
fwoiemu pewne i nieporufzone dali fa' ś 
dowiiko. Do tych my nayuprzeymiey ] 
pifmo to zafyłam y. Podział iego ła* 1 

tw y. Część pierwlza zawiera powieść) ’ 
ile być mogło, nayrzetelnieyfz^ famey 
rzeczy, iak lię ftała. Druga niektóre : 
uwagi z indukt i replik w fprawie czy ' 1  

liionych w yięte, Czytelnikowi poda-

R Z E C Z.

IR
t

Sftanj p rzyp ad ku  tego i wynikłey 7. tąd 
Do- 111 fprawy kryminalney w Sądach Mar- 
8ru .fzałkowfkich,była początkiem nieiakaś 

'Anna Maryn Dogrumojf, rodem iak lły- 
^chać z Niderlaridu. Nazywaiąc fię o- 
na z domu de Neri, odmieniła w cza- 
fie przez powtórzone małżeńftwa na- 
zwiiko rodowite: i raz pod imieniem 1
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pierwfzego Męża/c Clergiie, potym poci 
imieniein drugiego Dogrwnoff] znać fie 
^ala od lat os m naft u w Warfzawie ży
ciem nierządnym. Znano tę niewia- 
ftę i zagranicą; sadzie dla wfzete- 
cznego zyfku i ofzukiwania ludzi od- 
prawuiąc podróże,' braLa nafiebie czę
stokroć zmyślone zacnych familii na- 
fcwijka, aby pod tym pozorem do lito— 
sci naprzód nad ftanem uciśnionego . 
przypadkami imienia, potym do ukra
szonych zacnością mniemanego rodu 
wdzięków, błędne ferca przyciągała. 
Lata z rofpufłą otlbieraiąc iey powoli 
Z urodą fpofób łatw ieyfzey korzyści, 
lie  przytłumiły byftrego na złe dowci
pu, a odwagi na wfzyftko slepey. 
Chw yciłafięfzkodliw fzey nad poprze- 
^nicze wy ftępki, potwarzy; a w nadziei 
^łędney, że iey zbrodnie będą'1 u Dwo
ru płatne; zaczęła iużprzefzło od dwóch 
ât donofić o ułożonym na życie Kró- 

^wfkie fpiftu. (
Szukaym y źrzodła tey gorfząceyj 

^ an tu ry  w 1'amych iey początkach.] e-̂  
^•cze w Roku 1782- znalazKUogru-i 
lHofF fpofobność włtępu do Graffa i\jo-  ̂
^yńfkiego, niegdyś Stolnika Koronne- 
S°, pod różnemi pretextami. Z m y

ślała

?•
Pier-
wfc«

ie y
po-

twa-
rze.
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siała przed nim, ze ma wiedzieć ta'
iemnice w ie lk ie j wagi tyczące' fid 
Dworu-, i ze onjch przed nikim wy» 
iawić nie m oże, iak tjlko  przed Kró
lem. Mofzyńfki, znaiący dobrze in
trygi kobiece, n a jczęście j do zyfktf 
ęmierzaiące, długo fię opierał z przy- 
ięciem ta k ie j p ro p o zjc ji. NakonieC 
zniewolonj natfętćtwemj a miairowicie 

- g d j mu Dogrumoff powiedziała, źe m3  

iakowyś lift do Króla od wielkicy na-* 
der O fo b j, uw ierzjł kobiecie, i ka
zał i e j  być przjtomną u fiebie w cza’- 
fie, k ied j Król miał fię u niego z n a j
dować dla widzenia rze c z j iego dozo
rowi poruczonjch. Król najmmiej- 
fzym  ofobóm przy ftępu do fiebie nie- 
brónifcy, pozwolił widzieć fiebie i) 
Mofzyńfkiego t e j  niewieście. Przyzna- 
ła fię ona zaraz, ze nie miała żadnego 
liftu: lecz źe pod tym pozorem fzuka- 
ła tjlk o  okazji upaść do nóg Króle- 
wlkich, oftrzec razem o uczynionym na 
życie  iego fpi/ku, i z'e tym końcem u- 
myślnie na to przyićchała zPeterzbur- 
ga. T ak  dzika nowina przyieta była od 
Króla w tym rozumieniu, żeDogrumoflf 
pokryć chciała tą mnfemapą wiernością.

chęć



> Ó H
, chęć wyłudzenia pieniędzy: chciał 
i Jey dać iałmuźnę 50. czerwonych zło

tych, którey gdy nie przyjęła; powie
dział odchodząc, aby fię w tym z Mo- 
fzyńfkim rozmówiła. Jakoż Dogrumoff 
powiedziała zaraz GrafFowi, żefię kil- 
ka ofób zprzyfięgło na Króla, y ofoby 
te kłamliwie wymieniła: że z niektó- 
remi żyiąc w przyjaźni1, znalazła fpofób 
dóyścia śladów ułożonego fpifku. Do- 
Kiefienie JVlofzyńfkiego nie znalazło ża- 
dney wagi y  wiary u Króla.

Ponowiła potym DogrumofTtez’ fa
nie plotki przed Graffem; a widząc że 
iey mało wierzono, i nic niedawano; o- 
swiadczyła iuż iawnie , że ieft w po- 
tx-zebie, i że chętnie przyjęłaby ja
kowe nędzy fwoiey wfparcie, za oka
zaną gorliwość w obronie źyćia  Kró- 
tawfkiego. Mofzyńiki zdjęty litością 
łladniewiartą, aczniegodziwemi fzrod- 
kami poprawy lofu fwoiego fzukają- 
cą. wyjednał u Króla, że dla pozbycia 
fię dalfzych baśni, kazał iey dać po
darunek małey ceny; wkrótce ten 
dar pofzedł w zaftawę j a póki Dogru- 
ttiofFmiała pieniądze i za nie ży ła , u- 
fiałanaczas nieiaki konfpiracya, głqd 
*5 wlkrzefił i chęć biegania po kraiu

dla



X  8 ),(
dla zylków nowych przez wędrowne 
bałamućtwa. Oświadczyła znowu zwo* 
dnica Mofzyńfkiemu, źe dla powzięci3 

lepfzych wiadomości o tym co donio- 
fla uawniey, życzy fobie poiechać al
bo do Oran do L itw y, albo do Puław} 
na którsj drogę profiła, aby iey dano 
aoo Czerwonych złotych. Odpowie
dział iey Mofzyńfki z rozkazu Króla( 
źe na tę i na żadną inna podróż nie bę
dzie miała pieniędzy: niech przefta- 
nie paplać, zm yślać, fałfzywie cyto
w ać, fpokoynie fiedzi, i więcey z tym 
nie bywa. N ie znał iey nigdy Koma- 
rzewlki, i gdy do niego w półroku po- 
tym , w tych famych zapewne podró
ż y  zamyffach p rzysłała , profząc aby

1 , fię z nim widzieć mogła, on iey, uwia
domiony w czafie o wzwyż wzmian
kowanych plotkach , widzenia fię od
mówił, y  nigdy iey aż do Grodna nie 

4 * ijwidział.
«ru" I tey  ^ a t 7  zaprzeftała Dogrumoflf 
moff^rnyślić o wielkich proiektach , y  ró» 
odna |wnych im pożytkach, kontentui^c fię 
wia iZwykłym  fobie z młodości rzemioftem, 
pTo°1C|na kt6rym pęwniey zyfkiwać mogła, 
tki; 'jU ptyneło fpokoynie półtora roku, aż 

do nagłego wyiazdu z Warfzawy pro
tektora,
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tektora iey Kupca,Francuza,który dla 
ftrwonioney fortuny fw oiey, iak ieft 
wiadomo, Polfkę i fwoią Pupillę po
rzucić mufiał. Zoftała Dogrumoff bez 
^pofobu do życia w naciftu wierzycie- 
lów, w boiaźni Sądu, a w igrzy/ku u a- 
bantów. M yślała zatym o powtór
nym wydaniu na świat zarzuconego w 
kąt romanfu. Zdawało fie iey iźniemo- 
gła fkuteczniey myśli lwoich otworzyć 
iak tęmu Człowiekowi, który fluźąc za 
Kamerdynera, odlat więcey dwudzie- 
ftu , pozyfkał łafkę y  ufność fianowi 
fwemu przyzwoitą a Pań fi; iey fzkatuły 
w potocznych wydatkach miał dozór 
powierzony. R yx luboflyfzał od dawne
go czafu o tey niewieście podróźnemi 
nazwifkami, nigdy fię znią nie wdawał. 
y  dopiero od roku wten czas ią poznał 
gdy DogrumofT przyfzła raz doniego z 
doniefieniem, iakoby nieiakiś f r a n 
cuz na niego fię zmawiał. B yło  to 
w zamiarze pozyfkania dałfzych fawo
rów. Wlzakże nie nadały fię ftarzeiącey 
białogłowie przypufzczone nayprzód 
do R yxa zwietrzałe powaby. Chcia
ła go fobie zobowiązać, iakoby iuteref- 
fem Króla. Powiedziała o ułoźoney 
konfpiracyi. 1

Do
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Doniefienie tak fzlcaradney akcyi 

tnogło i powinno byłozaftanowić myśl 
fluchaiącego, do iftotnego wybadania 
źrzodeł, dla ich uchylenia. Rzecz fzła
o befpieczeńftwo Króla. Naymnieyfze 
podeyrzenie w rzeczy tak wielkiey wa
gi ieźli wyftępku nie ftanowi, bać fię go 
każe. L e c z  uwaga nad iftotą ofoby, z 
fz^lbierftwa znaney, z frymarków ha
niebnych żyiącey, radziła jia ow czas 
wzgardzić potwarzliwyin doniśfieniem 
ile gdy ta niewiafta ftawiła na czele fpi- 
ftu Ofoby urodzeniem zacne i wylo- 
kie w kraiu Urzędy nofzące.

Odprawiona naprzód Dogrumoff bez 
w iary, a co dla niey było boleśniey, 
bez fpodziewanych pieniędzy, powta-

• rżała po razy kilka natręty fwoie przez 
bilety, i przy by wania do Zamku. R yx  
znudzony przykazał ludziom, aby po- 
flańców z tęmi kartkami odprawowali 
nazad: a oni też i famey Pani po ra
z y  kilka przychodzącey niepuścili. Do
grumoff ipotkawfzy raz R yxa gankiem 
zamkowym idącego, wymawiała mu 
źe trudnieyfz.y dp niego przyftęp niż 
do naywiękfzych Panów, i że dotąd 
iey  audyencyi u Króla nie wyrobił: by-
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io to w iecie  przefzłego roku. Ryje 
oznajm ił Królowi ? a Król wfpomnia- 
w fz j fobie, iż to ieft kontynuacja 
tjch że  fainjch baśni, które u Mofzyń- 
ftiego łlyfzał, wzgardził niemi iako £ 
pierwey, niewchodząc w z'adne powtór
nej' t e j  d e lacji fzczególności. Jeśli 
Król mniemał fię b jć  befpiecznymj 
«iefprawiło fpokoyności wfliidzePań- 
ftie zaufanie ; zoftało w nim zawfze 
podejrzenie j  trwoga: ile g d j ta nie- 
wiafta niedaiąc fię zrazić odrzucaniem 
powieści, a wzgardą fw o ie j ofoby,do
kładnie jfz e  zawfze ob iecj wała przy
wieść dowody. N a koniec kilko ty 
godniami przed wyiazdem Królewfkim 
do L it w y , przyiechała do Łazie/iek, 
y ftanąwfzy w A ufteryi, zwabionemu 
tam R yxow i oświadczyła, iż iey w jr- 
iazd ieft nader potrzebnym do Grodna. 
Dawała przyczynę, że od maiących 
fię nibjr znajdować w tjm  Mieście fpi- 
fkow jch, w fzjtkiego fię łatw iey do
w ie , co należy do poparcia oczewi-f ?• 
fiośći. \ D;U

R j’x zawfze w zaufaniu, żefię cze-j 
go pewniejfzego nauczy, a po części^edzie 
y  dla zbycia fię kłopotu niedawfzji 
iey odpowiedzi w łazienkach, gdy po^
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nieiakim czafie fpotkał m przypadkiem 
na ulicy nowy świat nazwaney, o- 
biecał iey opatrzyć w Grodnie iakieś 
miefżkanie , ieśliby tam przyjechała r 
ale pieniędzy na drogę nie dał, rozu- 
mieiąc, źe fię to wfzyftko (kończy; a 
uproiektowana podróż bez przewodni
ka w kiefzeni, zoftanie bez fkutku. Po 
wyieździe R yxa z Królem , była Do- 
grumoff u iego ftugi, pytaiąc fię , ieśli 
od Panaiakiegozlecenianiemiał wzglę
dem wyiazdu iey do Grodna? U w ia
domiona, iż nie miał żadnego, profiła 
g o , aby do Ryxa o tym napifał. O - 
debrał iluga relpons, żeby fię z tą ko
bietą, z którą fię 011 fam wdawać y  
■widzieć niechce , w żadne konwerfa- 
cye nie wdawał. Przeto DogrumoiF 
fzukać mufiała zlcad inad kredytu nał t J
expens podróżny. Gadała przed iedne- 
mi, iż iedzie do Grodna dla intereflow 
wielkiey konfekwencyi; przed drugie- 
p i ,  aby w tym Mieście nieprzyiaciół 
Królewfkich obiawiła; i doftawfzy nie
co grofza u tych , których uiudzić u- 
m iała, pozaftawiawfzy niektóre rze
czy, pojechała do L itw y  poczta, wna- 
dzieię hoynieylzego żniwa z towaru 
iw; go w czafie Sejm ow ym , a gdyby

fieZ
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fię to nieudało, zoftawał iefzcze do 
ikończenia interefT konfpiracyi.

N ie było Króla w Grodnie za iey j f>- 
przyjazdem około śrzodka września. | Do* 
Suflon Królewfki Tapicer a fzwagieri 
Ryxa, mieiżkał w Zamku od niedzielłudzi 
kilku poftany z Warfzawy dla umeblo- Suflb 
Wania tego gmachu. Widziała go Do-^ im 
grumoff czafem w Warfzawie u tra- 
ktyera Brou, maiącego dawniey dwo
rek na ulicy Uiazdowlkiey, nie dale
ko dworku Suflona*, wiedziała o iego 
z  Ryxem  powinnowaćiwie, z tąd uroiła 
poufałość do niego, a razem napaść y  
proźby. Podała do niego lokaia z 
oświadczeniem ze przybyła do Gro
dna Pani Maiorowa, życzy  fobie, aby 
chciał do niey wftąpić: zapytany lo- 
kay, co to za Majorowa? y  coby mia
ła za interes? odpowiedział, z'e nie
b ie; na co mu SufTon, możeś fię po
m ylił? niepomyliłem fię, rzecze lo- 
kay; bo WPan iefteś Pan SufTon*, więc 
powiedz Pani fw oiey, że będę u niey 
około południa,bo teraz czafu niemam. 
Przyfzedł Sufion do aufteryi y  pozna
c z y  Dogrumową, po krótkich grzeczno 
ściach, fpytał fię, czegoby od niego 
chciała ? profiła go o danie informa-
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c y i, ieśliby niemiał zleceniaiakiego 
od R yxa dc/wyznaczenia iey flancy i , 
gdzie na uflroniu M iafta, ponieważ 
takie w Warfzawie od niego miała 
mieć iakoby przyrzeczenie. Odpo* 
wiedział Sullon, że R yx  niemiał zw y- 
czaiu dawać mu kommiflow, do urzę
du iego -nie należących : lecz może 
-zlecił to Bekiemu; do niego więc ma 
fię udać na Horodnice dla wiadomości, 
a ieśliby co w tey mierze napifał do 
Zielińlkiego, tedy uczyni dla niey tę 
grzeczność, że fię go zapyta i o fku- 
tku oznaymi.

Jak Bekiu tak Zielińlki dali odpo
wiedź SufTonowi, że żadnego kommif- 
fu nie mieli. Co gdy SufTon donioit 1 
Dogrumowey, poczęła fię żalić na za
wód uczyniony niby fobie od Ryxa', 
iż wyftawfzy ia iakoby dla intcfeflow 
Królewlkicli do Grodna, i pieniędzy 
na drogę nie dał, i flancy i niezapew nilj 
prófiła o radę i wfparcie,tym czafein 
pieniężne: a nakoniec gdy fie SufToa 
od wfzyflkiego uchylał, zaklinała go, 
aby iey dał cztery dukaty na wy iaZrl
o  cztery mile do Krynek do G oryczą 
Pułkownika przed niey flraży, zda w nu 
iey  znaiomegoj ponieważ, iak mówiła,

wie-
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więcey nie miała, iak iecłen czerwo* 
ny złoty. Dla unikriienia dalfzey im
portami, aby fię uprzykrzonych wi
zyt pozbył, dał iey Suffoa te pienią
dze; alić odebrał znowu bilet popołu
dniu z proźbą o dwa dukaty, i z za
pewnieniem wrócenia tey lummy za- 
wfze przez Ry^a. Nieodmówił i tey 
proźbie Suflon, w nadzieję, ze fię iuż 
temi fześcią Dukatami zupełnie kło
potu pozbędzie , a R yx mu pieniądze 
wróci. Dogrumoflf zamiaft do Krynek, 
Wyiechała do Sokółki o fześć mil orf 
Grodna, i tam w domu pocztarfkim 
•czekała na przeiazd Galljarda, który 
z rzeczami Królewfkienii z War Iza wy 
do Grodna miał przybyć. Jak dawnie/ 
Suffbn, Zielińfki i Bekiu, niemieli zle
cenia od Ryxa, aby tey kobiecie ftan- 
cyn naięli, tak ani Galliard: trzeba 
byłó daley czekać. Wfzakze napila- 
ła z tego mieyfca bilet do SufToiia, o- 
-Znaymuiąc, źe niezaftawfzy Goryczą 
W Krynkąch, iakoby on wyjechał Kró
la -konwojować , mufiała 'fię , udać do 
Sokółki. Ryło to nowe kłamliwo po
nieważ nie jeździła do Krynek, wie
dząc dobrze źe G orycz iuź od roku w  
Polizcze lię nie znaydował.

Przy-
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7.  ̂ Przyjechał też Dwór dnia 37 W rze- 

śnią; przybyła wkrótce i ta niewia-. 
reoff l^a na dalize impoftury, napifawfzy lift 
r0-/,..-lpierwey do Ryxa z Sokółki z przypo- 
po -jmnieniem oftancyą. R y x  z le c iłZ ie -  
czy|,a,lińCkiemu, aby gdzie kwaterę dla tey 
wProI n£Ltrętnicy  naiął, i na to dwadzieścia 
(.Inie. {pięć czerwonych złotych zaliczył. 

'L e c z  ponieważ niepodobała fię Dogru- 
mowey naięta kędyś około Niemna nik
czemna chałupa, gdzie ftali żołnie
rze, przeniofta fię wkródce na czas do 
T aylora, który niewiadomo po iakim 
interefie do Grodna przybyw fzy, na- 
iał fobie dotli niedaleko Zam ku, i 
część iego fubarędował. T am  u fwo- 
iego lokatora dwie nocy przebywfzy 
naięła fobie miefzkanie nażydowfkiey 
ulicy, w zamiarze, iak zawlze udawa
ła, czynienia ftarań dla odkrycia kon
fpiracyi. A że R yx  bez uftanku za- 
prafzany do rozmowy zawfze z obie
tnicami odkrycia czegoś; wielkiego , 
po razy kilka lokaia ode drzwi odpra
wić rozkazał; zniewolony nakoniec 
natrętami, profił SufTona, aby do niey 
pofzedl, i zapytał fię, coby mu po
wiedzieć chciała?

N ie-
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N ie powiedziała nic Sulfonowi: 

bo fię też on o nic niewybadywał: i  
przełożywfzy mu tylko żale fwoie na 
ftiewzględność Ryxa, na iego przykre 
póftępki, na zł  ̂ ftancy^, a niedbal- 
ftwo o ważne nader wiadomości; dała • 
tnu do zrozumienia, że z famym R y - 
xem chce mówić. SułTon to donióll 
&yxowi. N ie długo potym przyfzła 
^o niego Dogrumoff i zaftała zatru
dnionego wefpół z Galliardem, układa
niem kleynotów Królewfkich. Od-/ 
prawił i^ R yx z niecierpliwością, i do 
Kulfona odeflał, aby fię z nim rozmó
wiła.

Z a  przyiściem SufTona, Dogru-f g. 
itioff zamknęła drzwi zafuwk^, i u-| Dó- 
fiadłfzyznim , poczęła mówić'o przy-! 8rij£ 
gotowaney na życie Królewfkie tru-|,^.a_ 
ciźnie w pewnym domu, do którego| w;a 
wftęp, iak mówiła, znalazła. Z e  tenjmnie- 
próiekt do tsjd fię nie nadał; ponieważ | '£an! 
Król nie bywał na obiadach w M ieście,^
i u fiebie iadał, a to iefzcze z ręki^ cy?i 
Tremona fwoiego kuchmiftrza. Z e  
ponieważ miiała nadzieia otrucia Kró
la, zmówili fię koniuraci na zabicie go 
Napadem i gwałtem oczewiftym- Z a 
trwożony Sulfon tak ftrafznym donie- 

B fienlem,
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tfeniem, niewdaiąc lię w ięcey 7 nie- 
wiaftą w okoliczności, oznaym,ił o 
wf/.yftkim Ryxow i. Po nieiakimzaś 
czalie, zwabiwfzy dofiebie tegoż Suf* 
fona, doniolła m u, iakoby znalazł!?./ 
Tyzenhauza śpiącego w ftancyi iego 
nad Apteką Poiezuicką, otworzyła 
fzkatułkę, gdzie był klucz zoftawionyj 
j źe tam zabrała ieden pakięcik tru
cizny na'zgładzenie Króla przy goto- 
w aney/ Ukazała tę truciznę mnie* 
jnana Sulfonowi, proiząc aby ią wziął,
i dał na próbę pfu do ziedzema. Suf- 
fon otworzy wf/y ów profzck, w biały 
papier zawiniony fpofobem aptekar* 
fkim, poftrzegł w nim tylko kolor fza- 
rawy, nakfztałt kości fpaloney •, i rzekli 
„  być to może trucizna: ale ia lię nie 

znam na tym . Wrefzcie nie ieft 
„  to dowodem, źe WPani pokazuiefz 
„  profzek: ieft takich wiele po apte- 
„  kach: „  potym zawinąwfzy oddał gp 
niewieście, niechcąc brać do fiebie, 
iak ona żądała; i pomówiwfzy nieco 0 
rzedzach oboiętnych, pofzedłdo Ryxa> 

Uracjzili oni z fobą udać lię do o- 
foby maiącey więkfzą konfjderacyą, 
mogdcey lepiey zaradzić, i dzielniey- 
fze przedftewzifiść śrzódki. Obrany od

. nich
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hich na to Komarzew/ki, Generał Major 
boku Króla pilnuiący^a pod ów czas Po- 
feł Rawfki. N ie zdawało fię o tym za
raz uwiadomiać wyźfzą Zwierzchność 
Łez pewnieyfzyćh dowodów; aby rzecz 
nie dojrzała burzliwych ftutków przez 
fwóy odgłos nie przyniofla. Potwarz 
ułożona od niewiafty a nie dowiedzio
na, byłaby Wzięta bez pochyby, za 
Wynalazek Dworu na ochydę ofób: 
dochodzenie zaś publiczne prawdy na- 
tworzyłoby hąłafów i żamięfzania. 
Trofkliwość o życie Króla, mylna mo
że co do ifto ty , lecz w poczciwych 
Cugach nie iiaganńa j a prawami po- 
'wfzechnemi iak ńaymocniey nakaza
na; radziła niezaniedby wać roftropńeyj 
fekretney i ufilney pilności w pofzu- 
kiwaniu pewnieyfzyćh dowodów* B y
ło to oftatrtich dni Października; R yx  
będąć chóry, żaprofił do fiebie Koma- 
rzewikiego, i powiedział mu' te flowai 
Donieś W Pan Królowij że Dogrumojf] któ
ra tu 2 włafney woli przyiechała do Gro
dna, iuż razy kilka do mnie prżyjyłałd t 
chcąc fię koniecznie ze mila widzieć i  mó
wić w interefie i tak twierdzi,\ bardzo wa
żnym , względem pitnego Króla, żc nić 
'mogąc Jam wychodzić pojłaUm do taty

B 3 Suja-
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Su/Jona, aby mu fekret odkryła, przez 
którego powićdziala o niebe/pieczeńfłwie 
Króla, i że Aktora oblawić nie chce, chy
ba przed ojuba, któraby Król na ten ko
niec wymienił.

9. ) Komarzewflu na fundamencie te-
Pier- jgo zlecenia oznaymił o tym Królowi, 
wfzy ; za iego wiadomościa poftanowił u- 
exa*. ■■ . ‘ i i ■ . r  Tłmtn |CZ}'111C examen z tey kobiety. U ło-
Kie-Jżona rozmowa wftancyi Ryxa w wie- 
wia- czór, około godziny ofmey. SufTon o- 
fty jznaymił Dogrumowey o czafie potrze- 
Gro lby  przybycia. Stawiła fię ona w o- 
dnic Jbecności Komarze w (ki ego i R yxa, do 

'których SufTon wkrótce nadfzedł. Na
przód kobieta przy witawfzy Komarze- 
wlkiego, pierwfzy raz od fiebie po
znanego, poczęła dyfkurs od oświad
czeń fwoiey pracy około befpięczeń- 
ftwa życia Królewdciego; i iak dawno 
iuż fię ftara, odkryć uknowany nań 
zamach*, przydała zaraz, że to wfzy- 
ftko czyni bez interefu, i żadney za 
to nie pragnie nadgrody. Komarze- 
wfki wylluchawfzy tych oświadczeń r 
fpytałfrę, co ma więcey mówić? O d
powiedziała niby z boiaźnię, iż fię lę
ka, żeby fię ci niedowiedzieli, których 
chce w ydać, boby na fiebie pewn|
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■zgubę zaciągnęła. N a to Komarzewfki: 
Jeśli to b a jk i, le p ie j ich nie powia
dać: ieśli 'prawda, nie dofjć ieft na 
tjm  powołać kogo, trzeba na to nie- 
zb itjch  i dowodów. Zabefpieezona 
fliewiafta od Komarze wftiego , źe %  
ten lekret donie/ienia/iie wyiawi, w y
mieniła Xięcia Generała. A g d j iey 
Komarzew/ki powiedział: cóż to iię ma 
zciągać do X ięcia Generała Czarto- 
r j1 (kiego, którego w Grodnie nierńafz? 
rzekła: iż Xiąże naladził Pod/karbie- 
.go T yzenhauza; źe Tyzenhauz chce 
w j wabić Króla na obiad, i tam mu> za
dać trucizny źe widziała profzek przy
g o to w u j', którj ukradłfzy z biurka 
pokazjwała Muflonowi, i teraz może 
go przjnieść Komarzewłkiemu. Po
wiedział Komarzewfki  ̂ ieśli ten pro
fzek będzie gadał, to go W Pani w ten 
czas przjniefiefz; teraz-go wcale wi
dzieć nie chcę, bo to nie ieft dowód. 
Dognimoff] A lboźto nie ieft dowód, źe 
la mówię, i profzek chcę pokazać? 

. W Panowie chcecie Króla rylkować. 
Komarzewfki. Kied j  WPani nie mafz 
w ię ce j nic do mówienia, b jw a j mi 
zdrowa; bo z t jm  piofzkiem i fiebie 
niefzczęśliw^ zróbiiz, i Króla zmar

twiła
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tw ifz, i tych wfzyftkich z któremi o 
tym mówifz. Z a  X ięcia Generała 
Czartory(kiego ftawiam głowę moią, 
że mu taka myśl nigdy przyiść nie 
może; znam ia r.acłto iego poczciwość, 
O T yzen hauzie gdybyś mi powiedzia
ła , źe chce komu fprawę zepfuć, tó- 
bym prędzey uwierzył", ale temu co 
W Pani mówifz, w'ierzyć nie mogę. 
Dogrumojf. W ięc ia poftaram fię o le- 
pfze dowody: taka była pierwfza ro
zmowa. Lubo tak błahe powieści, a 
z  prawdą y  rozumem niezgodne nic 
nie ftanowiły; R y x  czyniąc potrzebną 
zawfze oftroźność, oftrzegł kuchmi- 
ftrzów, kredens i piwnicę, aby iak 
naypilnieyfze miano, baczenie na ftół 
Królew(ki, . T y m  czafęm Dogrumoff 
niedoftawfzy pieniędzy, do innych 
fzalbierftwa źrzodeł udała fię,

10. i VV kilka dni po tey rozmowie, 
Dru- ipierwfzych dni Liftopada, przydała 
j^ iie Dogrumoff do R yxa, żądaiąc aby do. 
fonie in'ey  poflał Suflona. Powiedziała Suf- 
icxa "fonowi: żeT yzen h au z co raz fię bar- 
111611 .dziey roziątrzał na Króla: że odebrał 
dnie oc  ̂ C ięcia  Generała: źe ona

'chcąc go tym bardziey wciągnąć da 
poufałości z fobą, pomagała mu źle mó»

wić
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Wić o Królu, z przytomne mi u niego 
ofobami. Spytana o tych oiobach, 
balowała tam iakiegoś dużego mę
żczyzn ę, którego imienia nie wie
działa; iakoby Podfkarbi zaniecha
wszy iuż trucizny; miał wolę, gwałto- 

na Króla uczynić zafadzkę. 
Pomnożyła fię boiaźń w R yxie z 

rapportu SufTona. Ofirzeżony Koma- 
rzewfki od obu, że Dogrumoff chce z 
łllm o tym  obfzerniey mówić , czekat 
fta iey  przybycie u tegoż R yxa z obe
cnym Suflonem. Z a  tym powtórzo
nym .widzeniem powiedziała Koma- 
fzewfldemu, iź teraz nie o truci źnię 
*nowa; ponieważ wiedzy, z’e Kroi na 
obiadach nie bywa w m ieście: ale fię 
na niego gotuie zafadzka. Spytana, 
°d kogo ma tę wiadomość ? rzekła: iź 
“ a to wfzyftko uftawiiie patrzy u T y -  
2enhauza. Komarzeiefki. Coź W Pani 
tam robifz? i zkąd takie w Tyzenhau- 
Zle zaufanie? Dogrumojf. Jeftein ie- 
8° Metreflą i uftawicznie u niego prze
bywam. Komarzew/ki: A le  Pan P od -' 
ftarbi chory i ledwo mówić może. Do- 
gntmoff'. Są takie mornenta, w których 
fię lubi ze mną bawić. Ja zaś chc^e 
Królowi uftużyć, udaię fię za wielką
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nieprzyiaciołkę Królewfką*, dziwne rze
czy na niego mówię: czym  fobie zie- 
dnałam iego poufałość, i wiem o cp.- 
łe y  iego korrefpondencyi, którey do- 
Iłać mogę. Komarzewjki. Któż do niego 
pifuie? Dogrumoff'. Xiąże Generał. Ko- 
marzewfki\ Znafzże WPani rękęXięcia? 
Dogrumoff. Bardzo dobrze ią zndm. Ko- 
mar za w/ki. Jakże doftaniefz iego korre
fpondencyi? Dogrumoff. Trzeba żebyś 
mi WPan dał radę. Komarzewjki. Ja 
W Pani źadiiey rady niedaię i niedam. 
Dogrumoff. T o  tedy niech mię wezmą: 
ia  wfzyftko opowiem. Komarzewjki. 
C zy  WPani doftaniefz, czy nie, Ja' 
W Pani cytować nie będę, ani iey przy
trzymywać; bo W Pani nie wiefz, ia- 
Icich w tak ważney materyi dowodów 
potrzeba. T e , które fię zdawać będ| 
W Pani dokładne, mogą iąfamę o ftra- 
tę głowy przyprawić. Nakoniec fa
ma fobie kontracłykuiąc, ofiarowaniem 
powtórnym doftania korrefpondeticyi, 
y  znowu proźbą o radę na iey  doftanie, 
zaczęła fię dopyty wać, iaka iey za to 
nadgroda będzie dana? Kamarzeiijkif. 
odchodząc. Jużem powiedział, że rady 
źadney nie dam: bom tu WPanią nie- 
fprowadzał:- a co fię tycze narlgro-

d7
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«J,i o te y  mogę zapewnić, że nie chy
bi , ieśli w iiiocie będą przyniefione 
prawdziwe dokumenta*, przyrzekam 
zas, że ich nie tknę, ale tylko zoba
czy wizy doniofę Królowi. Gdy Ko- 
mairzewfki wyfzedł znudzony tym 
izalbierftwem, obróciła mowę do po- 

. zoftałyclr, że nie maiąc i grofza, ra- 
daby na utrzymanie karety potrze
bnej dla kończenia fwoich perkwizy- 
cyi, doflać kilka dukatów. R ) x i e y  
dał cztery ze fwoiey kiefzeni.

Znowu po kilku dniach zwabiła 
tegoż Sullona Dogrumoffdo ftebie,' pod 
pretextem zawfze nowych, i coraz ni
b y  pewnieyfzych donielleń. Zapyta
ła go ieśliby nie mogła mieć w Zam 
ku iakiego okna-, ponieważ ci ludzie 
którzy fię niby na zabicie Króla fprzy- 
iięgli, mieli przybyć na dziedziniec, i 
lam  czekać na wyiazd Królewlki 
liz e k ł SufTon ] a cóż będziemy z 
niemi czynić , gdy W Pani ioh poka- 
^efz ? =  powiedziała: =  że W Pa- 
nowie w arelzt ich weźm iecie. =- N a 
to SufTon „ Mościa Pani, każdy mo- 
}, że wniyść do Zam ku1, ale nie ka- 
„  żdego można arefztować bez dowo- 

du. Zoftań W Pani fp o k o y» a ,ia
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„to  doniofę Komarzewfkiemu.,, Dogm- 
moff iefzcze iaz z nim mówić chciała,
i  o to profiła.

T e  nowe okoliczności, tyczące 
fię zawfze befpieczeńftwa Króla, by
ły  powodem Komarzewfkiemu, że po
zwolił tey oftatniey z fobą w Grodnie 
rozmowy. Świadkowie iey byli ciź 
fami: mówiła Dogrumoff: źe Podlkar- 
bi odebrał nie dawno lift na tjrzech 
ćwiartkach, gdzie były niektóre miey- 
fca cyfrowane. Z e  iak go prędko prze
c z y ta ł, tak natychmiaft niewiedzieć 
gdzieś znpieczętowawfzy poflał. Z e  
fię dowiedziała o bytności w Grodnie 
iakiegoś Dobrowolskiego z kilku kom
panami, z których ieden był jakoby 
wyznaczonym na zafadzkę, i iuż po- 
fy lanym był do oglądania pozycyi zam
ku Królewlkiego. Z e  ftyfzała o d T y -  
zenhauza‘, iż lubo Król nigdzie niew y- 
ieżdza, ułożyły fię iednak tak rzeczy, 
iź mufi wyiechać. Z e  na koniec ma 
być uczyniona zafadzka na gankach, i 
w tzbie Senatorlkiey, P o  tych po- 
firachach dodała, iż cała korrefpon- 
dencya nieprzyiaciół Królewlkich ieft 
w biurku wyfuwanym u Podfkarbiego, 

fzufladce ikry tey pod wierzchem •, a 
' - razem
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razem nalegała, aby KomarzeWfki roz
kazał to biurko odbić. Gdy Koma- 
l"Zewlki odpowiedział z żywością; że 
pnłwa Kraiowe zakazuią iak nayfuro- 
J jey takowych gwałtów , bez dowo- 
doty. pewnych; ialcim czołem żądać to 
ttioże Dogrumoff, co Króla i (ługi iego 
Oprawiłoby peanie w nieJkońęzone 
M artwienie .i oftatnią nieprzyzwoi
t e ?  podaiąca taką radę Dogrumoff 
“yć mufi fama nafadzoną od kogoś, a- 
“y ich w takowe wprawiła bezprawie, 
f u  nie^iafta czyniąc zadziwienie nad , 
tale małym niby dbaniem o befpieczeń- 
ftwo Króla, i nazywaiąc Prawa Polllde 
ttnięfenemi, przydała z gniewem: to tedy 
w Panowie chcecie Króla ryfkować ? 
°hca .kobieta więcey dbam podobno 
0 iego życie, niżeli w y fludzy. Ja to 
^fzyftko dam WPanom na piśmie  ̂
każcie mnie wziąć: a iednoftownie 
Ofzytko przed każdym zeznam, com 
Widziała i flyfzała. N a to Komarze- 
Mki. W Pani nas uczyp niebędziefz 
l!*k mamy poftępować, Krótko WPp.- 

powiadam, ieśli mafz co pewnego 
okazać, ftaray fię o takie dowody, że- 
“y  fię tam znaleść mogło oczewiście, 
kto, komu, i co chce złego uczynić? Je-̂

śli



> (  28 > (
śli zaś te wfzyftkie powieści z głowy 
W Pani w yfzły, nikt onym nieuwierz.y 
na fame W Pian i ftowa; zmartwi fz Wc 
Pani Króla, a fama fiebie i tych wfzy- 
tkich, przed które mi plotki rozfiewafz, 
uczynifz niefzczęśliwemi. W re  f/c ie 
o Króla Hę nie lękayj dobrze on ieft 
ftfzeżony od ludzi, a lepiej iefzcze 
od Boga. Powiedziałą Dogrumoff. A  
nuź ia znaydę fpofób wyfzukania do
wodów, a Król tak potym mię opuści, 
iak teraz ieftem opufzczcna, źe lama 
za  fwoim przyjechałam do Grodna? 
jKomar zew/ki odchodząc. T o  być nie mo
że, abyufluga WPani pofzła w zapo
mnienie. N a tym fię /kończyła olta- 
tnia ta w Grodnie Komarzewlkiego 2 
ni ewiafta rozmowa.*

Jakkolwiek iednak b y ł j  płonne iey 
doniefienia, Koparzewlki donióflfzy o 
tym Królowi, kazał fię dopytywać o 
wymienionego przez Dogrumową Do- 

wGrojbrowolfkiego. Znaleziono go w Kaf- 
dnie. 'fenhauzie graiącego w karty; y  miano 

na niego pilne oko, aź do wyiazdtf 
Królewfkiego. Za żadną zaś inną ofo- 
bą , ani do żądnego domu nie pofyła- 
ią c , powiedział tylko czterem Adju- 
tfintom Krolewikim, tudzież Pułko

w nikow i

11.
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wtiikowi Azulewiczowi, żelTuźba Kró- 
W flca wyciąga, aby ftoiący 'po kury- 
krzach z memoryaiami, byli niezna
cznie a ściśle examinowani; ażeby za- 
''Izepod czasSeflyi był O fficyerz dwo
jga Unterofficyerami dla niepufzczania 
*udzi mnjey znanych, pod pozorem u- 
°hylenia ciżby; oraz około Króla w y- 
chodzącego, lub wyieźdzai^cegoj za
chowywała fię wfzelka pilność i o- 
drożność. Zeznania tych ludzi woy- 
^owych, zaśw iad czaj o tych zalece
niach Komarze wlkiego, a razem prze- 
*Onaią czy telnika, o donofzeniachnie- 
^iafty, które Komarzewflriego do 
Upomnianych czynności pobudziły.

B ył iefzcze Suffon u tey N iewia
r y  przed fwpim wyiazdem. Ufkarza- 

przed nim mocno, źe iey  nic nie 
dawano; że w Grodnie była wielka 
drożyzna: źe R yx głodem ią chciał u- 
^orzyć; ponieważ nie maiąc na tym 
^Ofyć, źe fam nic nie dawał; przefzka- 
^zał nadto, aby z kąd in^d żadnego l tnia- 
Oparcia nie miała, że z tym wfzyft- 
k>m, czyniona i czynić będzie, co tyl- 
V  można: a źe dot^d m ały był iey  
barania fkutek; tb  nip ieft iey  winą. 
Napytana, czemu fię nie udaie doKo-

ma*
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łttarzewlkiego? odpowiedziała, źe nić 
lubi pro fi ć: i źe Komarzewfki fam ofą- 
dzić powinien, ieśli iey  praca zaftuguie 
na iak^nadgrodę. Powiedziała tamże 
Sulfonowi , że ów profzek wzięty da- 
wniey niby od Tyzenhauza, wrzuciła 
miedzy papiery będąc u niego potyitff 
wypatrzywfzy czas z wielką boiaźni^ 
kiedy fię od niey odwrócił. SulTon o- 
znaymiwfzy o tym Ryxow i powiedział 
mu, iż ta kobieta obu ich łudzi} a że 
fię uftawicznie żali, trzebaby iey cO 
dać, aby fię iuź w ięcey z plotkami te- 
mi nie przykrzyła, R y x  to przyznaj 
ale oba nic nie dali.

Król lekce fobie waz‘ąc zawfzś nie* 
wieście przeftrogi, z  równą iak dą" 
wniey pogardą one odrzucał. Moźna^ 
albowiem było gruntować roftropnfi 
przekonanie, napowieściach iedney bei 
wftydu, ffawy i wiary kobiety,' tertt  ̂
Panu? Który wydarty dawniey'ramie'* 

niem Opatrzności z pośrzódka fzabel * 
mulżkietów zbóieckich , miał ginąć i 
namowy ludzi w narodzie pierwfżycfy 
lqwi$, dobrodżieyftwami, i przyfięgl 
fobie zobowiązanych: a to iefzcze z* 
lichym  iedney beZecnicy doftiefie' 
liieitij w ktorey iak ufać fami mniema'

14-
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łń fpifkowi, rozumnie nie mogli; af>y 
ich nie zdradziła: tak ani rozumnie 
kalkulować, gdzieby i iakim fpofobem? 
ta mniemana zbrodnia fwóy ftutek 
Wziąć mogła. Przekonany zatym Król
O niewinności ofób, wolał to w glebo-* 
kim zachować fekrecie; aby iak życie 
fwoie befpiecznym być widział przez 
ufność; tak flawę olkarźonych ocalił 
przez umorzenie w fobie wfzelkiey na* 
vvet podeyrzenia poznaki. A lić zno
wu za powrotem Królewfkim aktorka 
odrzucona w Grodnie, wyfzła kończyć 
rozpoczętą feerię w Warfząwie, gdzie 
ią dawniey zaczęła.

T u  czytelnik uważyć zechce , źe 
Dogrumoff, widząc fię być opufzczo- 
łiij i wzgardzoną w proiektach fwoich 
przez tych, do których fię naprzód u- 
dała, fzukała w tymże Grodnie innych 
fpofobów do wfparcia fwoiey nędzy ,,i lo 
do zeinfty. Profiła u Blanka Bankier 
ra o pożyczenie 50. czerwonych zlo-l Wy_ 
tych: Blank oftrzeźony od Ryxa, a b jl 
tey awanturnicy nic nie dawał, z ni
czym  ią odprawił. Kupiec Bertaki'o- 
Znaymił Dogrumowey o tym Rvxa 
poftępku; a niewiara odtąd i l e  iuż na 
niego grozić poczęła, żę go za to. Uf

u-
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fflarfzaime do]rdnie. Zabrała ona iuż 
dawniey przyjaźń z Taylorem  Angiel- 
czykiem , niegdyś kupcem żelaftwa, 
potym bankrutem wfwoim kraiu, a tu 
w Warfzawie od nieiakiegoś czafu 
miefzkaiącym i błędnym. Polfka ieft 
przytułkiem ludzi obcych , częfto 
złych i awanturników. Protekcya 
Panów prywatnych, czyni im befpie- 
czeńftwo; rząd fiaby cierpieć mufi tę 
zarazę: niekarność iey  daie zuchwale 
ftwo. DogrumofT będąc nieęo dłużna 
T aylorow i, profiła go o pożyczenie 
w ię c e y , i fkarżyła fie na Komarzew- 
ikiego z R yxem , że ią on: zawiedli. 
T aylor chciał wiedzieć coby ona mia
ła do czynienia z tęmi ludźmi Dwor- 
ikiemi. • Co te dwie ofoby z fobą c zy 
nić daley poftanowiły? im to wiedzieć. 
T o  pewna źe Taylor pożyczył niewie
ście doftu czerwonych złotych, wziął 
od niey kartę, żył z nią poufale, i lift 
potym angielflu od X ięcia do fiebie 
^pifany, na dalfze awantury ofiarował.

Zeznania świadków od ftrony o» 
Ikarżoney nauczyły fądową juryzdy- 
k cyą , że DogrumofF przed wyiazdem 
fwoim z Grodna, iuż do Komarzew- 
ftiego i Ryxa urazę miała. Rozfro-

Urar' 
niewia 
fty  n- 
D w o r 
(kich.,
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żyła fię iednak w ięcey n a R y x a ; iż 
on ią po kilkakroć oftrzeyfzemi flo
ram i z f kał, i wftepu do fiebie nie po
zwalał. T e y  urazy dała po dwakroć 
Znaki: raz przeieżd/aiąc przez B iały- 
ftok, kiedy zapytawfzy fię w aufieryi 
ftużącego, ieśli Pan iego był 7. Królem? 
przydała z urągówilkiem: iż go d o W a r-  

fzawi] uprzedzi. Drugi raz. gdy będąc 
u Brou raktyera oświadczyła fię ia- 
Wnie, że mu taką fztuczkę wypłata, 
októrey on przez całe życie fwoie nie 
zapomni. Przebywała uftawicznie u 
Taylora, przechwalała fię przed wie- 
lą ofobami, że fię iey tu w Warfzawie 
lepiey niżeli w Grodnie powiedzie. 
Sama nawet w zeznaniu fwoim fądo- 
Wy m przyznała fię, iż z e mf t y  na R y 
sie fzukała.

W fzakże, bądź tentuiąc iefzcze 
raz ofzukańftwa, bądź tafemne fwoie 
iakieś z Angielczykiem maiąc układy, 
gdy mniemane korrefpondencye w 
Grodnie próżno obiecyw ała, profiła 
fwoiego Taylora, ieśli by nie miał ia- 
kiego liftu od Xięcia Generała Czar-I^'1̂ ' 
toryfluego? Angielczyk ten, pod ty-( 1,eint 
tulem cudzoziemftwa, angielfzcżyzny, 
kupieckiey profeflyi, maiąc przyftęp 
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do Xięcia, wynalazł iedno iegopifmo, 
świadomy pewnie na iaki koniec a- 
mantka iego zaźyie tey zdobyczy: od
dał iey ten lift, wyftrzygłfzy róg dol
ny lewego brzegu z pifmern, któreby 
zamiarowi ich fzkodzić mogło, to ieft: 
ofzukaniu i wyłudzeniu pieniędzy, al
bo inney im wiadomey plątaninie, 

i?- 1 Dogrumoff potwarzaiąc zacne o- 
^wy/foby, a drugiełudząc*, chciała iefzcze 
dzeij^wyroiiimieć z X ięcia Prymafa, coon 
ity. I myślał! Zważ czytelniku co za chy- 

trość kobiety! Napifawfzy bilet wła- 
fną ręką, iakoby coś pilnego powie
dzieć miała, i o czym iuź iakby z G e
nerałem Komarzewfkim mówiła , ka- j  
zała go'zanieść do Zamku, i udawać 
lokaiowi, iź to lift ieft pifany do G e
nerała, a od niego Xjęciu kommuni- 
kowany. Xiąże dał refpons Komarze- 
wikierriu pod iego adtyflem, i nieść go 
do niego kazał:, leczlokay informowa
n y ,  zanioft pifmoXięcia do fwoiey Pa
ni. .Działo fię to około srzodka mie- |

19. Grudnia.
Pier-1 Nazaiutrz po bilecie Xiecia, przy
wra Iflała Dogrumoff do R yxa, 'źądaiąc a- 
wia'Cj  ̂ n' ey przyjechał z Komarzew- 
fl?ro ilam: oba tęun przybyli. Zaczęta roz- 
ztno-* m owa
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ttlowa przez niewiaftę od przekładania
żalów n a X ię c ia , źe takowe rzeczy,
na nia w bilecie fwoim do Komarze- 

i (

Vv(kiego napifał. Bilet ten był nafto- 
, le , a flowa iego takie. „  Profzę cię 

móy Generale wybawźe mię od fe- 
„ katury tey kobiety, odrwiwałą Mo- 
„  fzyńfkiego, odrwiwała R y x a , y fa -  
i, mego W Pana, teraz mnie chce o- 
„ drwiwać; a to ieft wielka filutka i 
„ awanturnica, bezecne kłamftwa po- 
„ pełniakca. „  Odpowiedział Koma- 
fzewfld, iż to nic nieznaczy, iak pręd
ko WPani infzą fię pokażefzj ale ia 
tu nie przyfzedłem fluchać lamentacyi. 
Cóż mi W Pani więcey powiefz? Ih-  
grumoff' mam dokumenta na piśmie ; 
ale też chcę wprzód wiedzieć, iaka 
będzie za to dla mnie nadgroda? Ko- 
ńiarzettjki, Ja W Pani na pamięć nic nie- 
obiecuię: ale iak obaczę;iak te dóku- 
frienta uznam za ważne, w ten czas fię 
WPani będziefz mogła targować. Do- 
grumoff,’ kiedy tak, to ia fię też chcę 
namyślić do iutra. Komarzeio/ki\ Do 
poki fie podoba: byway WPani zdro
wa i Dogrumoff\ iutro przyiadę z nie
mi do Pana R yxa. Komarzewjki, bar
dzo dobrze.
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5°- ] N ie była nazajutrz Dogrumdff: a 

rD^ aa|R yx na różę i febrę zachorował. Do
je zjpiero  w Wigilią Bożego Narodzenia 
ą i ro pifała Ho Ryxa z oświadczeniem fwo- 
fcmo-,?ie^o ultimatum, że iuż ma w reku, i 
w,“' chce pokazać konwinkui^ce dokumen- 

ta. Przybywfzy do niey, oba, zafta- 
li przytomnego męża, którego ona pre
zen tu je  zapytała fię, czy może on 
tu zoftać? Komarzewfki: owfzem bar
dzo profzę, aby zoftał. Zaczęła go- 
fpodyni od oświadczeń, źe Królewfkie- 
go befpieczeńftwa przeftrzeąa, źe 
Król i, iego fludzy o ni  ̂ niedbai^; źe 
iey  nic ani do Grodna,, ani z Grodna 
na fuftentacy^ nie dali. Przerwał Ko- 
marzewlki te zażalenia, pytai^c fię: 
alboż ia po WPanią kiedy pofyłałem,

, albom co kiedy obiecyw ał, albom 
z  k^d /prowadzał? Gdy odpowiedzia
ła , źe nie: mówił do niey daley: po 
cóź fię WPani przedemn^ zażalafz, i 
po cr> mię tu fprowadzafz? Ddgrwnof, 
A  na cóż WPan mego człowieka exa- 
minowałeś? Komarzewfki. Kaź ^o W. 
Pani zawołać. Wezwany człowiek 
zeznał, że tylko fię u niego fpytano, 
czyli fy goście? Komarzewfki. Dla te- 
gom fię pytał, źe niechciałem aby tQ



było wzięte za wizytę* Za cóż tedy 
WPani raz fię żalifz, drugi raz napaść 
^kładafz? Dogrumoff'. Pokażę tedy 
WPanu dowód iafny. W tym  pofzła 
do koitimody, wyięła z niey pugilla- 
fesł a 7. [ługillarefu ćwiarteczkę pa
pieru , maiącą u lewego dołu na rogu 
kwadrat wyrżnięty. T en  papier był 
to lift X ięcia Generała Czartoryfkie- 
go po angiellku napifany. Komarze- 
wfki. Do kogo ieft ten lift? Dogrumoff’ 
Do Tyzenhauza. Komarzewfki. T y -  
zenhauz po angielfku nieumie. Dogru- 
HiOjf. iak był w Anglii to fię nauczył,
i tak utrzymuie korrefpondency^ z 
Xięciem . Komarzewjki. Coż to ieft 
^ tym liście? Dogrumoff. WPan mu- 
fifz umieć po angięlfku. Komarzewjki. ' 
Sni flowa. Tłóm aczyła zatym Do
grumoff lift w treści. „ Dztekiw < i móy 
}, przyiacirlu za dobre rady, które mi 
>, daiejz} ale że ta rzecz wyciąga zafła- 
ł, mówienia, przeto za powrotem rozmó- 
>, wiemy jię . Komarzewjki. Coż ten 
lift znaczy? Dogrumoff'. Oto ten fam 
^'terefs. Komarzewjki. A  kiedy Xi^- 

lub kto inny powie, że tu mowa o 
Oprowadzeniu, koni, lub krów angiel
skich, lub innych lakich rzeczy , cęż

na
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na to? Dogrwnojf. Ja niewiem, có iaŹ 
być może iaśnieyfzego nad moie wy
znanie i z tym  liftem. Komarzewfki• 
Oryginału ia nie tknę: ale czy mogę 
przepifać ten lift dla pokazania kopii 
Królowi? T u  rnijż z drugiey izby 
przyniófł kałamarz, pióro, papier. Do~ 
grumoff. Ja to WPanu powiadam, źe 
ieśli to nie naftąpi iutroy to naftąpiza 
kilka dni, to za kilka niedziel, to za 
kilka m iefięćy: a wfzelako naftąpi. 
Komarzewfki Zoftaw WPani Króla o- 
piece Bolkiey. Potym przepifał ów 
angielfki bilet, i obrócił fię do męża , 
pytaiąc fię go częścią po pollku , czę
ścią jporufku, czy  zrozumiał on to, co 
m iedzy nim a żon  ̂ iego mówiono? 
odpowiedział ,źe nie rozumie po fran- 
cuzku, i że nie wie o czym  mowa. Ko- 
marzewfki. T o  mnie dziwią źe WPan 
będąc mężem, niewiefz tego, co iego. 
żona czyni. O to powiada ona ?&. Łfr. 
Pytam  fię WPaYia iak daleko fię żona 
iego exponuie? cytował potym Ko
marze wlki różne przykłady karna po- 
tw arców , tłómaczył kary Talionis: wfpo- 
mniał, iż za Zygmunta III. karano 
frodze królobóyce •, a ż tąd wnofił fro- 
gość kary równey na tych, coby taki



onego nie dowie- 
;yznał źe to wfzy- 

fiko prawda; odfzedł Komarzewlki z  
izb y  mówiąc: w tym wfzyftlcim nie- 
mafz co fluchać.Ryx. Profiłamiiie o 20. 
czerwonych złotych za wexel Molzyń- 
lkiego. Komarzew/ki. Niech ma choć i 
pięćdziefiąt, a niech fię więcey nie 
przykrzy i nie bałamuci. Od tego 
czafu Komarzewiki niepoftał u Dogru- 
mowey: a R yx  raz był tylko u niey 
dla zapłacenia 50. czerwonych złotych, 
które iey był winien Mofzyńfki. T a k i 
ieft poftępek cały Komarzewlkiego, 7. 
którego czytelnik łatwo pozna, o czym  
była mowa, i ieśli to %  zgadza z po- 
twarzą od kobiety wrzucony na tego 
Generała, iakoby on podczas tey ro
zmowy dał iey profzek na otrucie X ię- 
cia, i wexel Teppera pokazywał. N a 
dowód tey impoftury,a jprawdy zezna
nia Komarzewlkiego, połoźemy n iże j 
zeznanie famego Majora w fądzie u- 
czynione; bo tu chodzi naywięcey o 
profzek, o wexel, i lift Taylorow fki, 
iako naypryncypalnieyfze f  pręży ny 
tey złoz’oney ze dwu Aktów Grodzień
skiego i Warfzawfkiego T rag i- Kome- 
dyi, O  tak błahych dowodach Król

. « 39 kryminał zadawfzy, 
dli. A  gdy maz’ prj
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ufłyfzawfzy, zakazał Ryxowi y  Ko- 
marzewfkiemu, aby fię iuż więcey z 
tą złośliwą bałamutką nie wdawali.

2i. J Było to dopełnieniem urazy nie- 
Do- jwiafty, potrzebney, wzgardzoney, i 
8ru‘ imściwey; odmieniła fcenę: A co pier- 
' ^ w e y  ludziom Królewfkim na X ięcia 
twa..[plotąc, Iławę i poczciwość tego Pana 
rza z  innemi czerniła; iuż przed Nim fa- 
dworljnym nie wzdrygała fię zpotwarzyć 

IC 'Jflugi Królewfkie, iakoby oni zgładzić go 
ze świata trucizną przedfiewzięli, nie 
fpodziewaiąc fię, iak fama zeznała, 
aby ta rzecz wielkie za fobą konfe- 
kwencye pociągnąć mogła. 

a .  1 T aylo r Angielczyk zoftał pier- 
D(ini(;|wfZjtxi tey fatalney baśni opowiada- 
^'"'£Jczem. T o  co kładiiiemy, ieft wypi- 
przezjfem lądowey z Taylora inkwizycyi. 
T a y - j D n i a  l i .  Stycznia przyfzedłfzy ten 
lora. człowiek do X ięc ia , powiedział mu: 

,, Móy X iaże mafz wielkich nieprzy- 
,, 'iaciół, którzy fię fpiknęli na twoie 

życie: a gdzież obiaduiefz ? u i h q -  

„  iey  fioftry, odpowiedział X iąże. 
„  Na co Taylor^ ftrzeż fię Xiąże, a- 
„  byś ani iadł, ani pił; nie oftrzegł- 
„  fzy  mnie: bo twoi nieprzyjaciele 
„  chcą ciebie otruć. M am ia u fiebie
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t, inftrument twoiey śmierci. Dofyć 
» teraz na tym co mówię. Przyiedź 
)» do mnie w wieczór, a ia ci dam po- 
jj znać ofobę, która więcey iefzcze 
»> rzeczy obiaw i.,,

Pierwfze w kraiuOfoby temu czę- 
ftokroć lofowi podpadaią, z'e naylepfze 
Serce nofząc, daią mu fię rozmtrzać 
złością ludzi, zyfku włafnego z poró
żnienia, i zamętu łzukai^cych. O y- 
czyzna 'naCza na tym za\yf/e traci; a 
korzyść zoftaie obcym pośmiechu lub 
Wzgardy z iey  niezgod i zapomnienia 
•ia dobro publiczne. Przeniknęły na
der żywo, i prędkoXięcia te napaśne 
niegodziwey kobiety doniefienia przez 
°rgan Taylora. Dogrumoff nędzna, 
Wzgardzona, głodna, fzukała tylko pie
niędzy i zemfty. L e c z  niechętnym 
Królowi , może to było i na rękę; źe 
fte podała okazy a zmartwić Pana w 
iego Iługach: rozrzucić po Narodzie 
dzikie w ieści, które nimby czas z 
Mniemań, wniolków, różności zdań, i 
pi fal o czyścił, mufiałby. cierpieć Go
spodarz', na którego dom tak krwawa 
opadła potwarz.

W  pierwfzym, wrodzoney tkażde
mu miłości życia, zapędzie; nie przy*

izło
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fzło może n am yśl, to pofpolite, ale 
prawdziwie potrzebne, do dania nale- 
źytey wagi i ceny wfży/tkim rzeczom, 
przyftowie: Cni bono? Komarzewfki z 
R yxem  mieliby ułożyć proiekt oiiro- 
pny na otrucie X ięcia ? B yli oni oba 
znaiomi Mu zdawna: oba affektem za- 
fzczycen i; oba świadkowie wiernych 
iego ku Królowi chęci; oba tegoż Kró
la, a brata Xięciego fludzy: zacó? w 
iakim zamiarze? przez iaką ofobę? 
JVlelancholiczny polityk, albo iadowi- 
ty  ofzczerca, mógł fobie iakie z tąd 
miftyczne utworzyć wniolki. Rozu
mny Obywatel w zi|ł to w proflym 
rzeczy widoku; że złość niewiafly z 
cudzey nieffawy y  lekkowierności ko
rzy ftać chciała; a fpółkę z nią trzyma
jący T aylor proiekta wfpierał, aby z 
nich fpólne zbierał owoce. N a nie- 
fzczęście y  ochydę kraiu! nie użyto 
tey  albo ftałości umyftu, z iaką Król 
plotkarkę po tylekroć natrętną i świe- 
gotliwą odrzucił, albo tey poufałości 
do Tronu; aby gdy rzecz fzła miedzy 

' bratem ciotecznym a domownikami 
Króla, w domu i w fekrecie prawda frg 
wyfzukiwała. Wołano rozjątrzyć bar- 
dziey ferca, i wyiąśnić w kraiu party

zantów,



bantów, daiao lub udaiac wiarę, do-
• * n

niefienióm ludzi obcych, i bez Iławy.
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Po takowym doniefieniu paiechał^ i?. 
Xiąże w towasrzyftwie Potockiego | Do“ 
Marfzałka Nadwornego Litewfkiego 
do Taylora, gdzie iDogrumowa przy
tyła . Zeznała onaflownie. „ ź e  przed 
>, kilką dniami Komarze wfki zR yxem
11 przy fzli do n ie y , i źe po krótkim o 
„  rzeczach oboiętnych dyfluirfie, po.- 
„ wiedział z nich pierwfzy: Mościa 
„  Pani, czy uczynifz to, o co będziefz 
„  profzona? Dogrumojf. Co tylko be-*
„  dzie w moiey mocy, chętnie uczy- 
„  nie. Komarzewjki dobywfzy z kie- 
„  fzeni profzek: — otóż ieśli tym po- 
„  częftuiefz X ięcia  Czartoryfkiego 
j, Generała, co fię w tym papierku 
», zawiera, będziefz Panią. Przyie- 
i, dziefz zaraz do mnie do Dworu; u- 

czyni fię ftaranie o twoim befpie- 
n czeńftwie. Cóż ted y, czy  iefteś 
j, zdolna, abyś to uczyniła? T u  
j, odezwał fię:—  kiź diaboł! czy ona 
i, ieft zdolna to zrobić ? Dogrumojf
ii iakźe ia to zrobię, kiedy Xiąże ieść 
„  i pić u mnie nie będzie. Ryx. Jeśli 
u fię to nie uda; to ftaray fię a ^ 7  z 
» tobą fpał, a potym go przebiy* Z&*#

bym

zezna 
ie flo- 
w nie 

i kła- 
mie.

>»
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bym ia był na twoim m ieyfcu, to- 

v bym czterech takich zamordował, 
j, Dogrumoff kończąc i wo i a relacy?

X ieciu i Potockiemu. Udałam za- 
1 • • • v tym  przed teini Ichmosciami źe to

„  uczynię-, tylko profiłam o danie mi 
j, czafu do wykonania tego otrucia. 
„  Wfzakże zatrwoży wfzy lię rozwagą 
f, niefzczęścia, któreby mnie fpotkać 
,, mogło od tych Panów, boby oni za- 
„  pewne uczynili ze m nieoiiarę, a 
v boięc fię popełniać takiego wyftęp» 
„  ku, wolałam go o biaw ić.., T o  by
ło zeznanie lłowne, i kłamftwo w tym 
rodzaiu pierwfze.
| 'Strona obwiniaiaca powiada, źe- 
,X ifźe  Czartoryłki, nie chciał z po
czątku wierzyć temu doniefieniu, i że 
w tey wątpliwości będ«̂ c, zlecił T a y 
lorowi, aby dał 2ob. czerwonych zło
tych tey kobiecie j obiecui^c zacho
wać iekret, ieśli ona iakiego z tey 
powieści zyfku fzukaiac, odwoła to, co 
mówi!: lecz ponieważ Dogrumoff nie 
chciała przyi^ć pieniędzy, oświadcza
n e ,  że prawdę mówiła iftotną; Xią- 
że biorąc to za nowy dowód pewności, 
cficiał, aby Dogrumoff podała na pi
śmie fwoie flowne domefienie, dla

znie-
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ztiienenia z fob  ̂obu zezuamow, y  wy~ 
ciągnienia z nich światła prawdy.

Potocki Marf/£(łek Nadworny L itt ,
Podiął fię dopełnić, czego X>ąże iy-  
c?ył: był u DogrUmofT w domu; ż^dał 
°d niey pifma, a ona w obecności ie- 
8° napifała nafiępui|C£j depozycyę, ftyn* 
która ź oryginału na papierze ftęplo- pi--- 
'vanym flowo w flowo z  francuzkiegolsimc- 
przełożona tu fiękładnie. „  Ja piżey 
» podpifana żeznaię dobrowolnie , 
n przez c z y m i ł o ś ć  prawdy, y  po- 
t> cźciwości, bez źadney od kogokol- 
?) namowy do proiektu d epozycyi, i 
») zawartych w niey okoliczności, na- 
i> ftępuiąc^ rzecz: któr^ obowięzuię 
>, fię dowodzić, w oczach ofób ode- 
ł> mnie doniefionych, byleby m oiao- 
>i foba była befpieczna. Naprzód ze- 
» znaie, że RyxStarofta namówił mię 
»» w czafie Seymu Grodzieńfkiego do 
j. iechania do tego miafta, gdzie mo* . 
m ia ofobiftość zdawała mu fię być 
» potrzebny do uflug Króla; źe mi o- 
» biecał nadgrode, bylebym wefzła 
?, w intrygę z  pewną ofobą znaiom^, 

która trzyma koi-refpondencyf zX ię -
» ciem Adamem Czartoryfkim. A.
?ł że ten komis nie wiele mial powo-

' dzenia.
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}, dzenia, tenże R yx opuścił mię w

Grodnie. Powtóre zeznaie, źe po
* 1 ° •„  moim powrocie z Grodna wzmian-

r  kowany R yx, chciał widzieć fię ze 
„  mną w domu moim. Z e z nielma- 
„  kiem odemnieprzyięty, fzukałmnie 
,, ułagodzić nowemi obietnicami, pro- 
j, fił mnie, abym wyftuchała Generała 

Komarzewlkiego, przyprowadził go 
,, do mnie w wieczór o fzóftey godzi- 
,, nie-, który Generał, zacząŁ ze mną 
, , , rożmowę od tego, żebym go miała 
,, iak za famego Króla; źe mnie profi 
„  o pewną ważną poflugę, za którą 

mieć będę wexel na ioco, czerwo- 
„  nych złotych od P . Tepera i 
„  kompanii, który pokazał, a przy- 
n tym penfyą5oc czerwonych złotych 
„  i wieś. ' Z e  po uczynioney tey  pro- 
„  pozycyi, gdym fię zapytała, iakiey 
„  on poflugi po mnie wyciągał? i źe ia 
„  nie mogę podlać fię rzeczy chyba 
„  podobney •, kończył Komarze w/ki 
„  fwóy dylkurs mówiąc:'że tu idzie o 
„  złudzenie X ięcia Adama Czartory- 
11 ^ 'eg °  Generała Pddol. o wprawie- 
„  nie go w fpółkę galanterii, i o zgła- 
v dztrnie go z  życia. Po czym po
d d a ł mi pakiecik profzku; mówiąc do 

, mnie:
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}. mnie: day mu to ‘potknąć. Odezwał 
„  fię R yx, zrobi ona to: wierzay mi 
„  WPan, źe ona ieft odważna: a Ko- 
„  marzewfki odpowiedział: do n ie j to 
„  będzie należeć,: ieśli fię nie odważy 
„  hic też nie będzie miała. Rzekł 
w RjX: ieśli Xiąźe nie zechce ani ieść, 
„  ani pić, to go przebij puginałem, 
j, nie ładnie to bardzo b jć  boiaźliwą: 
,, g d jb jm  ia mógł b jć  w t e j  fpofo- 
,, bności iak W P an i, tegoż momentu 
„  b jm  go przebił. M qia kochanko 
„  m iej tjlk o  ferce, twoie fzczęście 
„  ieft iuż gotowe na całe żjcie: a po- 
„  tym weźmiemy cię do Dworu j  u- 
„  k r jie m j. Potrzecie, zeznaię, że 
j, dotknięta będąc i rozgniewana zbro
ją dnia tego proiektu, do niczegom fię 

nieobowiązała, zadrzawfzy ze ftra- 
„  chu nad tak krjminalną propozycją, 
„  na którą fię wzdryga' natura: a przeni- 
?, kaiąc, iż i e y  odkrycie ieft lepfze,iak 
ł, Wykonanie, pokryłam tę rzecz dyf- 
j, fymulacyą. Poczwartc. zeznaię, 

że od tego czafuaż do dnia dzifiej- 
5, fzego, p r z y c h o d z i l i  oni do mnie 

fześć razy wefpół, powtarzając mi 
tęż famą propożycyą , z a c h ę c a i ą c

j, mnie, i-pytając lię , iak idzie ten
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„  interęfs. 14. Stocznia, Roku 1785.
„  Marya Ter e j  a Maiorowa Dogrumoff,
„  urodzona Baronowna de Lauienburg. 

Podpifuię iako świadek depozycyi 
GwUchelm Taylor. 

i(>. J Nim ten akt ułożony i przygotowany 
I50— naftąpił wlkutku;odi!;^a ftronie Dogru- 

moft ową mniemaną truciznę, iakoby 
daną fobie w ten czas ,od Komarzew- 
fkiego, kiedy był od niey zaprofzony 
do widzenia liftu, w obecności fame
go Małżonka, któi^ iednak okoliczność 
w depozycyi opuściła. T o  oddanie 
ftało fię w domu T aylora dnia n S ty -  
cźni'a, za pierwfzą bytnością X ięcia  i 
Potockiego Marfzałka. T a ylo r do
był profzku u fiebie przez niewiaftę 1 
złożonego z biurka, i w ręce iey od-' 
dał: a ona go X ięciu oddała. U dzie
liła część tego profzku ftrona Dokto
rom, dla doyścia natury iego y  fku- 
tków. John, i Karol Gottleb Golt# 
wyexaminowawfzy z  reguł Chymi- 
cznych, dali zaświadczenie1, które tu 
całkiem kładniemy; dla okazania pu
bliczności, iż oba ci uczeni ludzie, 
tym  % godnieyfi wiary, iż leden z nich 
ieft Doktorem Nadwornym Xiężny 
C zartoryikiey, Kanclerzyny W . Lit-

Wdowy, 1

gru- 
inoff 
odda- 
ie pro 
fzek.
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ćlw o.
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W d ow y, drugi famego XięcJa Gene
rała Podolfkiego.

Doktor John w zaświadczeniu fwó- 
im danym na piśmie wW arfzawie dnia 
J 5  Lutego tak powiada: „  J.O. X ią- 
» ze Generał Podolfki zlecił m i, bę- 
>, dzie temu iuż miefiąc; wyexamino- 
„ wanie pakieciku z prolzkiem bia- 
„  łym , na który padało podejrzenie 
f, trucizny. Starałem fię poznać ie- 
)} go gatunek, czyniąc nad nim tyle 
>, doświadczeń; ile mi czynić pozwo- 
„  liła mała nader iego c z ą f t k a .  T e  
,, doświadczenia były odemnie czy- 
„ nione w tym fpofobie. imo. W zią- 
M. wfzy odrobinę tego prófzku na ię- 
j, zyk, uczułem fmalc ścifkaiacy, wi- 

tryoliczny, i nieco fzczypiący. 2cło 
n Dla doświadczenia, ieśli ten pro- 
j, fzek był 'ciężki, wfypałem około 
„  dwunaftu granów w małą fzklankę, 
>, wodą kryniczną napełnioną. Pro- 
j, fzek ten długo pływał po wierzchu 
» wody, a ledwo w godzinę i coś da- 
>, Iey pofzedł na dół. T a  mixtura 
r, flużyła mi do innych doświadczeń 
» położonych tu - pod liczbą 4. 3 '̂° 
i) Chcąc w iedzieć, ieśli on nie rrtiał 
ty w fobie arfzeniku, włożyłem odro- 

D binę
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v bine na węgle rozpalone, trzymaiąC 
„  razem nad wychodzącym z niego 
,, dymem blachę miedziana: dyrn 

ten nie miał w fobie zapachu czofn- 
,, ku , a miedź fię nie zabieliła. Są to 
v dwa łkutki nie pochybnie tam naftę*- 
„  pne, gdzie fię znayduie arfzenik Ąio. 
v Rożdzieliwfzy ową cześć profzku, 
„  która, iako fię mówiło pod liczbą a. 
„  do wody była wpufzczona, na trzy 
„  części równe, wlałem w iedną Oleum 
„  tartari per deliguium: mixtura nie- 
„  wzięła barwy pomarańczowey ; co- 
„  by naftąpiło, gdyby fię tam znay- 
„  dował Mercuńus fublimatus corrojlms. 
„  Drugą cząftkę pomiefzałem z fpiri- 
,, tufem volatilis Jalis amoniaci. Isiie- 
„  wefzła tam barwa błękitna, ozna-

• „  czaiąca bytność m iedzi. Na koniec? 
„  zmięfzałem trzecią cząftkę zlikw o- 
„  rem, który fię pofpolicie używa do 
„  próby wina zepiutego ołowiem lub 
„  gleytą; i który fię preparuie z auri 
„  pigmentu: alem niepoftrzeł żadney, 
„  ocuniany koloru, któryby oznaczył, 

iż tam był ołów. Ponieważ wfzy- 
;, ftkie te pomiemone doświadczania, 
7, nie pokazały znaku dow odzącego w 
„  proizku trucizny mineralney; nie-

„  maiąc
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maiąc znacznieyfzey iego porcyi 

>7 dla czynienia dalfzych doświadczeń, 
h któreby mnie mogły oświecić opra- 
» wdziwey iego naturze, a zważaiać, 
it iż fię żnayduLj trucizny, których 
» włafności trudno dociec przez ope- 

racye chymiczńej profilem g ię c ia  
» Generała, o przyflańie mi iefzcze 
j, iakiey cz^ftki, dla doświadczenia 
U iey na zwierzęciu domowym. Do- 
i, ftawfzy 'więc znowu dziefięć, lub 
i, dwanaście granów, dałem one zieść 
ł» phi śrzedniey miary, pomięfzawfzy 
>, z wodg. w filiżance< Po fiedmiu 
j, lub ośmiu godzinach dał dopiero 
5> pies poznać alteracy^ fwoiego zdro- 
»> wia, nie pokażuiąc pierwey źadney 
i, odmiahyj N ie chciał potym ieść, 
» zaczął fię krztufić^ y  próżno filić do 
» womitiij kafzlać, i cierpieć konwul- 
>> fye nacałym fwoifti cieie. T e  fym- 
j» ptomata trwały prawie dwanaście 

godzin $ pOtyiti pies ptzyfzedł do 
» fiebie bez żadnego znakii, aby ów 
» połknióhy trunek miał w nim iaki 
j, lzkodliwy ftutek fprawić. Odtgd,- 
t> aż do dzifieyfzegó dnia zupełnie ieft 
i, zdrowy. Łubom daleki bardzo od 
u wnofzenia z tey na pfie uczynionej 

D  s „  ex-
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„  experyencyi, aby rzeczony profzelc 

był iftotną truciznę; rozumiem ie- 
„  dnak iż powinien wzbudzić attencyą 
,, w tych , którzy po moim doświad- 
„  czeniu użyci być mogą, do okazania 
,, fwego w tey mierze zdania*. Jeśli 
v ta experyencya powtórzona na in- 
„  nym zwierzęciu, pokaże toż famo 
5) fymptomd, lub inne iernu podobne, 
,r może być z tąd iaki powód do de- 

cyzyi, iż ten profzek zawiera w fo- 
„  bie fubftancyą iakąś fzkodliwą cia- 

łu zwierzęcemu ( corpori animah") 
/ T o ,  co przełożyłem w tey mierze, > 
v było odemnie wiernie przełożone, 
„  po uczynionych z iak nayściśleyfzą 

pilnością obferwacyach, dla lepfzey 
wiary włafną ręką podpifuię. W  

„  Warfzawie 15 Lutego 1785. ‘ ^ohn 
„  Doktor medycyny. —: Przydać nale
ż y  do tego zaświadczenia, że w fzyfcy 
Doktorowie i Aptekarze, którym był 
polecony examen rzeczonego profzku, 
pofzli za.zdaniem Doktora Johna. Sam 
tylko Goltz Doktór X ięcia Generała 
oświadczył iaśniey, że w nim nie zna
lazł nullum venenutn notum żadney zna- 
iom ey trucizny. Cóźkolwiek bądź, 
wzięto go przecie za tę zarazę; lubo

Do-
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DogrumofF będ^c dawniej krewny i 
domownicy iakiegoś Aptekarza, po- 1 
ftrzeżona była nie raz od świadków o- 
czew iftych, iż fprzedawała iakoweś 
profzki, miłość fympatyczni} w ofo.
Łach rozkochanych niby pomnaźai^ęe.

Na takowe profzkiem i pifmemj 27 - 
zapewnienia niewiafty, żeby fię ftro-  ̂
na gruntowniey o nich przeświadczy
ła, poradził T a y lo r, aby fprowadzić 
R yxa do domu Dogrumoff na rozmo
wę; a dla tey wyfłuchania, tamże uczy
nić zafadzkę. Wyznaczone na to trzy 
ofo by, które w czafie fadowym świad
czyć miały. Pierwfzy T aylor An- 
gielczyk, drugi Staniilaw Potocki, 
trzeci Adjutant X ięcia Czartoryftie- 
go, Officyer w Regimencie Auftrya- 
ckim nazwifkiem Krakowietz, który 
bedtic w ten czas w mundurze woyfko- 
' vym, na zbroynych tych podfluchach 
nie znaydował fię. Umówiony dzień 
15 Stycznia w domu Dogrumoff, gdzie 
R.yx miał być zaprofzony, iako mniey 
oftroźny. Dufze profte na ten czas 
poęzui$ fidla, gdy iuż w nich uplatane 
Siedzą, Wprowadziło go też w te in
trygę niepoflufzeńftwo zakazom Kró* 
łewikim, aby iuż wiecey z tą niewia-
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ftg w żadne mowy i pytania nie wcho*
dził.

Do uproiektowaney planty aktu 
Tragikomicznego, należy owa pryn- 
cypalna fztuczka, co if  n a zyw a j Ęr« 
ror, nodus, albo zawikłanie. Potrzeba 
było fzalbierce, obie ftrony uwieść 
mai^cey, tak miftycznego do Ryxa 
biletu, który ftrona pierwey czytać 
miała, i takiego flów i zapytań doboru, 
aby R yx  nie świadomy innych taię- 
mnic, w kweftyach i odpowiedziach 
tey  nowey ziawjoney Słingi, iż ona o 
korrefpondencyi żsjdaney gada, rozu
miał; a ftuchacze tych rozmów, przy- 
naymniey Potocki, brali one za układ 
zdrady Xięciu przygotowaney* Klucz 
tego fekretu był przy niew ieście, i 
Taylorze: Potocki iść miał za uprze
dzeniem i niedoftuchem: R y x  zoftać 
ofiary zdrady. Obiaśni^ to dalfze o- 
koliczności.

Dnia tegoż 14 Stycznia według u- 
mowy w iey  domu, napifała Dogru- 
moff bilet do R yxa, profząc go pilno 
do fiebie na iutro na trzecią godzinę 
po południu; a to' dla oznaymienia mu 
ba-rdzo ważnych rzeczy, i oftateczne- 
go utwierdzenia teg o , coltiu nie raz

mu-
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mówiła. Bilet ten naprzód ftrome 
pokazany, byt w takim lenfte po fran- 
cufku napifany. „  Profzę WPaną, a- 

byś do mnie iutro wcześnie przyia- 
chał, =  mam mu kommumkowac 

„  pewny ważny interefs,który muipra- 
,, wi ukontentowanie. Mam nadzie- 
,, i ę , iż mogf przywieść do ftutku 
„  wiernie, czego odemme ż?dano:

. „  lecz pierwey trzeba fię nam zoba- 
„  czyć dla dobrego rzeczy ułożenia. 

Widzifz W Pan, żem nie zaniedbała 
teeo intereffu, tak iakoś mniemał, 
bylebyś tylico WPan ze ftrony fwo-
iey dotrzymał flowa. » . . 

Pifmo to oboiętne, potwierdziło w 
U p r z e d z e n iu  ftronę olkarżai^cą, iako 
by R yx  na życie X ięcia zamachy c z y 
nił. Przyiaciele  X ięcia  mniemali w 
nim znaydować iawny dowód zaczę- 
tey przez R yxa konfpiracyi i oczewi- 
ftość zabefpieczoney za nt'| nadgrody. 
R y x  p r z e c i w n i e  wziawfzy toz lamo 
pifmo, p r z y p o m n i a ł  fobie z mego, o- 
biecana korrefpondencyą, wnolzaę. ze
mufi być iakiś n o w y  wynalazek do o -
krycia dawnego fpiftu. A  ta o 
ftrony
wrotnosci ledney niecnoty.



10. . 
Do-- 
g r u -  
xno--. 
w y  
ro—  
zmo
wa z 
Su (To 
nem.

>C 56 >(
wiek bąaz , po tych wfzyftkich przy
gotowaniach Potocki z Taylorem o- 
glijdali ftancyę niew iafty, i gdzieby 
fię znajdować m ieli, nimby R yx 
przyfzedł; gdzie go fluchać, pierwey na 
mieyfcu ułożyli.

Chybił fwoiego celu dzień r5 Sty
cznia. Dogrumoff nie wiadomo dla 
iakich przyczyn niepoftąła biletu fwe- 
go do R yxa. Suffon w zeznaniu fwo
im fadowym powiedział; źe bed^c te
goż piętnaftego dnia w fwoim dworku,
o ścianę tylko z dworkiem Swiniarfkie- 
go, gdzie miefzkała Dogrumoff, gdy 
około godziny trzeciey po południu z 
niego wychodził, niewiafta obaczy- 
w fzy go przez okno, wybiegła aż do 
wrót, i tam go przechodzącego przy- 
witawfzy, proliła, aby iey bilet do 
R y xa  zaniólł do Zamku, ponieważ, iak 
mówiła, lokay iey był chorym. P y 
tał fię Suffon, widząc i  ̂ pierwfzy raz 
w W arfzawie, ieśli interefs o którym 
w Grodnie mówiła, trwał do tych czas? 
odpowiedziała, że tak ieft: że Xiaźe 
Generał ieft w Warfzawie; źe fię ona 
częfto z nim widuie, i fpodziewa lię 
umieścić męża fwoiego w Woyfku Au- 
ftryackim; źe o Tyzenhauzie nie wie

ieśli
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Jeśli ieft; ale lię na zdrowiu lepiey 
Wiieć poczyna. Zapytana kiedy i iak 
powróciła z Grodna ? powiedziała, że 
,*ey nic nie dano, i zoftawiono w ofta- 
tnim zapomnieniu: że mufiała w Gro
dnie rzecz,y fwoie zaftawić za50 czer
wonych złotych, nakoniec profiła zno- 
Wu, aby Suflon bilet iey zanióft d o R y - 
Xa; Nie podiął fię SufTon, mówiąc: 
że nie weźmie tego biletu, i nie chce 

> wjęcey ftyfzeć o tym intereflie. Pro
szony na wftęp, z wymówką, że będąc 
kifiadem, nigdy u niey nie by wał. Od
powiedział, że teraz zima, i źe dopie- 
ro trzeci raz do fwoiego dworku przy
szedł. Rozpoczęta konwerfacya od 
Rzeczy oboietńych, o ftancyi w którey 
J1iiefzkała. Wkrótce Dogrumoff po
j ę ł a  fię źslić, na Komarzewlkiego i 
Hyxa, że iey nic nie dali. Zpytana, 
le śli ich widywała? rzekła, że byli u 
niey: że Komarzewfki obiecywał iey  
tylko, a nic nie dawał: że R yx będąc 
11 niey przed nieiakim czafem, dał iey  
a° czerwonych złotych za kartę M o- 
•feyńfkiego,ale m uza to źadney,niema 
°hligacyi;bo te pieniądze iako dług^do 
^‘e y  nalezlały.Suffon zdiety litością,dał 
ley  kilkanaście czerwonych złotych}
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a  gdy pofi^pił kilka kroków, i obrócił 
fię do okna, powiedziała Dogrumoff 
tonem zapytania. Sama nie wiem co 
mam czynić, czy  daley kontynuować, 
c zy  zaprzeftać tego wfzyftkiegó?SufToii 
na to rzekł: Mościa Pani, od lat 30.

iak tu ieftem w P o lfzcze , nauczy- 
„  łeiti fię, z‘e nam ludziom miernym 
„  nie trzeba fię wdawać m iedzy Pa- 
„  nów: oni fię wadzą i godz^, a nam 

zawfze bieda zoftanie. „  Potym  
■wziąwfzy kapelufz odfzedł/niechc^c po 
trzeci raz przyimować rzeczonego bi
letu. Uważyć tu zechce czytelnik 
chytrość tey nicwiafty, która u łoży' 
•wfzy iuż zdradę na R yxą na dniu czter* 
naftym, uwiódłfzy ftronę ofkarźai^cf 
doniefieniem iey potwarzy na ludzi 
Królewfkich, iefzcze w dniu piętnafty m 
też fame ofkarżenia Grodzieńlkie po
nawiała, w nadziei, bez pochyby, że 
R y x  od Sufiona informowany, nie od
mówi iey  tey w izyty, aby go tym fpo- 
fobem łatwiey w przygotowane iidła 
nazaiutrz uplatała.

Jakoż R yx nazaiutrz nić takiego 
m efpodziewajc fię, przyiechał fia
krem do domu, na rozdrożu ulicy no
wego świata, tuż przy kobylicy fzpa- ,

leru
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ftoi^cego, po godzinie trzecie j. B y 
ło to w Wilią rodzin Królewlkich. 
Przybyli tez na tę famę godzinę maią- 
cy fluchać rozmowy Potocki z.T aylo - 
rem, oba zbroyni. Gdy R yx  wfzedł 
do pierwfzego pokoiu , gofpodyni za
prowadziła go do drugiego, i drzwi 
Zamknęła; a ty m czafem wefzli, świad
kowie ,na podfluchy. Pofadzony R y x  
przy kominie: Dogrumoff ufiadła na 
przeciw, tyłem do drzwi poiedynczych,
Za któremi czaty ftały. Sytuacya 
mieyfca takaiię znalazła*, ze Ryxa.lTo- 

mogły być lepiey flyfzane, niżeli 
aktorki, ponieważ ona cichym bardzo 
głofem gościa przyw itała, uprfcedzi- 
M zy go o fwoiey fłabości,. i fiedziała 
przy piecu za drzwiami wfynionym.

Rozpoczął fię dyfkurs od zapyta-[ 31 
fiia przez Doerumoff w iezyku francu- Ro*
«  . * 1 ' » _ _  . '*■ J n 'O 7 lnn*
'Kim. A  gdzież ieft Pan Komarzewlki?
% *. nie mogłem go znaleść: alem ia 
tu, pr^yfzedł dowiedzieć fię, co W Pa- 
ni mafz mówić*, czyli mafz co więcey 
powiedzieć? Dogrumoff’. Już ia mam 
Cięcia Generała w rękawie,' mogę z 
^ini wfzyftko uczynić: mogę od niego 
mieć wfzyftko; zarekommendowałam

męża

zmo- 
wa 
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łttęźa moiego do fłuźby C^farfluey 
woyfku Auftryackim. Juz teraz mant 
wolność bywania u X ięcia, i  on też u 
mnie bywa: ieftem iego metrefą, fy- 
piam u niego i on u mnie: a to mó
wiąc w/kazałarufzeniem głowy nafwo- 
ie łóżko; Ryx. Bardzo dobrze, bardzo 
dobrze, winfzuię WPani, iuż ia widzę, 
źe W Pani idziefz dobrą drogą. 13o- 
grumoff, A le  ia chcę wiedzieć, ieśli 
Pan Komarze wfki dotrzyma iłowa: 
Ryx. Jeft to uczciwy człowiek dotrzy
ma pewnie, co obiecał. L e c z  kie
dy WPani mówifz, że Xiąże Generał 
tu byw a, a iakże to będzie, kiedy W 
tym  czafiev przyidzie Komarzewfki? 
Dogrumojf. N ie frafuy fię W Pan, po- 
tralię ia dobrze godziny podzielić. Ryx 
powiem ia to Koinarzewlkiemu. T u  
R y x  podniófł fię ze fiołka chcąc odcho
dzić, Dogrumoff'. Cóż to ieft, źe WPan 
chęefz tak prędko odemnie odchodzić, 
Ryx. T a k  ieft , bom ieft chory: noga 
mię bardzo boli. Dogrumoff' Pofzlę 
iutro, rano lokaia moiego do W Pana, 
dowiedzieć fię, o którey godzinie Pan 
Komarzewlki do mnie przyidzie. Ryx. 
M oże ia nie przyiadę iutro bom cho
r y , chyba że tak zechce Pan Koma

rze wfki.
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r^ewfki. Niewiafta chciała iefzcze
Zatrzymać u fiebie R yxa, niewiedzieć
dla czego.

Zaftanowić fię tu należy uwagę, 
co można roftropnie wnofić z takow ej 
kotmerlacyi? R yxprzyfzedł w nadziei 
?afiągnienia dallzjch wiadomości od 
dogrumoff względem zapewnioney od 
^*ey po tylekroć konfpiracyi. T a  mu 
powiada o rękawie, że ma w nim Xię- 
c>a, że z nim co chce uczynić może. 
fe n  w mniemaniu łalk pozyftanych^ 
^'infzuie iey zdobyczy wykrzykując 

bien fęrtbien.T a  gada onadgrodzie 
Przez Komarzewflciego obiecaney.. Z e 
brane rzeczy do kupy, ro zw iązu j ca- 
ŷ tey  awantury węzeł. Z e  Dogru- 

^ofT gadaiąc cudownie, iednym ję zy
kiem, y R yxa w" tenże rękaw i flu- 
chaczóvtf odźwiernych wfadziła. I z  
tpgo to rękawa, iak niegdyś z Troiań- 
^kiego konia wypadli świadkowie 
*broyni, gdy R yx  od bałamutki wy
chodził. A le  ,to ieft depozycya Ryxa.

Połóżmy drugą rozmowę, daną 
lądowi przez Staniflawa Potockiego, 
^ yśm y iak fprawy,.tak ofób niero/ła- 
c^ali, nim obie znióftfży zfobą, zofia- 
^iemy rozfadek czytelnikowi. Dogru-
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tnojf. T eraz ieftem pewna, że mogę miec 
X ięcia Generała w moich ręku, mogę z 
nim uczynić wfzyftko, coś W Pan żęciał 
odemnie. Chcefz W Pan abym go otru
ła, albo żelazem zabiła. Ryx. Bravo bra- 
ijo.dobrze dobrze iużeś go tedy embuffowa- 
ła\ ale moia kochana jakimźe fpofobern 
fprowadziłaś go do fiebie ? Dogrumojf • 
Żarekommendowałam mu rnoiego mę
ża do iego Regimetu. Ryx.T ó  być nie 
może: Xiaże Generał nie ma iuż R e
gimentu, poprzedawa^ wfzyftkie fza- 
rze woyfkowe, które miał w Kraiu Do- 
grumoff.To tylko będzie pretekt: zn a j
dę ia potym inne na tó fpofoby *, fpuśc 
fię t jlk o  WPan na mnie. Ryx, Ale-j 
ale, cóż robifz z tym  Taylorem ? czy 
bywa on iefzcze u ciebie ? Dogrumojf 
M ało fię on na po prziyda; dobry tó 
człowiek przjiaciel w potrzebie, ale 
ia nie mogę z  nim zrobić to wfzyftko, 
czego ia chcę^ Ryx. bardzo dobrze,' 
moia kochanko* doniofę ia to wfzyftko 
Komarzewfkiemu: Dogrumoff. N ie do 
fyć ieft na tym, ani nawet na obietni
cy WPana. Czemuż 'Generał Koma- 
fzewfld nie przyfzedł tu dzifiay? trze- i 
ba mi z iego ftrony nowego zabefpie- 
Ezenia i affekuracyi bez czego, i beZ

by -  j
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bytności lego w  moim domu, niemo
tę fię nic ani podiąć, ani wykonać, 
Trzeba aby naprzód zabefpieczył ofo- 
kę moią, i fwoiąobietnicę. Ryx. Spra- 
"'iedliwey rzeczy WPani ^ądaiz ; ile 
8<ły Komarzewfti wziął to n a  fiebie: 
°n zaczął interefs, on i dokończy ; on 
"fzyftko może u Dworu, on rządzi 
^oyfkiem, wfzyftkie regimenta fą pod 
*ego władza; i ten nawet, który do 
Cięcia Generała ńaleźał; będzie on 
tu zapewne ze mną iutro: w fzyftkofię 
Ułoży w iego obecności. Taka być 
^iała rozmowa miedzy Ryxem  a nie- 
^iaft^, za zeznaniom Staniflawa Poto
w e g o  w inkwizycyi z niego uczynio
n y  fądownie na dniu 3. Lutego. De- 
Pozycya niewiafty i iey  męża, tudzież 
1  aylora na fwoim fię mieyfcu w dał
bym  ciągu tego pifma położy. T e -  
*az powróćmy dotłalfzego opilu zaczę
t y  fprawy. >

Ledw o R yx drzwi otworzył, wypadł 
'la» T aylo r z’ dwoma pifioletami w rę- 
p 1, a gołym kordelafem u pafa, i przy- 
Dżywfzy obie rury do pierfi Ryxa po- 

?zął coś paplać po francuflsu; z którego 
^ zyka R yx  w przeitrachu i zadumie* 
*uu nagłym, mało co mógł pamiętać 1
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powtarzania trucizny, Xięcici i  arefztii• 
Potocki ftał na odwodzie dla pomoc/ 
T aylorow i, ieśliby R yx do broni fię 
porwał, którey on z fobj nieprzyniófl. 
Zafunął potym Angielczyk ieden pi' 
fiolet za pas, a drugi przymkną wizy do 
łba Ryxow i, chwycił go za kołnierz,

, i wyprowadziwfzy na ulicę, wtrącił go 
do włafnego iego fiakra , prowadząc 
do Pałacu Lubomirlkich, w którym 
Potocki Marfzałek Nadworny Litt: 
miefzkał. Nie było Marfzałka w do
mu, był on u T eści Xięźney. RyX 
zaprowadzony piefzo od T aylora W 
teyże pozy turze, to ieft za kark i 
piftoletem w oczy, do Pałacu Xiężney 
Lubomirfkiey Sioftry X ięcia Czarto- 
ryfkiego Generała.

35. ł W pośrzódku tych rozruchów prze- 
Do --'le^niona Dogrumoff uciekać chciała; 

pochwycił i$ Potocki i zatrzymał. 
Trafunkiem przeieżdzała karetą L u- 
cińlka zona Podczafzego Króle\y(kie' 
go z córką Gordonow^ około domu, 
gdzie fię na ulice ta iprawa świadecka 
wytoczyła. Potocki zatrzymał ten 
powóz, profząc o przy ięcie Dogrumo- 
wey, i zawiezienie iey do wzmianko' 
wanego Pałacu. Zatrw ożyły fię prze'

ieżdzaiące ;
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iez’dzaiące, widząc kobietę rdztarga- 

zfalopa w ręku. Goidonowa prze
trawiła do n ie j po francyzku ; nic na 

1 to: rzekła ie j  potjm  po włofku, pjta- 
Jąc, co fię z nią dzieie? i w czjm  i e j  
fiużjć może ? odpowiedziała Dogru- 
ttioff: nadto'ieft moie wielkie nie
szczęście, aby na nie mogło fię znaleść 
^ kje lekarftwo. Pan Staniflaw Po
tocki u czjn ił mię na wieki niefzczę- 
sliw^! T oD ogrum ow ej wjznanie w 
tjm  momencie uczynione, gdzie pra
wda z u ft, iak źrzodło gwałtownie 
tyjtrjfkąć z w jk ła , przekonać powin
no każdego, iż g d jb j  & y x , lub Ko- 
ttiarzewfki b jl i  winnemi, ich b j fa- 
n ijchta  niewjafta, iako fprawców fw e j 
niefzczęśliwości wjtnieniła. W  tjm  
nadiaćhał fiaker próźnj. Potocki go 
naiął, i tamże do X iężn j Marfzałko- 
" ’e j  prowadzić niewiaftę rozkazał, i

M iała aż nadto powodów Xiężnaj Kyx 
do fzukania fprawiedliwości, za uczy-jz Pa* 
nioną, iak przed nię udawano, na takj 
Zacnego i iedjnego brata konfpiracyą. j ny 
Wyfłsła natychmiaft do MarfzałkaW. Lubo 
Kor. Mnif?cha, profz^c: a b j do n iej mir- 
cl'ciał przjiachać. Znalazł iuż Mar- ^ iey 
ża łek  w Pałacu; X ięcia Generała,

i E  Po- JkowyN
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prze*! Potockiego Marfzałka Nadwor: L itt:, 
f r°-; li wielu innych, gdzie zaraz Xiężna po- 

°̂o‘ ‘ dała depozycyą przed dwoma dniami 
n y  d o  pi od Dogrumoff. Potocki zaś i 
Kór-- T aylo r przytomni zaświadczali, iako 
tlygar flyfzeii ft0wa R yxa, prawdę depozy- 
7am- CJ* potwierdzaiące, i na to przyfiądz 
ko-- gotowi byli. Nad to Potocki nazy- 
wcy jwaiąc Ryxa zabóycą i truciźnikiem, 

i niechcac z nim gadać, o arefzt i wię
zienie iako dla iawnego kryminalifty 
profiL Przerażony temi powieściami 
JMarlzałek M nifzech, rozkazał zapro
wadzić R yxa pod ftrjjżą do Kurdygar- 
dy zamkowe.y, przydał wartę do izby 
w Pałacu Xiężny Lubomirlkiey, gdzie 
Dogrumoff była zaprowadzona; a to 
uczyniwfzy ooiachał do Króla w loży 
pod ów czas theatralhey na Komedy* 
będącego, z oznaymieniem o wfzyft' 
'kim co fię ffało.37, l i #

K.o-■-! Przytomny przy boku Królewfkirt1 
ma— Komarzewfki, lubo fię- nie czuł byc 
rze— jwinnym, że go iednak Dogrumoff po' 
film* 'wo^ a > Sam Się arefzt u otiarował' 
fię do Ato\i wzgląd na Potockiego, który M 
are -• być powiedział świadkiem, uczynił  ̂
fztu pierwfzym zapędzie tyle wrażenia 
ru;e" ium}'^ac  ̂ publiczności, owfzem i

mego
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fflego Dworuj źe Król zaraz lię dekla
mował, iż nie ma t e j  m jśli, a b j ob- 
Vvinion jc h  uchjlał od fądu; ale owlzem 
pragnie żeb j z nich iak n ajściś le j
sza uczjniona b jła  fprawiedliwość j 
1 że dotąd zoftanie w oboiętności, pó
ki fię zupełnie nie obiaśni fądownie 
przez in k w iz jc je  ten interefs.

Zaczęła fię wkrótce fprawa przez 
poprzednicze; Sąd krjm inalnj |VIarfzał- 
kowlki pozw j, od flron na wzaiem fo
bie wjdawane. Zapozwał X j ź e  Ge- 
nerał, fwoim i delatora odfiebie umo
cowanego Borjllawfkiego Szambelana 
dnieniem, R jx a -, o chęć otrucia ficbie, 
tab zabicia żelazem, na fundamencie 
ftownego doniefienia od Dogrumoff, i 
podanej przez nią na piśmie dnia 14. 
S tjczn ia 'd ep o zjc ji. Zapozwał też 
r&zem Generała Komarzewfkiego, lecz 
tylko do attentowania fprawj. Na 
^zaiem zapozwanj Xiąże Generał od 
R jx a ,o u cz jn io n j fobie niewinnie za
rzut; a od Komarzewfkiego o zaimpli- 
kowanie liebie do te jże  fprawj. O - 
fobno ciż, Komarzewfki z R jxem  za- 
pozwali Dogrumoff, o włożenie na nich 
potwarzj} T a j  lora, o wpłjwańie do 
łliej-, a udzielnie R jx  tegoż T a j  lora 

E  a ona-

ł*.
Zapo
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w zaie
mne-
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o papadnienie fiebie z bronią, o ima
nie nie przekonanego Szlachcica-, Po
tockiego zaś o zmowę z T aylorem , » 
przyłożenie fię dotegożTaylorowfkie- 
go poftępku. W ytoczyła fię fprawa 
przed Sąd Marfzałkowfki.

Uftawa Seymu 1766. kazała Mar
szałkowi prezyduiącemu zaprofić da 
wfpólnego koła za arbitrów czterech 
Senatorów świeckich, pierw fzyth  w 
porządku przy boku Królewłkim przy
tomnych, a ze Stanu Rycerfkiego czte
rech Urzędników świeckich Koron
nych lub Litewfkich, albo w ich nie- 
doftatku Ziem fkich. G dyby zacho
dziła iaka parcyalność *, fzukanoby i 

t1a14'!z a  Warfzawą ofób, (w fzak związki 
przyiaźni i intereffów miedzy ludźmiT 
fą więkfze lub m nieyfze) na {prowa
dzenie onych do tey S to lic y ; i dla u- 
formowania z nich Sądu. W yiąw fzy 
Senatorów i Urzędników w Radzie za- 
fiadaiących-, bo tych prawo uwalnia, 
z-aprofzono tylko ębecnych w mieście 
którzy fię od tey  pracy wymówić nie 
chcieli. Okoliczność czafu i m ieyfca 
tak zdarzyła, że wefzli do koła prócz 
dwóch ‘Miniftrów Mnifzha W . K. P o 
tockiego Nad; L itt: Marfzałków, z Se-

3 9 -
O fo - ’
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natu M&łachowfki Mazowiecki, Wa
licki Raw/ki, Woićwodowie: Ofłro- 
"'Iki Czerfki, Podofki MazoU'ieckir 
foifztelani; a ze Stanu Rycerfkicgo, 
Kicki Koniufzy, Soltyk Podftoli, Ko
ronni: Rzewufki Pi far z Polny Koron
ny, i. Wielohurfki Pifarz Polny Litt: 
^ ie  mógł być Sąd dobrany fprawiedli- 
" 'ley  w zamiarze prawa: bo z niewy- 
kukiwanych ofób złożony; a ieśli, dla 
Wiadomych publiczności, krwi przyia- 
zni, lub interefTu, ze ftronami z w j1- 
zków, obie one, wniofkifobie iakowe 
nieufności czynić m ogły, prawu to 
przypifać, które wybierać przyto
mnych kazało, nie dobierającemu Mar
szałkowi, który gofluchać był winien.

Partyzanci ftrony ofkarżaiącey', 
lr>terefIowani w utrzymaniu fwoich za
miarów, ieśli nie miłym na nieatórych 
^dziów patrzałi okiem , dziwiło fię 

i Publicum, że Marfzałek Potocki 
?fifiadał w gronie Sędziów. Mówiono 
Skośno, źe Marfzałek był blifkim kre- 
^"ym X ięcia , iako m a jc y  iego fio- 
p zen icę  rodzony, izn iey  córkępozofta 
?> dziedziczkę części m ajtku Xięźąt 

Czartoryfkich •, był bratem rodzonym 
^aniflawa Potockiego, implikowane

go
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go w procefs, był częścią pryncypal-*
ną, w okolicznościach fprawę wytoczo
ny przed fąd,poprzedzaiących-, ieździt 
z  Xięciem  na examina Dogrumoweyj 
przyiął od niey zeznania ftowne-, był 
przytomny z T aylorem , i odbierał 
depozycyą na piśmie-, - dokładał fię do 
ułożenia planty świadeftwa. ( a )  A 
ieśli prawa narodowe nie opifawfzy 
procefTów kryminalnych, nie opifał/ 
też i przypadków, wyłączaiących fę- 
dziów, to fię podobno ftało przez za- 
ufanie w ich delikatności, i ź i bez o- 
pifu poznać fam i zechcą dzikośd te/ 
reftrykcyi praw/iiczey, która dzieląc 
iednego człowieka we dwu zamiarach 
urzędu i prywatności, być mu dopu- 
"fzcza ty m , czym  mu być broni przy' 
zwoitosć profta i naturalna.

Cóźkolwiek bądź, rozpoczęły 
fądy pilnie , i licznie w zwykłym  po' 
rządku. Wfzakźe krytykowała publi' 
czność -7 źe Dogrumoff niewiafta bê  
ffawy, a teraz fprawy potwarzliwe/ 

wcy«. Miftrzyni, znalazła względy u Xięźn/ 
ęX_a Lubomirlkiey Marfzałkowy, źe ią pią' 

(zto-- ciiifet dukatami od brata X ięcia uda' 
wa.. rowaną,

40.
Sytu-
acya
D o -
g ru -
mo-

nycl:
(a) So us. tu ii)vcnrus cs, qui cuin accufat0' 

rib us federes. Cicero p 't  Rofcio.
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rowaną, w domu fwoim trzymaną mleć 
chciała; źe ftugi i iłuźebnice do w y
gody przydała; źe zdrowie iey fwoim 
Doktorom poleciła: być to mogła 
wdzięczność. Siedział wprawdzie i 
R yx w Zam ku, a bardziey leżał, na 
nogi zranione zchorzały; lecz nie pod 
blachą, iak autor oświecenia mówi, ale ' . ' r 
w izbie na dole, tuż przy kordygardzie. 
Potym  na górze, w ofobnym i udziel
nym mieyfcu, z poflugą iednego tylko 
chłopca, pod wartą dubeltową, umknio- 
ny od wfzelkiey z krewnemi i prjzyia- 
ciółmi rozmowy; tak dalece, źe na
wet Patronowie, konferencyi z nim 
poprzedniczych,bezol'oby od juryzdy- 
kcyi przydaney odprawiać nie mogli j 
i źe nawet mu pióra i kałamarza do 
pifania nie pozwolono. Sługa i mie- 
fzkanieć zamkowy, do tego Szlachcic 
ofiadły, na gorącym uczynku nie wzię
ty, nie mógł mieć iefzcze przed zaczę
ciem fprawy, i iakieykolwiek konwi- 
kcyj innego mieyfca, iak ofadę i ftraż 
zamkową. T aylor na porękę- od X ię- 
cia Generała wzięty , wolno chodził, 
i w Pałacu Xięźny M arfzałkowy prze-

• bywał. Dogrumoff bez fluźby, bez 
ftanu', bez poręki, w tymże Pałacu
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wygodnie miefzkała. A le ta powol
ność i względy na Xiężnę Marfzałko- 
wą od publiczności naganione, wkrót
ce fię odmieniły. Dogrumoff będąc 
przez kilkanaście dni od rozpoczęcia 
proceflu w wygodach, poczęła myślić 
coś nowego.

41. Doftrzezono ia, i przekonano o 
chęć przekupienia flraży , przez ofia
rę Offtcyerowi, pozoftałey od rzeczo- 

i Kyx ne  ̂ wy źey  fumrny, części. Doniófit 
prze- toOfficyer fądowi:'aDogrumoff wytrzę- 
niefic fiona, po znalezionym przy niey oło- 
j^i^jwku i bilecie, zoftałą przeniefioną na 

jinne m ieyfce. Wfzelako i tam nie- 
fce. Jprzeftała być karmioną, utrzymowaną, 

i fłużona od pierwfzey ręki. Przenie- 
fiono talcźe i R yxa do Klafztoru Pau
linów, aby kto nie powiedział, że mu 
zamek przed uznaniem niewinności 
łafki czynił; albo z  nim iakie miał po
rozumienie: i dopiero w kilka tygodni 
lądową decyzyą,więkfzością glofów,Sąd 
go uwolnił. Komarzewfki'■ zaś, który 
na początku fprawy fam dobrowolnie 
profil o arefzt, we dwa dni z niego 
wyfzedł, na przełożenie uczynione od 
Marizałka W. Mnifzcha. Z e  ponie-, 

, waż Xiąże w pozwie fwoim nie obwir
nii:



X  7 3  X  
nii go, i tylko do.attentowania fprawy-
zapozwał, nie mafz więc i pretextu 
prawnego, do przedłużeniaiego arefztu. 
W przeciągu tychże początkowych fą- 
dowych czynności, zdarzyło fię kilka 
przypadków godnych wfpomnienia 5 
ponieważ z nich potwarca iakiś Dwóc
* Sąd o parcyalnosć,niefprawiedliwość, 
1 złą wiarę, śmiał oczerniać. C zy te l
nik raczy te okoliczności zw ażyć, i 
fwoie o nich dać zdanie.

Pierwfzy przypadek był taki. Gdy 
Dogrumoff zaprowadzoną zoftała od' 
Potockiego do domu X iężny Marfzał- 
ko w ey, mąż tey kobiety zabrawfzy 
Jey papiery, zarlióll one do nieiakiey 
kapitan,owy Rorowy na dniu 16 S ty
cznia. Nazaiutrz Włoch iakiści na- 
Zwifkiem de Zopis, niewiadomo z czy- 
1ego inftynktu, czyli ze fwoiey iakiey 
^  tym potrzeby, ponieważ mu Do
grumoff' była winna; przychodził do 
teyże Kapitanowy, profząc o wyda
nie papierów, i oliaruiąc za to fztukę 
Patery i. Dopiero trzeciego dnia rze
czona Rorowa pofzła do Pułkownika 
Gwardyi piefzey Koronney U lm itza, 
°powiadaiąc mu o tych pifmach ufie- 
bie złożonych; które gdy oddała, U l-

mitz
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mitz Pułkownik zanióił one do Xięci**
Poniatowfliiego Podlkarbiego W. Lit: 
iako fwoiego Szefa. Xiąże zaś w o- 
becności tegoż Ulmitza Pułkownika 
kazawfzy one ponumerować, zlecił mu> 
aby zaniósł do Marfzałka W . K. jako 
do właściwey juryzdykcyi. Xiąż<? 
Generał Czartoryski ż y c z y ł ,  aby przy , 
oglądaniu tych papierów b y ł  przyto
mny Potocki Marizałek N. Litt: albo i 
Mieczyńfki Chorąży Mfzczonow(ki> 
przefzłey lafki Marfzałkowfkiey Sq- 
dzia. L e c z  Mnifzech, iako p r e z y d u -  

iitcy w f|dzie, w którym fię fprawa 
toczyła, i fam Rządzca P o lic y i, nie 
widział potrzeby kommunikowania 
tych pifm komu innemu, iak tylko S§' 
dowi; o których zaraz na SefTyi opo
wiedział; gdzie nietylko Marfzałek 
Potocki, ale i inni AiTeflorowie fądzą- 
cy, czytali one, iako na mieyfcu przy“ 
żwoitym .

Druga fię rzecz zdarzyła' taka: W 
pierwfzym momencie perfwazyi o u- 
czynionym niby nażycie fwoie fpifku, 
pifał Xiąźe Generał Czartoryfki do 
Cefarza. Mufiał pewnie ten Monar** 
cha dać rozkaz iaki fprawui^cemu in- 
terefla iego w W arfzawiej ponieważ

Pan
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Pan de Cache mówił ullnie Marfzał- 
kowi W. Koronnemu, aby świadeftwo 
Staniflawa Potockiego nie było nad
werężane-, a Dogrumoff była nazad do 
Pałacu Xieźny Marfzałkowy przenie- 
fiona. ' We dwa dni potym nadgłofił 
fię znowu Pan de Cache pifmem, żą- 
daiąc aby T aylo r nie był branym do 
więzienia, ponieważ Xiąże General 
Czartoryfki dał za niego kaucyą. T e n 
że Pan de Cache podał notę do Rady 
z żądaniem nie odrzucania świadków; 
a Staniffaw Potocki żądał u teyźe ra
dy, aby ta nota była kommunikowana 
juryzdykcyi i lądowi Marfzałkow/kie- 
niu: owfżem pogroził R adzie, z e w  
przypadku nieprzyięcia iego żądania, 
miał w Grodzie na Radę manifełt za
nieść, i z teyźe wyfzedł. Marfzałek 
Mnifzech odpowiedział Panu de Ca
che, źe prawa i dowody fą iedynym 
prawidłem dla lądu, któremu on prę
ży  duie} i że po zakończonym procef- 
fie nie omiefzka okazać publiczności, 
tak dekret fądowy, iako i wfzyftkie 
akta do fprawy należące: a w ten czas 
fpodziewa fię, źe Cefarz Jmć i całe 
publicum będzie przeświadczone o 
Sprawiedliwości Sądu Marfzałkowfkie-

go«-
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gp* Z e  co fię ,tycze T aylo ra , wie
dzieć iefzcze nie może, iak fobie # 
tey  mierze iuryzdykcya fadowapoltą- 
pić zechce. Ile zaś do Rady, ta pra
wie iednoftaynie zgodziła fię: źe po
nieważ prawo uchyliło ią od wdawania 
fię we wlzelkie czynności lądowe, nie 
zdaie fię iey zafyłać notę P. deCachó 
do fądu Marfzałkowfkie^o, bo ten ma
jąc fwoią udzielną, i nikomu nie po
dległą juryzdykcyn , Seymom fię ty l
ko fprawiać powinien, a up'ominać go 
przed czafem o niedopełnienie prawa, 
i wkładać iakoweś żafyłaniem not za
granicznych obowiązki, przyczyny i 
potrzeby nie widzi: ile kiedy nota P- 
de Cache nie dó fądów Marfzałkow- 
fkich, ale do niey będąc podana, od 
niey tylko famey odpowiedź należytą 
weźmie. >

T rzecie  zdarzenie było w tyin 
fpofobie. Gdy po uftanowionym fą- 
dzie kryminalnym, zafzła potrzeba 
nie odbyta wiadomości dokładnych o 
uczynionym Komarzew/kiemu i R y- 

cya! |xowi zarzucie. Marfzałek W. Koron- 
,,0SL'ny, z mocy iemu ftużącey delegował 

Sędziego i Pifarza juryzdykcyi fwóiey, 
na odebranie dobrowolnych zeznań od

Dogru-
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dogrumoff, iey  męża, i od Ryxa: bo
t&k prawo i zw y cza j niefie. Aktor
ka (ceny była cudzoziemką. Cieci-  
kowfki Sędzia Ziemflu JLiwlki i.Mar- 
feałkowfld rozumiał po francuzku, prze
l e ż  dla zabieźenia choć naymniey- 
% 'm  oboiętnościom, om yłkom , lub 
^efektom, z wyznania flownego w y
mknąć mogącym, trzeba im było do 
Uchania i napifania przydać człowie
ka cnotliwego, i lezyk francuzki dolko- 
,lfile umieiącego. Glaire urodzeniem 
Szwaycar Republikant, a u/ławą Sey- 
mową Polfki Szlachcic, Konfyliarz a- 
^tualny gabinetowy Królewlki, wybra
nym zoftał na to. Znał go dobrze 

, Dwór dla uffug cnotliwych od latdwu- 
dzieflu; znała publiczność, że przy 
r^adkich nauki i roftropności przymio
tach, pofiadał zacną i  fpokoyną dufzę, 
9 od intryg i chciwości daleką. Zna- 

go dobrze ftrona*, Xiężna zaś Mar
szałkowa Lubomir/ka fzczegulne fza- 
ClJnku i zaufania dawfzy mu nie raz 
^Owody, proliła go ufilnie, pifanemi 

betami, aby fię nie wymawiał od żą
dania fądu Marfzalkowfkiego.

W ezwał Król do fiebie Glaira dnia 
*8 Stycznia i mówił mu. „  Dwadzie-
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„  ścia lat poczciwości, nie firaciły 
„  fwoiego fzacunku *, obie ftrony żą- 
v daią po WPanu, abyś fię podiął dy- 
„  rekcyi interrogatoriów z pryncypal- 
„  nych ofób, implikowanych do tey 
„  niefzczęśliwey fprawy. Marfzałek 
v Wielki Mnifzech profi o to WPana, 
„  a ia WPanu daię rozkaz.

Glaire człowiek fpokoyny, nie rad 
fię nie wezwany wdawał, pomniąc że 
ieft cudzoziemiec rodem, w fprawy 
leraiowe. Kochali go tak dworfcy, 
iak przeciwni dworowi za ten fpofób 
poftępowania. N ow y ten dla niego 
i niefpodziewany obowiązek, narażał 
go 'bez pochyby na czynność trudną, 
a może i  którejkolwiek ftronie niemi
łą. Oświadczył fię za tym Królowi, 
„  Uftucham W. K. M c, lecz wcze- 
v  śnie oftrzegam, że fię ten mocno o- 
„  m yli, kto pochlebia fobie znaleśc 
,, we mnie człowieka flabego i za 
v względami idącego. Jeśli w tym 

'v przypadku taki ma być fzu k a n j, 
„  profzę W . K . M ci, aby ten wj bór 
„  padł na inną ofobę. Odpowiedział 
Król: „  Dopełniay WPan opinii,o fo- 
„  bie publiczney, ze wfzelką pilnością 
}, i fzczerością. Jeśli.przeciwko wfzel-

„  kiemu• W
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}> kiemu mniemaniu znaydziefz wi- 
j> nowayców: będziemy razem płakać 
?> nad ich wyftępkiem, lecz nie nad 

ich śmiercią. Z  gabinetu Królew
skiego udał fię Glaire do Marfzałka W . 
•Koronnego, i wykonał przyfięgę .na 
bierność fądow i, którey dopełniane , 
pofzedł wefpół z Sędzią i Pilarzem na 
^Uchanie zeznań, gdzie czynił zapy
tania z woli i w przytomności ofób z  
*iim będących.

’ Cokolwiek Dogrumoff zeznała, 
to wiernie p ifał, a co napifał, to na- 
tychmiafi czytał przy aktorce, co o- 
*ia znowu, źe tak było , i że tak ieft 
^apifano, uznawfzy zaprawdę fądownie, 
każdy papier wfzczegulności ręką wła- 
fną podpiiała. T en  examen w krotce 
był tymże fpofobem powtórzony, z 
przydanemi od Dogrumoff niektóremi 
okolicznościami, i iuż na tym było do- 
fyć. L e c z  w kilka dni potym profi- 

taż białogłowa przez Officyera ftraź ' 
trzymającego, aby Marizałek W.  
przyflał do niey wzmiankowane ofc- 
b y . Mariyałek oświadczy wfzy to żą
danie w fądzie zupełnym, delegował 
Sędziego zGlairem. Zapytana, coby 
nowego powiedzieć chciała? zaczęła

od-
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odwoływać pierwfze fwoie zeznania} 
przewracane in aczej rzecz całę. Co 
ponieważ przeciwnie od n ie j mówio
nym , ze znanym i podpifanym fado- 
wnie było*, zadziwiony Glaire nad ta
le ̂  .w aryacyę, powiedział iey ze zwy- 
czayną fobie, a znaiomf wfzyftkim po- 
wolnością, niektóre prawdy niźey tu po
łożone. Przyiaciele ftrony ofkarża- 
igeey, wzi^wfzy Glaira przeftrogi za 
przymus i poftrach , uczynili g o , par- 
cyalnym, a ztłómacza Sędzię i ftroną* 
Glaire zoftał podeyrzanym,' ale iuż 
po czafie , bo fię /kończyły examin£i 
pierw ey' przed tym, iakoby od niego 
rzuconym, poftrachem*,na których Do- 
grumoff żadnego mufu w zapytaniach 1 j 
w odpowiedziach i podpifach fwoich1 
nie uznała. B y łjb y  examina nie/koń' 
czone gdyby im pi-awo tamy nie poło
żyło. uartans in j ure non efł audiendus• 
N a  dowód tego, cośmy mówili, poda- 
iem y czytelnikowi zeznanie Glaira f 
które zapytuięcemu fię Marfzałkowi 
•W. K . f^downie na piśmie w iezykiJ 
francuzkim złożył. „  N iżey podpi- 
„  fany, na rekwizycyę J. W. Marfzał- 
„  ka W. K. abym opowiedział o mó- 
„  im oftatnim dyfkurfie z  P. Dogru-

„  mofF
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i) mofr, mam honor donieść, iż z ni  ̂
H mówiłem w naftępuiącym lpofobie. 
j, Ponieważ nie ieftem iędzif W Pa- 
j> ni, wolno mi ieft, iako przyiacie- 
)* łowi ludzkości uczynić iey  niektóre 
j. uwagi, i podać niektóre rady. W izy- 
» ftkie WPani depozycye, a miano- 
)» wicie ta , którą teraz flyfzeliśm y, 
u różnią fie iedna od drugiey w pun- 
>> ktach tak iftotnych, źe z nich wy- 
i) pada nader mocna wątpliwość opra- 
>» wdzie rzeczy^ naypryncypalniey- 
>> fzey. Jeśli, iako fię domyślać ino- 
>; zna, grałaś WPani dotąd komedyą, 

wierzay m i, że iuż czas abyś ią 
h ikończyła. Impoftura W Pani, ieśli 
>1 ieft iaka, exponuie równie ftronę oA 
>> flcarźaiącą, ftronę olkarżoną i lamę 
>> W Panią, którey nakoniec można 

wyśledzić i ukazać kłamftwo, i w y- 
*> nalazki kryminalne. Chlubiłaś fię 

WPani z dobroci Królew/kiey, któ- 
»» rey żądałaś w kilku okazyach; mo- 
»> źefz też famę dobrpć znaleść zezna- 
>> niem fzczerym prawdy. Uwolnifz 
>i WPani przeZ to od zmartwienia 
>> Króla, z zadanych dwom iego wier- 
>» nym flugom tak ciężkich zbrodni. 
»> Tenże podpifany oświadczam, że 

p  t®
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„  to mówiłem z Dogrumową po za*
„  kończonych interrogatoryach: a 
„  przeto waryacye i kontradykcye, 
„  które fię w nich znayduią, niemo* 
v/gły mieć powodu z poźmey fzego od 

fiebie dyfkurfu, bo inaczey moźna- 
,, by mówić, źe ftutek ftał fię przed 

przyczyną, co ieil bład oczew ifty.
Glaire.

Zakończmy iuż te fądowe okoli* 
czności przełożeniem czytelnikowi o- 
ftatniego przypadku. Ofkarźeni i ofkar- 
żaigcy fzukali fobie patronów. War* 
fzawa będąc mieyfcem tylu magiftra* 

f a,tro |tur kraiowych, ma w obfitey liczbie 
*|godnych, umiejętnych i wymownych 

mecenafów. Wolno było fironortl ' 
fzukać fobie obrońców; i wolno było o* 
brońcom uchylić fię od fprawy, kiedy 
im przyczyny iakie im wiadome, lub 
urzędowne podiąć fię oney nie radziły* 
Z e  dway Patronowie wzywani od Xię* 
cia nie podięli fię flawać, rozniófl ktoś 
,w Rozrzuconym ulzczypliwym piśmie  ̂
iakoby im to było zabroniono. T o  
patronow odmówienie, nie mogło fzko- 
dzić fprawie X ięcia Geherała, ieśU 
być miała dobrą. Zaufanie w przy* 
miotach lub cnocie, zażyłości, i przyr

iaźni

•
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dzni, ieft nie naganne. Ludzie wię- 

.Cey lub m niej mai| przywiązania do 
Uc*żi; lecz wjgranie fprawj c z jliż  
,a îHo od w jm o w j( obrotu i przjia- 
Xni? Polegać na ied n jm , b jło b j to 
H iczać przjfiędze, cnocie i talep- 
0̂iTi-drugich, albo mniemać, że fąd i- 

za wjm owę lub przjiaźnią patro- 
l^ftawaiącego. Starożjtność Grecka 
l^owa chroniąc fię powierzchownjch 
aWet adwokatów fwoich, z  geftu i 

^ arzj darów, w ciemnocie ich głofu 
^chiwała, w łacińftim wieku wzięto 
a błędny m jśl Milona, mniemai^cego 

jj fwoim obrońcj C jccronie, że gd jby 
ow| mowę fwoię powiedział, 

j^bj go na r j b j  brodate doM arfjlii 
’e wfkazat. A le  m j w Polfzcze mó- 

ptsm j. Znalazł bez p o ch jb j Xi^że 
^eherał i prócz t jc h  patronów, kilku 
f ybornjch ludzi, dla poparcia fprawj 
^ oiej; którzj lubo w oddzielnjch co
• ° ofób ftawali intereflach; w fzjftkie 
Clł iednak induktj i wniolki ze fpól- 

w jch o d ziłj konferencji, i do 
^°Wgó z Xięciem  zm ierzałj zafkar- 
elia. Wfzakże Kafperfki'nie podej
ś ć  fię; iednej, nienaleźał i do dru- 

Sley ftronj. z p r z jc z jn j ,  że ponieważ
' F i  w j-
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Wytoczona fprawa nie była pfywatri? 
ale publiczną, zachował'go Sąd po' 
trzebie,aby go przeciwko bądź iednc/> 
bądź drugiey ftronife,a wrefzcie i prze'

, ciwko obu mógł użyć: ile gdy wpief"| 
•wiaftkach famych niebyło pewności 0 

kryminale, o iego układzie i okolic?-' 
nościach, tę tak zawikłaną awantur? 
fkładaiących. Chrzanowfki człowiek 
wymowny i cnotliwy, z’e p rzek ład aj 
nad zyfk i względy, litość nad ftrapio' 
nym przyiacielem , wolał go bronić! 
pokazał fałfz tego częftokroć uprzedzę' 
n ia, że za brzękiem złota, idzie w /' 
mowa, przyiaźń i fumnienie. Taki^ 
zafzły okoliczności tyczące lię: Papi^' 
rów Dogrumowey w fądzie Marfzat'’ 
kowfkim złozonych, = :  N oty podfl' 
ney od P. de Cache do Rady, i na ni? 
odpowiedzi, — Tudzież wezwania Gla1' 
ra na tłumaczenie examinów z RyX^
i z Dogrumoff -- I obioru Patronów- 

Poftępował tym  czafem procek 
rozpoczęty fwoiemi ftopniami. 
pierwfzym terminie R yx, iaico obywS' 
tel ofiadły, konkludował uwolnieni 
llebie z arefztu, na mocy iawnych pra '̂ 
neminem captwabimm nifi j ure 
Zadał arefztu realnego na Dogrumoff* 
Taylora. Sąd zawiefił to, a fpra^f

4 6-./
Dal*-
fic
Sądu
czyn
ności.



prowadzić rozkazał. W  prowadzę- 
fprawy Potocki, Dogrumoff i T a y -  
wnofili. excepcyą j o n ,  źe oni do 

prawj prjncjpalnej X ięcia  Genera- 
a nie należą 5 a tjm  bardziej należeć 

^lepowinni do fądów kryminalnych, 
?d znowu to zaw iefił, i nakazał do- 
rOwolne examina z  fekweftrowanych, 
 ̂ Jndagacje z wolnych ftron do fpra- 

należących. Po examinach i in- 
agaejach rezolwuiąc forum uznał fąd 
wó j za przyzwoity, i inkw izycją na- 
âzał; oraz fpifanie punktów 7. Ipecy- 

^kacyą świadków. R yxa , iako oby
watela ofiadłego, a nie in recenti cnmine 
dym anego, zarefztu uwolnił. Dogru- 
^°ff, arefztowi być podległą uznał: a 

_aylora tym vczafem pod lcaucyą X ie- 
c'a Generała zoftawił. Na podanych 
Punktach Xiąże Generał za fwiadków 
p ie ś c i ł  z fwoiey ftrony, Potockiego, 
Taylora, i Dogrumoff. T y c h  exey- 
|°wali od fwiadećłwa Komarzewfki i 

iako w hodzących do fprawy, 
^kopodległych f*dpwi kryminalnemu, 
Jpodpadłjch dekretowi na inkwizycją* 
ło w i ą c  excepcjrą' fwoią na prawie, ia 
v(*> ieft ęflcarzonym i odpowiadającym 

^ fprąwie, niemoże być fwiadkiem, gdy 
0tl lam mufi lie odwodzić z zarzutu
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przez inkwizycy^', ile gdy prócz teg° 
Potocki ieft krewnym X ięcia Gener^' 
ła , a prawo wyraźnie' krewnych o°\ 
świadettwa w yłącza.Z których też pr 
czyn fąd, tegoż Potockiego Taylora * 
Dogrumoff od świadeftwa wyłączyć 
A  gdy Xiąże Generał, oraz Boryffa^' 
lki Szambelan imieniem iego czyni?' 
c y , zamiaft przyftawienia inny^ 
świadków na mieyfce wyłączonych 
iak fąd żądał; od komparycyi odftąp1' 
li: tenże ląd X ięcia i czyniącego ieg0 
imieniem wzdad dopuścił. Zafzty 
potym zwyczayne kondemnaty.

Jeśli rada, nie nader może Xi?' 
ciu życzliwa, nakłoniła go do tego pO' 
ftępku; uznał za obowiązek krWi bli' 
fkiey i urzędu fwoiego, pokóy miedz/ 

do (obywatelami iednać po winnego, Xi?' 
^cia |źe Poniatowfki P rym as, napifać li$ 

Łj^” do brata, przyiaciela i wfpółziomka  ̂
tych wyrazach z ięzyka francuzkieg0 
wytłumaczony. „  W  niepewności ie" 
„  śli zaftanę W X M ość, lub od nieg0 
„  przyiętym będę, czyli też przyiad? 
, nie wcześnie, wolałem pifać do nie' 

„  go iako blifki krewny, wfpołziomek 1 
„  pośrzednik pókoiu. Dzień to ieft wła' 
,, śnie poprzedniczy tego, w który fl* 
„  ieśli WXJVIość póydzielz nieodftę'

47-
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t pnie za złem i radami, dopufzezaiąc 
, kondemnatj na liebie w indzie mar- 
, fzałkow/kiin, i odrzucając propo/j- 
, c je  uczynione lobie ze iłrony Am- 
} bafladora przez J. P. de Cachej na

razifz fię famochcąc na (kutki nie 
nader befpieczne dla 1'amegc W .X. 
M ci w kraiu i za granicą. W jfta- 
wifz miedzy fobą i nami finutny 
mur przedziału, z kąd O jczyzn a  
fzkodować może. O m jlaią ci lu
dzie W X M ość, którzy mu powia- 
daią, źe w nas YVXMość nie mafz 
iuż krewnjch dla fiebie, a w Pol
fzcze O  j c z j z n j . .

„  Jeśliśmy nie b jli z WXMości$ 
w pierwfzjm  momencie t e j  p rzj- 
k re j awanturj; przyczyna tego, żeś
my nie mogli dać n ajm niejfzey 
w iary, aby Komarzewflti, który w 
życiu fwoim żadnej z le j  a k c ji  nie 
popełnił, chciał przediiębrać n a j-  
fzkaradniejfz^ zbrodnie, przeciwko 
iednemu z najbliżfzjch  krewnjch 
Króla, do którego żadnej urazj nie 
miał:i że nie należało nam autoryzo
wać poprzedniczemi krokami podej
rzenia, które fpólni na fi nieprzjiaciele , 
ftaralifię rozfiać, iakobj to b jło in te-
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v reffem nafzym, przytłumić zabiega- ! 
„  mi proceder i poparcie fprawy, kto- 
,, ra być powinna była w całym fwo- 
v im światłe ukazana.

,, Rozrzucone w publiczności pi- 
fma, bez wiedzy W XM ości, różne 
także poczynione kroki bez t e jż e , , 

Jt albo na podftęp iego, probuią pô -, 
trzebę prekaucyi z nafzey ftrony 

,, przez śrzodki nayproftfze, i nayna- 
„  turalnieyfze, od którychby fię i fer- 

ce Królewfkie nie uchyliło.
„  T eraz kiedy iuż iafno można o- 

,, kazać publiczności w kraiu i za gra- 
v  nicę, iź ta niecnota, o którey nie- 
,, godziwych fprawach, nie winieneś 
v był W XM óść nawet wiedzieć, fta^
„  ła fię narzędziem iego ofzukania; a 
n z  tad dekret Mąrfzałkowflci może,
„  i chce od niego uchylić złe ftutki z 
„  owego temerc egijje; kiedy z drun 
,, giey ftrony tenże fud marizałkow- ' 
„  lki, nie p o że  fię dyfpenfować lutro 
„  od zadyktowania przez ftronę prze- 
„  ciwnę dekretu kontumacyinego, na 
}, mocy prawa, zkąd wyniknę bez po-.
„  chyby nie miłe konfekwencye dla 
„  W XM ości i dla nas, którzyśmy ni7.
„  gdy nie przęftali być iego krewne-. 
v  mij uprafzam iak nayufilniej W.X.



. , > C  8 9  X  ,
?) Mość, abyś idąc za powodem wła- 
S In ego ferca, przyftał naradę i pro- 
>> p ozycje  Ambaffadora, i  chciał mi 

dać znać godzinę, o któreybym 
>) mógł go znaleść, albo w domu ie- 
» go, albo czegobym ź^dał bardziey, 
» u Xieźny fioftry iego, a to dla u- 
>? ściśnienia W X M ci, dla dania mu 
j? nowych, ieśli tego potrzeba powo- 
>> dów do komparycyi w lądzie, tu- 

dzież dla przeświadczenia go, mimo 
?) ufilność fpólnych nieprzyjaciół na- 
5> fzych , żem być nigdy nieprzeJłał 
>i krewnym W X M ci, i przekładał za- 
» wfze dobro pokoiu O yczyzn y na- 
» fzey, nad wfzyftkie inne względy,
ii T e  ią moie fentymenta, w których 
» mam honor być. Dnia so. Marca 
j) Roku 178-5.

Kopia odpowiedzi' Xięcia Adama Czar- 
iory[kiego do Xięcia Pryma!a.

„  Byłaby dla mnie rzecz nader mii 
» ła,znaydować krewnych w pierwiaft- 
?> kach tey niefzczęfney fprawy, któ- 

rychby przyiaźń uprzeyma i dzielna 
j> Uprzedziła te kroki, które i a do te- 
» go, wiakim  iell teraz, f;opnia przy.-, 
» wiodły. K ie  żądałem ia ani krwi , 
» ani zemfty, iedna to ieft rzecz* k to

48-
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„  ra w źadnjm przypadku mieylcaby 
„  u mnie mieć nie mogła.

„  Profitem o fprawiedliwość ze 
v złośliw ej a k c ji, lecz nie o furo- 
v w ośćkarj. W iefz dobrze W XM ość, 
„  iakie b j ł j  moie kroki poprzedni' 
„  cze, nimem temu uw ierzjł. Nie 
„  tajn e mu fą pobudki, które mię u- 
„  c h j l i l j  od kom parjcji przed S y  
„  dem. Miłość pokotu wzbudza 
,T W XM osci żud/ę, abjm  powrócił do 

proceflu: apelluię w tjm  do niego 
v famego, ieśli to mogę uczjn ić, be2  

„  w inj wielce nagannej inkoniekwen- 
,, c j i  w fpofobie moim czjnienia , a 
„  bez nory przedsięwziętego na hazard 

i bez uwagi poHępku. Cóżkolwiek 
„  b j  mogło fprawić zamiefzanie w 
„  O jc z jź n ie  m oiej, zaprawiłobj- go- 
„  r jczę  ferce moie , i wjrzucałoby 
v mi zaw fze, gdybjm  do,tego dat 
,, przjczjn ę. / Świadczę tfię fumnie- 
„  niem ( wfrak to i«-ft fąd najfłra- 
„  fz n ie jfz j ' dla każdego człowieka 
„  grunt m aiącego.)  ze mnę nigdy 

nie władałj ani te zapędj, które two- 
„  rz jć  zw jk ła  chęć iakow ej płochey 

flawności, ani próżna chluba isć z 
„  kim w emulacją przez jakikolwiek 
„  fpofób kredytu i przewagi. L ecZ
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trudno mi fię w t jm  przeświadczyć, 

„  aby baczność, któni każdy mieć wi- 
„  nien na fwoie zachowanie, być mo- 
„  gła tytułem do pociągnienia zafob| 
„  złych fkutków: fama chyba bezwzglę- 
„  dność na prawa i formalności, dopu- 
„  ścić może ftronie przeciwney, d y. 
„  ktować dekret kontumacyiny prze- 
„  ciwkp temu, który od fprawy od- 
„  ftępuie. S^d gopowinien ułożyć, 
„  ftrona przeciwna ma tylko prawo 
„  dyktować kondemnaty.

„  Co fię tycze Króla, całe życie 
„  moie było dowodem refpektu i 
„  względów, od których fię ia nigdy 
v nie oddalę. Sentymenta moie fłj 
„  zapewne-w pamięci iego. N iem o- 
„  gę fobie wyperfwadować; aby to 
„  com uczynił fzukai|C fprawiedliwo- 
„  ści z tego człowieka, któregom ob- 
„  winił o zamach na życie moie, wy- 
„  ftawić miało mur rozdziału miedzy 
,, krewnemi, iakim iefteś W XM ość i 
„  refzta familii, oraz wymazać ślady 
„  tego, do czego bez podchlebftwa 
„  miłości włafney, mieć mogę prawo. 
„  Ile do pafzkwilów i pifm bezimien- 
,, nych, wierz mi W X M ość, że my 
„  dalekiemi będ^c od potrzeby ich u- 
„  życia , potępiamy one. W fzakża.
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j, ieśli należy mieć attencyą na inne 
v  tegoż gatunku pifma, widząc różne 

wieści po wielu gazetach publicz- 
v  nych, bylibyśmy w przypadku czy- 
v  nić na nie równe zażalenia, Chciey 
v  VfXM ość być wyperfwadowanym, 
,, iż ia nie idę za powodem zHań ob- 
v cych. A  racz mi w ierzyć, iżbym 
., żądał znaleść w proponowanych 
9, śrzodkach taki, któryby mógł zgo- 

dzić różne przyczyny czynności 
„  m oich, iakom ia uczynił w ciągu 
„  tego proceffu.

„  Daleki ieftem od zamiefzków 
v  1 waśni, i żaden nademnie więcey 
f, nie żąda zgody tak publiczney, iak 
v prywatney. Łatwoby mi było u- 
„  czynić, ofiarę z próżności. L e c z  
5, znafz W XM ość fam lepiey, niżbyś 
j, odemnie uflyfzał, że w przypadku 
,, teraźnieyfzym, ofiara względów na 
,, to, co fobie człowiek winien, i go- 
„  dności fwoiego poftępku, być nie 

może odemnie wyciągana. Jeftem 
Xiążc u W XM ości ukochanego brata.

Po tey korrefpondencyi Xiąże 
Generał Czartoryfki przedfięwziął po
dróż do W iednia, i nie,widząc fię z  
Królem, taki lift tylko napifał w ię-

49.

w yie- 
id z a  i 
lift  do 
K róla  

, p ifze-



Zyku francufldrn,i przez GenerafaW oj- 
poflał dnia 23. Marca.

„  N ayiaśnieyfzy Panie, — Z em fię 
j, nie prezentował W KM ci dla poże- 
„  gnania Jego, oddalajc fię z  War- 
>, fzawy, uczy niłem to w zamiarze u- 
>» chylenia od W KM ci i od fiebie czu- 
f, łości, w tym to teraz’nieyfzym fmu- 

tnym przypadku: Pochlebiam fo- 
„  b ie , z’e WKMość w z jć  zechcefz 
}> móy portępek w tym iedynym tłó- 
tt maczeniu. Zoftawuię Nayiaśniey- 
fy fzy  Panie innemu fzczęśliwfzemu 
„  czafowi dowody do przeświadczeń 
„  nia W KM c, iż kiedym nie miał ni- 
„  gdy nic fobie do wyrzucenia, abym 
„  co wykroczył chęcią lub rzeczy 
„  przeciwko W KM ci-, żadna też rzecz 
„  nigdy nie odmieni fentymentów i  
,, naygłfbfzego refpektu, z któremi 
„  być ni& przeftanę W KM ości flug§ i 
,, poddanym. A . C .

Odpisał na to Król dnia 30 
Marca przez tegoż Generała W< 
w-tych wyrazach ięzykiem  także 
cuzkim.

,, Zmartwiony byłem wielce z 
„  niewidzenia WPana, a bardziey ie- 
„  fzcze z przyczyn, które mię pózha- 
„  w iły tey  fatysfakcyi. N ikt wie-
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„  cey nademnie żądać nie może cza- 
v fu tego powrotu, w którym widząc 
„  WPana wolnego od tych wfzyftkich 
„  m y śli, które mu chciano wrazić , 

mógłbym fię wrócić do mego fta- 
„  nu naturalnego, który ieft fzacunek 
„  i przywiązanie dla WPana.

T y m  czafem Sąd poftępuiąc w 
czynnościach fwoich, zoftał nakoniec 
przeświadczonym z naypewnieyfzych 
dowodów: że Dogrumoff, kobieta zkąd 

i be- inąd złego ży c ia , była autorką iak 
^ et | wielu innych poprzedniczych potwa- 
ini* * jrzy, tak i tey oftatniey na Komarzew- 

fkiego i Ryxa wrzuconey. Z e  T a y 
lor przeftawał z nią w ścifley poufa
łości, dodawał pieniędzy w Grodnie
i W arfzawie, przyftawił lift X ięęia 
Generała ; ofiarował 'fię dobrowolnie 
na wyfluchanie rozmowy; uczynił za
fadzkę zbroyną n a R y x a ; napadł nań
i  poymanego prowadził gwałtownie. 
Z e  Staniflaw Potocki Wpływał do o- 
koliczności rzeczóney rozm owy, był 
tak na niey, iako i przy napadnieniu 
R yxa, zbroyny*, źe tenże Potocki przez 
famo nad to pókrewieńftwo zX ięciem  
Generałem zachodzące, według praw 
polikich świadczyć nie mógł*, przeto 
z  tych pobudek uchyliwfzy dawniey



świade&wa pomienionetrzy ofobyy 
® Uznawfzy potwarz orzewifłą od Do- 
8rumoff na ofkarżonyeh włożoną, f e - ' 
Jował i ogłojfił dekret dnia 21 Kwie
c ia  w ten fpofób. Komarze\ylki z 
*VXem uznani za zupełnie niewin
nych, i Honor ich w całości niefkazi- 
tfcluey zachowany. Dogrumoff iako 
sprawczyni wfzyftkich niegodziwosci 
złośliwa‘i potwarzłiwa, Ikazana napię
tnowanie przez kata na łopatce u prę- 
S'erza w ftarym mieście żelazem go- 
r?Cym, z cechą fzubieniczną, i na 
'vieczne więzienie. Depozycya iey  
^łfzywa podana na piśmie dnia 14. 
Stycznia, tudzież dwa pafzkwile pod 
tytułem objaśnienie przez kata fpalo- 

ê. T aylor Angielczyk z powodów 
Mocnego porozumienia i podobieńftwa,
^  wpływał umyślnie w fpółeczeńftwo, 
P°winien fię odprzyfiądz, iako do tey  
P°twarzy przez żaden fpofób niewpły-* 
^ał j  a zaś za gwałt na ofobife R j x a  
dopełniony, fiedzieć będzie na wieży 
Bórney przez pół roku.

Co fię tycze zapozwanych od ftro
ny ojkarżoney Xięcia Generała Po-* 
dolikiego i Staniflawa Potockiego} • | 
pierwfzy z nich , iako czyniący z po
rodu trolkliwoici o włafne życie i
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podanego fobie na pifmie dnia 14 Sty-* 
cznia ocł Dogrumoff doniefienia; od 
kar za popierany zarzut: drugi iako 
czyniący takz’e z powodu poluewień- 
flwa i przyiaźni z Xięciein Generałem 
od podobnych kar za/wpływanie do 
poymania Ryxa, uwolnionemi zoftali. 
Rzeczony dekret Marfzałkowfki 1 
przybranemi od fądu Afleflbrami wię- 
kfzoicią głofów co do iednych, a je
dnomyślnością co do drugich katego- 
ryi ferowany i ogłófzony, otrzymał 
fwóy iliutek względem ukarania Do- 
grumofF dnia aa Kwietnia w piętek o- 
koło godziny 10 z rana w Rynku fta- 
rey Warfzawy. Niewiafta w kilka
naście dni odeftana do fortecy Gdań- 
fkiey na więzienie wieczne, niofąc z 
fobą piątno nieftawy za zbrodnię wła-r 
fną , przez którą zpotwarzywfzy ludzi 
niewinnych, wprawiwfzy w błąd ofoby 
zacne, porufzy wfzy martwe nawet nie
których popioły; zrównała fię zgłośne- 
mi w ftarożytności i nowfzych dzieiaclł 
złośnicami, które potomność hańbiąc, 
ńawia na teatrach za przykład ochy- 
dy i ukarania. T o  ieft opifanie fprawy: 
raczy teraz czytelnik przyiąć uwagi 
nad fprawą naftępuiące.

UWA.
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U W A G I  m p  S  P R A  Wfy.

Aliud efł maledicere, aliud accufare : ac- 
cufaiia crimen defiderat,. rem id deft- 
niat, kominem ut not et, argumento pro- 
bet, tefłe confirmct; malediciio autem 
nihil habet propofiti, proctcr contutne- 

■liam. • Cicero oraiione pro Ccelio,

Poprzedniezy ten c a łe j  tey  fprawj 
kryminalnej opis, okazał iey po

e t e k ,  p o lłę p i  dokonanie, Wyni
knęły z n iej f^dowe indagacje, depo- 
^ycye, examina; a wzaiemne z nich 
ftróu rozpierających fię zarzuty i od
powiedzi. Co powodowa ftrona mó
wiła, iakie ofkarźenia fwoiego przy
wodziła dowody, zamkniemy to w fz j-  
ftko w kilku punktach. Jedne z nich 
%  permoweneye do wiary: to ieft. Uprze
dzenie ofkarz’onych o niebefpieczeń- 
^wie życia Królewfkiego. —  Wzglę
dy ofobifte w przypadku iego utraty. 
''■* Ciekawość podeyrzana w czynie- 
j^u perkwizycyj. Drugie dowody ia
koby oczewiffe chęci kryminajney: a 
te f|. Podany profzek nibj od Ko- 
‘ttarzew/kiego, —  Doniefienie T a y -  

G  loro-

r.
P o --
dział

uw ag
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lorowfkie- *- 7 t znanie nieintereflo- 
wane delatorki. —  Depozyc)a tey- 
że na piśmie. —  Swiadećtwo rozmo- 
■wy K yxa 7 delatorką. Pofiuchaymy, 
co na każdy z tych dowodów odpo
wiedzieli ojkarżeni. Świadków legal
ność lub nie , i okalanie krzywd f t  
te y  fprawy różnym ofobom i kraiowl 
uczynionych, zakończy te uwagi.

V | Gdzie wy ftępek ieft pewny, re- , 
K°ma alny, dopełniony, a nie mafz iego pe- 

wnego fprawcy; choćby ofkarzyciel 1 
czło- dociekanych i a ko wy ch śladów i kon- 
viek liekfur rzucał podeyrzenie na kogo, ża* 
'1n" ftanawiać frę zawłze zwykła ptibli- 

cznóść nad oloba podanego w podey rże
nie, kto on ieft ? iak żył? co o nim lu
dzie dotąd mówili? czy miał ilawd 
cnoty? czy dawniey iakiego obrażaj' 
Cego fpółeczeńftwo wyftępku nie pO' 
pełnił? ( a )  L e c z  gdy zbrodnia ie$ 
nie dopełniona, ieśli w iftocie lwoie/ 
podpada wątpliwości, tym wiece/ 
wątpić może taż publiczność, aby lu' 
dzie niaiący dobrą flawę wpływać d0 
niey mogli. Oikarżony Koniarze- 
wflei, ma za foba świadectwo Króla, kto’- 
re mu tyle lat fluży, świadeftwo na/'

Ł r e y  
I ła w y  

R y x  
n ie  no 
towa

(aj Statut Alexanc1ra V o l .  leg.  I. 300.
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P'erwfzych głów w Europie, do któ-
rych był pofjJanjnijźefię wfzędj wier
nie i poczciwie fprawował. Ludzie 
prywatni, co go od tylu lat znaią, nie 
%fzeli o nim, aby niegodziwą iaką a- 
kcyą popełnił. Nąród cały uznał we 
Wfzyftkich nrzędach, zleceniach i po- 
Ąugach iego niefkazitelną poczciwość, 
1 łafce Królewfkiey fetnemi głofami 
?alecił. R y x  w obrębie fwoiego fta- 
nu i urzędu, llużąc naprzód panom pry
watnym, potym Królowi od lat dwu- 
dzieflu czterech, nie fkaził życia fwo- 
lego żadnym przeftępftwemj pilności, 
przywiązania i wierności iego świad
kiem ieft tenże Monarcha. A  ieśli 
go los uchylił od okazalfzych w kra- 
iu czynności, ma ztąd przynaymniey 
publiczną ftawe, żebyłzaw lze  dobrym 
flugą Pana, a tych co z nim żyli, u- 
cźciwym przyiacielem. Maią więc 
oba z ofób fwoich prezumpcyą w pu
bliczności, że oba zawfze byli Vinbo~ 
nceJama. Sąd na to naprzód zważać 
ttiufiał: bo komu ofkarzyciel wyftepek 
zada: w takim przypadku uftawa pro- 
ceflu kryminalnego na Imperium od 
Karóla V .  wj dana, każe fędziom nad 
t jm  fię naprzód zaftanowić, czy ten, 

G  % któr/  ■



>( 100 )*C
który, ieft obwiniony, mógł to uczynic# 
comuzadaią? Nieczyniemy Komarze' 
wlkiego z Ryxem uie podległemi wy
kroczeniom. Są oni ludźmi tak iak *• 
drudzy: kweftya o to idzie, czyzgrze- 
fzyli ?

We wfzyftkich fprąwach, które 
ludzie iakimkolwiek rozumu światłem 
udarzeni przeHfiębiorą, być mufzą ia- 
kieś pobudki, iakieś prawidła i ście- 
fzk i, któreby czynnościom ich daiąC 
pochop i przewodnićtwo, pewniey ich 
żądze do fwoiego fkutky przywodziły- 
Chcieć czego, nie ieft to dokazać; ie- 
śli chcący, do tego nie ma Sprawiedli
wych pobudek: a gdyby i miał one, 
lub takiemi być mniemał; któż mu za
ręczy pewność trafienia do mety, beż 
poprzedniczego naprzód wykalkulo* 
wania, ieśli te śrzodki, które przedfię- 
bierze, fą pewne i niezawodne? Chęć 
iakiego zyfku, lub dopełnienia zamia
rów ambicyi, nie ieft w fpołeczności 
ludzkiey tak niebefpieczna, iak nie
godziwy iakowy zamiar: uzbraiać fię 
onaiednak zwykła potrzebną na wyko
nanie proiektów fwoich oftrożnością. 
Kryminały od ludzi cożkolwiek rozu
mu maiacych zamyślone, więcey po

trzebują
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“zebmę reflexyi w układzie fwoim’ i 

^ exekuęyi. Strach , powiada przy
łowie, ma wielkie o c z y .

Nikt zaifte wierzyć i temu nie 
“ędzie, aby Komarze wfk i z Ryxem 
Rzedilęwzieli otruć Xięcia Ckartory- 
j^iego dla ofobiftych fwoich interef- 
low. Próżno ich lzukać wpopędliwo- 
Sci gniewu, którego nigdy nie mieli: 
¥ poprzedniczych krzywdach, których 
Ille doznali: w emulacyi honorów, z 
Robienia partyi, bo tych nie zamierza- 

w nadziei puścizny; bo do tey pra- 
^a mieć nie mogli. J ak X ią źe , tak 
c>dway ludzie, fzlizawfze oddzielnym, 
fyofobu życia i zamierzonych celów, 
torem. N ic do fiebie nie mieli, ani 
*|iieć mogli. Strona oftarżaiąca kła
mie za pierwfzy powód inne przj - 
Czyny.

Oto powiada ona: że Komarze- 
"'Hti z Ryxem maiąc zagrzaną imagina- 
cyą ocaleniem życia Królewjkiego, 
'v'oleli to złe odpornym kryminałem
l,chylić. Wiec przynaymniey ftrona 
°lkarżaiąca temu nie przeczy, że być 
,r>ufiało iakieś doniefienie oteymnie- 
ttianey na Króla konfpiracyi, kiedy na 
biey funduie pierwfzy dowód fwoiego

oftar-

■ ?• . 
Per-.- 
rno —  
wen*

cya I. 
Ocaie  

nie 
ż y c i a  
K ró - 

l e w -  
(kie-.* 
go.
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oflcarźenia. Zkąd ona ma tę wiadO' 
mość? tego nie wiemy. Zaifte fekret 
ten Grodzieńfki'i Warfzawflu nie w/" 
fzedł ze dworu, gdzie był tak ściśle 
dla ocalenia ofób zpotwarzonych cho
wany. Taylor o nim zapewne wie' 
dział, kiedy lift X ięcia, na iego na'

' przód podftęp i zpotwarzenie zfałfzowałj 
i  kobiecie oddał. A  gdy fię ten prze- 
myślony zarobek u dworu nie udałf 
inna od nich zyflui planta ułożona. 
Wfzyftkie powiada ftrona depozycye, 
wfzyftkie faffa, odmalowały Koma' 
rzewfkiego z R yxem , iakoby mocno 
uprzedzonych tym  mniemaniem. Nie 
ieft to pewny wniofek, ale tylko fup' 
pozycya; na którey iftoty rzeczy fun
dować nie można. Któż albowiem 
tak wnofić może: Mógł to uczynić , 
więc uczynił. Obaczmy, czyli ta 
fuppozycya ieft fprawiedliwa, i do 
konwikcyi kryminału flużtjca?

Juź naprzód byłby ten z gruntu fzalo- 
ny, który nie m a je  godnych wiary 
świadków konjuracyi, nie m a je  pe
wnych dowodów, ważyłby fię uprze
dzać to, o czym zupełnie nie był prze
konany. Zabić kogo w niepewności, 
ze od tey ofoby fara być ma zabitym,
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nie ieft to brać przeciwko mogącym 
Ugodzić poflrziilom tar c / ę , albo pić 
przeciwko truciźnie prezerwatywę} 
Ślepota entuzyazm, ten to udział głów 
zagorzałych, byiyz' one, albo b}ć mo
gły w olkarźoiiycb ? ktoby im to tza- 
leńdwo chciał przyznać, trzebaby mu 
było dowieść pierwey , nie przez do
mył! tj lko, ale rzeczywiście przez ich 
fprawy poprzednicze, że byli przeko
nani o niebelpieczeńllwie życia Kró- 
lewłkiego.

Doniofta im o fpilku Dogrumoff 
iuż od kilku miefięcy: biegała do nich 
po tylekroć z powtarzaniem fwoich 
potwarzy, przynofiła różne okoliczno
ści; wymieniała ofoby, okazywała do
wody nieme w profzku i w liście. Da- 
noż iey wiarę? Nicchby im pokajali 
olkarżyciele punkt ten, od którego oni 
poczęli bvć przeświadczonemi o mo
gącym nallapić Króloboyftwie. C z y  
od pierwfzego udania przed Mofzyń- 
fkiui i Królem? awlzak więcey dwóch 
lat upłynęło wzgardy i nie wiary. C z y  
od ponowioney przed wyiazdem Kro- 
lewłkim impoiłury? niemuliał bezpo- 
chyby Ryx uwierzyć, kiedy dopuścił 
w Grodnie dalfze czynić fzalbierc^ in

dagacje,
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dagacye, na które fię ona famothcąc 
natracata. C zy  od pokazanego Sul
fonowi profzku? roftropny Suffon te
mu niewierzył, aby ,w nim była truci
zna, i źe go Dogrumoff, fzukaiąc niby 
liftów u Tyzenhauza, znalazła. C z y  
od włoźoney napaści na konjur^tów w 
Grodnie, źe otwartym gwałtem Króla 
zabić mieli? Czynione ścifle wybady- 
wania żadnego nie ukazały do prawdy 
podobieńftwa. C zy  na koniec od uka
zania liftu T ayloro  n{kiego ? miano i 
ten, za dowód płonny, napaśny i zwo
dniczy?

Nie ucząc fię ofkarźeni jurispru- 
dencyi cywilney i duchowriey, znali z 
famego światła rozumu tę przyrodzo
ny naykę, ftofowną do poznania cechy 
prawdy, i przekonywania fię O iey i- 
ftocie, którą fzkoła nazywa motwa cre- 
dibilitałis. Z e  Dogrumoff mówiła, to 
nie Pifmo Boże , aby iey ślepo wie
rzyć; ani taka ofoba, aby na iey po
wieść ipfa dixit, poprzyfiąc można. 
Z e  pieniędzy brać nie chciała: bo 
więklzą kwotę wyłudzić myśliła. A  
któraż złożona z intryg i chciwości, 
a nędzna, dumna, i figurę prowadzić 
chcąca nierządnica; na małym kiedy

prze-
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Przeftała? Z e  ponowiła ffowną depo-
f^GJ? pifmem, Bóg wie iakim, i od 
Ic°go ułożonym ? toć łatwo zacieczo- 

raz na złe kłamca tam rękę pocią
gnie, gdzie ięzyka nie ofzczędził, ile 
Przy zabefpieczoney fobie protekcyi 
1 Pewności zyfku.

Niewierzyli nigdy Komarzewlki
* Ryxem Dogrumowey. Żaliła fię 
^awfze ona w W arfzawie, w Grodnie
* znowu w Warfzawie, owfzem w cza- 
Ie Zeznania przed fądem, na lekkie wa

hnie fwoiey wierności, na odrzucanie 
j^niemanych dowodów, na wzgardę 
woiey oioby, na.zoftawienie fiebie w'

^Pomoieniu , na niepłatne zaflugi.
dyby obiawione od niey niebefpie- 

C2eńftwo było w przekonaniu ofkarżo- 
1' ĉh pewnym; nie miałażby fzalbier- 
.7  więkfzych na fiebie względów, ia- 

'̂e zyjkała u ftrony ofkarżaiącey? T a  
Ĵ ria więc wzgarda, i zaniedbanie do- 
‘atecznym ieft dowodem, że ołkarże- 

1)1 nie będąc zupełnie przekonani o 
Prawdzie delacyi, nieczuli też razem 
|'.lebefpi'eczeńftwa. A  gdy go nie czu- 
'» iak fame ich czynności, z niewia* 
-v tey pochodzące iawnie okazuiąj 

t^żno ołkarżyciele przyznają być mo-
‘  g?c?
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g^Cf w  nich opin ią zapobieżenia gwaf' 
tow i n iepewnem u, gwałtem  oczewi* 
ftym.

Ani fłuźyłby tu ów być- mogąc/ 
zarzut Proditioncm amo, proaitorem ocli< 
Zrłrayca przyiaciół fwoich, który id1 
wycia i dowiedzie: nołić może cech£ 
wzgardy, źe fię im ftał niewierny (Hf 
choć rzecz pożytęczą obiawił. At® 
Dogrumoff iakieź mieć mogia przyiH' 
źni związki z potwarzonemi od fiebi® 
przed Komarzewfkim i Ryxem oioba' 
mi? i cz) li dowiodła im tego, co pP' 
wiedziała? toć w tymże famym prz/' 
patłku moźnaby zapytać i adwerlarzó'*'' 
a na cóż fą dane pieniądze od firofl/ 
fzalbierce? do którey znać w mnieiT)3') 
niu przeciwnym mieli poufałość ołkaf' 
żeni, k iedy fię iey tak okropnego prz/' 
padku zwierzyli. Trzeba ią było 0* 
degnać, że mniemaną przyiaźń zdr*' 
dziła.

Kryminały, w iftocie fwoiey 
wfze złe i kaźni godne, fą więcey M  
mmey winne z okoliczności i pow0' 
dów, z których pochop biorą,’ i które' 
mi lię otaczaią. Strona ofkarżaią^ 
uczyniwf/y fuppozycyą, że Kom®' 
rzew/ki zR y xęm  chcieli otruć Xięc)*

z  iuiagi-
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& miaginacyi ocalenia Króla dla dobra 
Narodu, rzuca na nich więkfzy krymi
nał przez nową fuppozyeya, że gomo-i 
gli chcieć ocalić uprzedzeniem Xię~ 
cia dla fwoiey prywaty. Bo cóżby, 
mówi ona, znaczyli oni bez Króla, do 
którego życia ta rola, którą graią te
raz, ieft przywiązana? T o  prawda źe 
maiątek ffug pomnaża fię darem Pa- 
toow, ich kredytem; lecz razem i pra- 
cą ofobiftą. Komarzewfki wziąwfzy 
lobie za przewodnika ucźciwey, a ka
żdemu dobrze urodzonemu obywatelo
wi przyzwoitey ambicyi, cnotę i wier
ność, dofzedł ftopnia Generała przy 
boku Królewfkim. Urząd to piękny, 
poważny i czynny: lecz przy tym u- 
rzedzie powabnym na pozór więcey 
ieft nienawiści, nieukontentowania i 
nieprzyiaźni, niżeli intraty, którey 
granice prawo opifało. Prócz tego 
nikt Komarzewikiemu zarzucić nie- 
rnoże, aby co pobocznie z urzędu, lub 
innych iakich przemytów zyfkiwał. 
Nadgrody, któremi Królowie pracowi
te zaftugi darzą , fą dla nich famych. 
honorem, a naypewnieyfzym pociąg 
giem. dla innych oby watelów, aby ma- 

przed fobą przykład pracy nieda^
rem ney,
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remney, zcłrowie i talenta fwoie chę
tni e na ich i O jc z y z n y  poffugi obra
cali. Nie trzeba na to fzukać krymi
nałów, aby fię przy tym utrzymać, co 
fię cnotą pozylkało.. K yx  w innyifl 
powinności obrębie zoftaiący, nie za- 
tłumił też nikogo przewagą wiadome
go urzędu fwoiego; a ieśli ziednał u- 
fność Pana flużbą tyloktnią i zkorzy- 
ścił więcey przy dworze niżeli Koma- 
rzewfki, nie można mówić, aby wię
cey pragnął, albo fię lękał utraty i o- 
ney zbrodniczym wyftępkiem zapo

biegał. Niefprawicdliwe zbiory, nie 
uięta żadnym wędzidłem duma, temi 
fię tylko śzrodkami chcą utrzymywać, 
któremi rofną, to ieft niegodziwością* 
Pracowita zafługa innych fzuka do u- 
trzymania włafności fwoiey podpór i 
innych śrzodków. L e c z  wróćmy fię 
do ważnieyfzych zarzutów.

Gdyby prżeciwna ftrona, która W 
kilku dniach; poczciwość, nie interef- 
fowanie i wiarę niewieście przyznała, 
która też niewiaftę na pifmo wycią
gnęła, która świadków fwoich od wfzel- 
kiey fkazy gorącey imaginacyi uwol
niła, chciała fię nie co zatrzymać z tak 
pory wczyni niewieścięy złości, a fwo-

ie-6o
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lego lekkowierftwa okazaniem, dlada- 

l̂a fobie czafu do dalfzych reflexyi, 
1 znalezienia pewnieyfzyćh wiary po
budek, nie przyfzłoby do tak gorfzą- 

f ?ey  Polfkę i Europę awantury; tak 
| uczyniła flrona olkarźona. L e c z
I ^ftropna zwłoka i fzukanie dalfzych 
! D̂ iaśnień być mufiały dla ofkarźycie- 

W  a mianowicie T aylora podeyrza- 
ne, kiedy oni biorą za dowód równie 
^ałowaźny iak i pierwfzy zarzucone
go kryminału, fame tak długie i cie-r 
*3 we odftug Królewlkich perkwizycye.

Niech kto chce zaświadczy, a 
*1?-naią fię być winnemi ofkarźeni,ie- 

który z nich uprzedził Dogrumową, 
do nich te i tym podobne przyno- 
potwarzy. Natrętna z biedy , 

c^ciwości, i dla zyfku kobieta, przy
wodziła fama nie fzukaną , nie nama
wiana, nie profzona. Próżno potwar-

1 iakiś powiada, źe jązdawna udwo- 
^ znano, i źe R yx  żył z nią poufale. 
“nał on ią dawniey z potwarzy kłam- 
wa, niecnot i żebraniny: Komarze- 

Xv̂ i z nią, iak fama zeznała, pierwfzy 
l£lz dopiero w Grodnie fię widział, 
p c h a l i  oni tylko donofzącey; a ffj-  

i ?-?c tak niebęfpieczne powieści, ka- 
?-ali fzu]cać nowych dowodów, lub
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przyniefione uznawali za flabe, niedo- 
ftateczne, i rzeczy iftotę nie ftanowią' 
ce. Jeśli ta niewiafta znajdowała po' 
zwolony fobie przyftęp, dofyć ieft n3  

ulprawiedliwienie oftarżonych fame/ 
boiaźni , a bmiaźni tym więkfzey; iź 
fzło o głowę narodu, a życie Pana- 
Powtarzanie donofzeń, przydawanie 
rozlicznych okoliczności j natężały  ̂
nich uftlność do fzukania prawdy. Win' 
ni f§ ci ludzie należyty fzacunek ofo' 
bom w kraiu znakomitym,, winni nale' 
żyte o ich cnocie mniemanie; \ed  
winni bardziey czuć i oftrzegać, ab/ 
ten, co narodem włada, a ich iako do' 
mowników chlebem karmi, był od nicf1 
w naywiękfzey pilności iniany, i 
wfzelkiego podeyrzenia nawet fzwa»' 
ku uchylony. Befpieczeńftwo Monaf' 
chów naymnieyfzego nie cierpi nie' 
dbalftwa i dyffymulacyi. Wfzak ftto' 
jna fama powiedziała, źe in atfdciffnw 
leviores con]e£turce Jujficmnt, to ieft: W 
w rzeczach nayokropnieyfzych, do' 
fyć ieft na lekkich konjekturach. A 
możeż być na świecie więkfzy w 
pek nad zamach na życie Króla? kt‘!' 
xy choćby niebył w iftocie iamey, dc1 
fyć ieft konjektur, ieśli nie do daô ','

zaraz
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saraz wiary zupełney, przyiiaymniey 

boiaźni, i do Szukania prawdy, a- 
by fię bądź pewność rzecz ł ,  bądź po- 
twarz. wyświeciła. Na tym togrirtf- 
>̂e zafadziwizy zdanie fwoie fludzy 

Królewfcy, gdy lzukali zawfze nowych 
swiateł, moznaż wnofić o nich, że do- 
c>ekaiąc wątpliwego, a bezpochjby 
Mniemanego i imaginaryinego wyftep- 
ku, przedlięwzieli lfłotny, iaw nyi o- 
czewifty, aby Xięcia otruli?

Wrełz.eie, alboż taż fama rzecz być 
Może winą dla iednyoh, która ieft cno- 
t-J i pochwałą dla drugich? Jeśli świa- 
^e&wo Dogrumowey ieft dowodem 
przeciwko Komarzewfkiemu r Ryxem, 

■tyć one mogło tymże dowodem prze
ciwko ftronje oftarżaiącey. Jeśli po
trzeba było wzgardzić iey doniefie- 
*>iem iako potwarczym, obwinionym \ 

 ̂ czemuż nim nie wzgardzili obwinla- 
i?cy? Jedna ieft oSoba donofząca, ie- 
den przypadek machinacyi. Półrocza 
spłynęło niewiary kobiecie; nicfięnie 
ftało w przeciągu tego cza (u, czy mb y 
fię poparł zarzut ofrarzycielki: ty 
dzień przefzedł po drugiey potwarzy } 
a iuż iey przyznano prawdę i lprywie- 
dli wosć: Wymówkę czym ftrona Ko

ma-
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inarzewfkiemu zRyxem : po co ta cis' 
kawość? po co te perkwizycyfe? p0 
co ta lekkowierność w Grodnie ? mó"

' wić mogą równie ofkarźeni ftronie: p0 
co ta ciekawość ? po co te perkwizy* 
cye ? po co ta lekkowiei'ność w Wai"' 
fzawie? Więcey zaifte maią exkuz/, 
w poftępku fwoim ffudzy Królewfcy~f 
niżeli ich ofkarżyciele. Mówić oni mo' 
gą: ieśliśmy prędko dali ucho fałfzy wyitf 
poftrachom , ufprawiedliwia nas wię' 
kfzość intereflu. Szło tu nie onas»! 
lecz o kogo innego. A  któż ten inny?! 
oto Król, Pan nafz, którego boku i 
rzycią, z urzędu, i z wierności poddań' 
fkiey i obywatelflciey- ftrzec powinniś", 
m y. Strona zlękła fię o fiebie famą.! 
Zaciekła nad zamiar boiaźń o ocale
nie innych, nie grzefzy żadną paflyą- 
Miłość zbyteczna famego fiebie cza* 
fem wykracza. W  pierwfzym przy- 
padku może człowiek pobłądzić ze 
zbytku .gorliwości: w drugim ze zby- 
tku lekkiey boiaźni. Nafza lekko' 
wierność miała pobudki fiebie ufpra- 
wiedliwiaiace. W yftępki, częfto f? 
tym podobnieyfze do prawdy, im baiv 
dziey ffużą do więkfzych przewag i za' 
miarów. Cóż za zylk dla nas zabiiat

Xiecia?
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-Cięcia? żaden zaifte: ani obecny, ani 
W przyfzłości. Śmierć Króla nie ieft w 
tytn gatunku. Odmienia ona całą na- 
rodu machinę. Duch nadziei ożywia 
Malkontentów, Rośnie w ambitnych 
perfwazya prawa do berła, w każdym, 
kto fię tylko Szlachcicem urodził; a 
“ardziey w tych, co fię być fądzą go- 
'taemi i mocnemi. A  kiedy temu nie 
Można przeczyć, że elekcyina korona 
tyć może dla wielu; daleka to wpra
wdzie, lecz przecie nie z gruntu nie
podobna konfekwencya, że Panujący 
tyć może w niebefpieczeńftwie. Dzien 
tfzeci Liftopada i zadane wnimPanu- 
|?cemu zdradzieckie rany! czyliż nie 
ty ły  iftotnym do oftrożności powo
dem? Przykro to ieft mówić: i bor 
^ayby!ta okoliczność nigdy fię niezia- 
Wiła. Niewinne iefteście fpotwarzo- 
nę imiona: lecz przecież na świecie 

nie mafz niepodobnego.
Mało więc ważyć powinne w u- 

Myśle czytelnika, te od ftrony o/kar- 
^aiącey przyznane, albo raczey na- 
rzucone na Komarzewlkiego z Ryxem 
Jakoby powody, do uknowania i wy
konania zarzuconego kryminału.

H Ale
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Ale ieft tu coś więkfzego i do

wodnie yfzego. Oto powiada ftrona: 
źe gdy Dogrumoff czyniła przed Xię- 
ciem zeznanie ffowne, oddała razeiti 
pakiecik z trucizną, iakoby dany iey 

poda-- jodKomarzewfkiego naftrucie Xięcia^ 
H r0|VVzięła ftror|aoftarźaiąca ten prcjfzek 

|za śwladećlwo zbrodni, i oddała gó fą- 
dowi marfzałkowftiemu , iakoby Cor- 
pus dehcti. W  tym nowym dowodzie1 
profzkowym, należy rozważyć kilka 
okoliczności. Z  kąd wyfzedł ten pro- 
fzek? kto był iego poffefforem? czyli 
i kiedy go oddał Komarzewfki niewie
ście? i czy może on być świadećtweiri 
kryminału, na którego dowód ieft do 
fądu oddany, kiedy w ręku'ofkarźone- 
go nigdy nie był?

Juźeśmy wyźey powiedzieli, ze 
świadeftwa ludzi wiary godnych , źe 
Dogrumoff będąc krewną . aptekarfkąi 
albo raczey nauczywfzy fię z młodu 
ciarlatańliwa, umiała przyprawiać ia- 
Icieś profzki, które dla ófzukańftwa lu' 
d z i , nazwawfzy Amoryczncmi, zyiki 1> 
nich zbierała. Moźnaby ztąd, wnofić, 
źe i ten, o którym tu mowa, wylzedl 
7. tey ręki, i miał tę mniemaną cnotęi 
ponieważ w nim doktorzy żadnego śla'

du



■ > (  ) <  .
11 trucizny nie znaleźli. L e c z  mech 

jj? w nim znajduie i trucizna; kwe- 
‘}a tu zachodzi, czyli ta przyprawa 

°ddana od Dogrumoff ofkarźycielom, 
a przez nich w Sądzie złożona, być 
**>oźe świadećtwem iawnym przeciw 
^°marzewfltiemu i Ryxowi j nie ma- 

fwego właściciela?
• Świadczą ludzie żywi (Iowami •
o widzą i flyfzą. Świadczą rzeczy 

^•eaie i nieżywe cechą włafności do' 
®go należą. Znaleziono trupa z uto- 

PJQnjm w 1’eręu puginałem: fąH fię do
wiedział, iź to żelazo ieft moie. Pu
knął niemy świadczy przeciwko mnie,- 

: ?eni zbóyca, bo ieft moim, a przynay- 
'Uniey tak fąd myśli; bo któżby do o- 
l?ża moiego miał prawo, ieśli nie ia? 
a ieśliiri komu go użyczył, pada na 
l îiie podeyrzeńiej żem fpólnik rozbo- 
iy*' Stawiono kógbś przed żwierzchno- 
Scią; i zadano mu, że chciał otruć ćzłp- 
^ieka: trzęfągo, i znayduią przy ńiiri 
!r̂ ciznę; Być to mógł arfenik na mu- 
•%, lub złośliwa napaść nieprzyiacief 

który taiemnie profzek w kiefzeń 
'vłOżył. T e n ,  lubo ófliarźonego zu- 
Hlhię nie przekonywa; fluży jednak ża 
*ktł do'przekonania, źe ofSarżoriy miał

■ V I I  2  • gó'
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go przy fobie. T u  fie iuż pytam/ 
Jłrony ofkarźaiącey, iaki ma tego do' 
wód, że ten profzek wyfzedł od K0' 
marzewfkiego? Oto powiada, że D°' 
grutnofF to twierdzi. Wypada zt£/ 
odpowiedzi taka argumentacya flron/' 
Dogrumoff mówi prawdę, kiedy mówip 
źe Komarzewfki chciał otruć Xięciai 
ponieważ Dogrumoff mówi, źe Komflj 
rzewfki oddał iey truciznę. Przebóg- 
któraż to Logika nauczyła tak dzik^ 
wnioflri wyprowadzać? .

Śmiało więc mówiemy, źe prO' 
fzek do fądu oddany nie ieft świadkierfli 
ani. żywym, ani nieżywym przeciw^ 
Komarzewfkiemu, kiedy mu nie do' 
wiedziono z kąd inąd, źe był od ni®' 
go dany'tey niewieście, chyba z ief 
famey powieści potwarzliwey i fobie 
przeciwney, którey ten tylko wierz/' 
komu potrzeba. Niechay fię zatyif 
wróci ta zaraza do fwoiey miftrzyi1’' 
i zapewne wrócić fię powinna, gdj 
pokałkuluiemy czafy , mieyfca, ok<J' 
liczności i kontradykcye z peregrf  
nacyi tego profzku wynikające.

Mówiliśmy wyźey wopifaniu fpr3 ' 
w y , że Dogrumoff pokazawfzy w Gr°' 
dnie Suffonowi profzek iakiś biaław/i

uda- 1
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i j^awała go za truciznę, iakoby wyr 

radzion^ ze fzkatliłki Tyzenhauza, 
1 a 11 a ftrucie Króla od niego przygoto

wany. T a ź  kobieta zeżnała potym 
PrZed tymże Sulfonem ,, źe go nazad 
^ ed zy papiery odrzuciła. Zoftawmy 

czas przy tey fałfzerce prawdę, 
. ^rą roftropność każdego ffyfzącego, 

nafzych uwag nad niepodobień- 
\vetn tey potwarzy, z gruntu obala.

I ięc w tym razie profzek ów należał
Tyzenhauza. T a ż  niewiafta na 

^aminie lądowym pod dniem dziefi^- 
tym lutego i w dalfzych, przyzna
wszy fię do tego, co przed Sulfonem 

; '^wiła," oświadczyła razem, źe nigdy
II Tyzenhauza nie była, ani go znała. 
 ̂ z’e tak udawała, to czyniła iakby z 

^Hiowy R yxa, który iey ten profzek
avvf z j  na ftrucie Tyzenhauza, ina- 

??ey  mówić przed Sulfonem rozkazał, 
tedy- znowu według powieści nie- 

ów vvędrowny profzek, mi a. wfzy 
1 r̂&ciwfzy właściciela w Pódfkarbim, 
>‘ ze,nióflfię dowłafności R yxa. L e c z  
, y* zeznał w lądzie, i świadki ftawił, 
f fe, n'gdy go niemogł dać kobiecie, z 
‘*órą nigdy fam na lam w Grodnie nie 

^dał. Któż więc iego panem? ieśli
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nie fama Dogrumoff, która TyzenhaiJ' 
za włafnym wyznaniem od pot warz/ 
uwolniła, a R yx  fię świadkami ocz/' 
ścił. Naftępuie teraz dalfza podr^ 
tego profzku. Od Ryxa przefze^ 
on/ do Kómarzewfkiego r a Komarze* 
wfki óddai go niby Dogrumowey. Idź' 
my do źrzódła famego, ieśli to prawda 
to iefl: idźmy do rozmowy oftatnie/ 
Komarzewfkiego i Ryxa z DogrumO' 
wą, pod czas którey, iak ona w depo' 
z y c y i  fwoiey podała, miał iey dać t? 
truciznę Komarzewfki.

Gdyby na tey rozmowie nie by' 
ło więc.ey ofób, iak tylko trzy, to ie$ 
ofkarżeni dway, i napaśnica zeznaiąc9f 
nie tnożnaby iey w ia ry  dawać. Sta' 
tut Kazimierza Wiślicki, maiąc wzgl^ 
na ludzi cnotliwych, i o z'adne wyflę' 
pki pierwey nie obwinionych, fam? 
tylko przyfięgą od włoźoney potwarz/ 
oczyści,ć fię^pozwala. Dofyćby z£' 
tym' było Komarzewikiemu, człowie' 
kowi mianemu za cnotliwego, i z’e był 
takim, publiczne narodu nie dawn  ̂
na Seymie zaświadczenie maiącemtff 
zdiąć z fiebie kalumnią juramentern? 
iako profzku tego nie dawał. WfzaK' 
ze co za potrzeba tey przyfięgi? kie'-
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uy on miał świadka niewinności lwo- 
iey  vv mężu przytomnym tey kobiety.

Emilian Alexander DogrumofTw 
śndagacyi z niego uczynioney dnia 21 
ftycznia tak zeznał, iako fię w aktach 
Widzieć daie.

„  Z a  powrotem żony moiey z 
„ Grodna, PP.Komarzewfki i R y xb y-  
„  li u niey dwa razy. Podczas ofta- 
„  tniey bytności ich, byłem i ia przy- 
,, tomny. Zona moia im powied/.ia- 
„  ła, źe ia ieftem iey mężem. Po 
„  nieiakim czafie rozmowy miedzy 

niemi i żoną moią, pokazała ona P. 
Generałowi Komarzewfkiemu lift

”  iakiś, z którego on zrobił kopią na.
innym papierze. Potym znowu z 

„  fobą gadali. L e c z  ia tego nie po- 
„  ftrzęgłem, anim widział, aby P. Ko- 
,  m a r z T e w f k i  pokazał żonie moiey 111-  

’ ne iakić pifmo , albo iey dał iaki 
 ̂ mały pakiecik, lub inną iak a rzecz 

' w  pakieciku. Pod czas rozmowy 
wyfzedłem dla rozkazania lokaiowi, 

”  aby przyniófl kałamarz. Po zakon- 
czoney r o z m o w i e  P. Komarze wfki 
powiedział m i , że w żadnym kraiu 
nie mafz praw f u r o w f z y c h - n a d  Pol-
fkie; ale żona WPana niezna ich:

a w m-v
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f1 a w intereffach takiey natury trze- 
v ba używać wielkiey delikatności- 
f bo u nas kto nie wyprobuie co mó- 

wi, to nie ma źadney wagi. Uczy- 
v nił potym wzmiankę Króla Zygmun- 
, ta, iż to by ł Król furowy i kochał 
, fprawiedliwosć. Potym odefzli ci 

,, Panowie; a gdy odefzli, pytałem flf 
moiey żo n y, o czym to oni z nią 

„  rozmawiali? odpowiedziała mi. T y  
„  nie rozumiefz po francuzku: było- 
,, by mi nudno opowiedzieć tobie in- 
v terefs. Wrefzcie nie widziałem ia, 
„  aby oni dali co moiey żonie.

Tenże Major Dogrumoff na dniu 
dwudzieftym dziewiątym ftycznia za
pytany: „  gdzie byli Komarzewfki z 
v  R yxem , kiedy gadali z żoną iego 
v olłatnią rażą, gdy on był tam przy- 

tomny? ieśli ftali, czy fiedzieli? ie- 
„  śli tam co pifano, i kto pifał? „  od
powiedział: „  w pokoiu fypialnym w 
„  moiey przytomności Ufiedli przy 
v  kominie, a potym chodzili po po- 
,, koiu. Komarzewflci pifał,na ftole 7 
„  maiąc papier, pióro i kałamarz, któ- 

re lokay przyriiófl za moim wyi- 
„  ściem i rozkazaniem. Wrefzcie ia

v



» nie wiem, co pifał; a zaś w czśfie 
i; pifania, ia z Ryxem rozmawiałem.

Do t e j  Majora Dogrumoff fądo- 
Wey depozycyi w aktach znayduią- 
<;e}> fię, pi'zytoczmy fiowa zeznaniów 
2ony iego, lctóre złożyła dnia 14 fty- 
Cznia w ręku ftrońy olkarz’ai|cej, i kto-' 
*e uczyniła w fądowey ińkwizycyi, 
,̂ nia 20 tegoż mieliąca, kiedy fię iuź 
•prawa zaczęła. T o  połączenie i fto-, 
°Wanie do fiebie zeznaniów obu, w yr 
a nam iftotnego .właściciela profzku,

0 który teraz izecz idzie. Na dniu, 
J4 * Stycznia wyraziła w depozycyi 
Swoiey Dogrumoff, iak wyżey mówio- 
\1° ,  że Komarzewfki po uczynionych 
l6y  naprzód obietnicach penfyi, i u- 
*azaniu wexlu Teppera, potym po 0- 
^orzeniu myśli fwoich względem o- 
*rUcia Xieciaj i danych fpofobach kie
dy go otruć miała-, podał dopiero iey 
Profzek w pakieciku mówiąc: day to 
V°łknąć Airciu. T a ż  niewiafta pytana 
^downie dnia 20 Stycznia, o okoli- 
c2hościach rozmowy oftatniey z Kó- 
marzewfkim i z Ryxem; zeznała w te 
” °wa: „  Gdy ci Ichmość przyfzli do 
>> mnie, pokazałam im w pewney.o- 
>> dległości ljfŁ (Taylorowlki) pjta-

v jąc
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„  iąc fię ich, czy  znacie WPanowie 
j, pifanie i podpis Xięcia Cząrtor)" 

ikiego? Odpowiedział Kom arze w/kl: 
y znam iedno i drugie*, ale prolzę,
„  bjś mi WPani w ręce dała, a ia d3 ' 

ię paról, że zaraz wróęę naza .̂' 
„  Rzekłam do niego: „  O tó żg o W P aI)i 
„  mafz: więcey ia mam ufności w YV' 
„  Panu, niżeli WPan we mnie. Po' 
v t jm  Komąrzewfki zrobił kopią, 9 
„  liii ani oddał. Powiedziałam im 
j, tjm : dopełniłam moich obowiązków 

dotrzymajcież mi wafzjch. W  te" 
„  czas Generał rzekł do mnie: M3' 
,, damę, ponieważ WPani dok'azał9 ! 
„  tego, żeś doftała liftu, iakikolwuk 
,, ieft) mam ia WPani proponować i®'V 
„  den interefs, którego fukcefs zape'i 
?, wni dla niej wdzięczność wielu 0‘ 

fób , które i e j  za to do nóg upad na' 
„  Możefzże WPani dać za żjć  ^ ięci1*1 

< „  Adamowi Czartorjfidemu; (a  w tjrf1 
dobjł pakieeik zkiefzeni,) to, co  ̂

„  t jm  pakieciku, zawiera fię? zoft3 ' 
fl . niefz zapewne panią.

Z  tych obu męża i żonj zezna1’ 
branjch iłowo do iłowa, rzecz j po rze' 
czy, w czafie po czafie, wjpada tak* 
ęlyfkurfu i rzeczy gradacja, ,

Przy-
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Przychodzę Komarzewfki z R jx?m  c1q 
Majorowej, wprowadza ona ich cJo 
łtakoiu fypialnego: widzi to małżonek, 
bo fama Jeymość oświadczyła gościom 
?a ich przybyciem, źe to iey ieft maź. 
?do. Siadaiźj przy kominie, potym %  
przechadzała po izbie, patrzy i na to 
tylajor. jtio. Rozmawiaią z Jeymo- 
ścię; tego on nie zważa, i mało rozu
mnie; a choć Jmość powiada, źe Koma
rze w (ki przed daniem profzku obiecy
wał iey  w ie le , i pokazyw ał wexel 
Teppera; tego P- Major nie widział. 
Gertuią potym o lift; uważa to gofpo- 
darz. jto. Zawołano , źe potrzeba 
kałamarza, pióra, i papieru; idzie Je
gomość za drzwi, każe ten komis fpra- 
wić lokaiowi, i fam powraca; lokay 
przynoft kancellaryą, pifze Komarze
wfki \ a potym czyni exortę do męża. 
Słyfzy to Pan DogrumofT; lecz nie wi
dzi ani oKazanego wexlu, ani podane
go pakieciku z profzkiem. 5to. W y- ' 
chodzę goście: pyta fię męż żony, nie
o profzek coby on znaczył? nie o we- 
Xel, bo go nie widział ? ale o treść i 
przyczynę rozmowy. Ona mu nic nâ  
to nie odpowiada. _

A  kie-
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A kiedyż Komarzewfki odciął pro

fzek niewieście, ieśli maź przytomny 
zaświadcza, że żadnego pifma, żadne
go pakietu nie widział? Mówi ona, że 
w te n c z a s  iey oddany, kiedy mąź 
wyfzedł fzukać kałamarza. Ale niech 
ta zwodnica przypomni, co powiedzia
ła w fwoim zeznaniu fąćowym, że 
pierwey Komarzewfki zrobiłkopiąpo- 
lcazanego fobie liftu, niżeli dał pro
fzek. Więc iak to być może,, aby 
tenże fam̂  profzek był raz oddany w 
niebytności momentalney męża, dru
gi raz po przekopiiowaniu liftu , przy 
którym był mąż? a przecież dwa razy 
zeznał, że Komarzewfki żadnego pa
pieru, żadnego pakietu żonie iego nie 
dał. . Naoftatek gdy fię iuż fprawa 
rozpoczęła, a Dogrumoff nie wiedzieć 
od kogo była oftrzeźona o świadećtwie 
fwoiego męża, żądała nowego exami- 
nu, i na nim powiedziała, że nie od 
Komarzewfkiego, ale od Ryxa ten 
profzek wzięła. Pytana kiedy ? ze
znała równie fałfzy wie, że po oftatniey 
bytności Komarzewfkiego z R y x e m , 
wrócił fię do niey R y x  w pół godziny, 
i truciznę oddał. R yx  odwiódł fię 
świadkami, że powracaiąc od tey ko-

biet)>



piety, gdy Komarzewlki wftąpił do 
Pałacu Xiężny Poniatowfkiey prze- 
fzłey Podkoiriorzyny Koronney, on 
profto tąż famą dworfltą karetą cło zain- 
kupoiachał, i będąc chory na nogę, 
?araz fię w ftancyi rozebrał i po łożył. 
A tak Dogrumoff, i o tym fię od ko
goś dowiedziawfzy, gdy fię ofiatnie 
kłamftwo nie udało, znowu przez P a 
trona fwego w lądzie dawnieyfzą na 
Ko m arze w fk iego potwarz powtórzyła. 
I ten to ielT; profzek wędrowny po ty
lu ojfobach, a w rzeczy fam ey, iako 
fig ęczewiście z inkwizycyi pokazuie, 
prawdziwy indygena fzalbierfluey ar 
pteczki Dogrumowey, iey  dzieło, iey  
nieodftępny nigdy, aż do oddania go 
Aronie oikarźaiącey towarzyfz, z któ
rego taż ftrona uformowała corpm de- 

na potłumienie zpotwarzonych 
Komarzewfkiego i RyxjJ.

Przypomnieć fobie zechce czy
telnik, co fię znaczy właściwie przez 
ten ftowny wyraz Corput deliRi? Jeft 
to zaifte rzecz iaka materyalna, zmy- 
ftom podpadaiąca, którey obecność a- 
ktualna w pewnych fzkodliwych za
miarach widziana , 'ffyfzana, dotknię
ta; (kofztowana, ukazuie lub po

twierdza
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twierdza zamyit, abo rzeczywiftość 
•woli zlośliwey. Pochwycona w kie- 
fzeni ręka złodzieia, ieft Corpus de- 
liEti: bo cóz ta ręka ma do moiey kie- 
izeni? Słyfzane ffowAbluźniercyj fą cor
pus delffli; bo fą fłowa tey ofoby , któ
ra Bo/ki honor lżyć ważyła fię, i od 
świadków były doniefione. Znale
ziona trucizna w pokarmie lub napo
ju, którego mam zażyć, ieft corpus de- 
h£ti: bo cóż miał arfenik do moiey mi- 
fy, filżanki, łub butelki? T aż  fama 
znaleziona pw.y kim, na którego pada 
podeyrzenie rozumne złości, ieft cor
pus delicti: przynaymniey w niepłońnym 
mniemaniu. L e c z  profzek fądowi po
kazany, naftowo tylko iedney, wia- 
ry niegodney niewiafty, profzek nie 
znaleziony, przy obwinionym, ani od 
niego, dla ftrucia podany, profzek od' 
doktorów za truciznę nie uznany, pro
fzek na tyle ofób narzucouy i odwo
ływany, profzek bez w i e ś c i b e ż .  fku- 
tku, bez intericyi; być nienioże ża
dnym fpofobem corpus deliEfi: boby 
fym fpofobem wfzyftkie apteki mo- 
źfta obwinić o kryminał, iako maiąće 
ty fobie bardzo wiele takich kórpufów 
dfeliktoY/ych.-
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Lfac możemy w fprawiedliwości' 7. 

^}’telnika, a w iakieykolwjek grunto-
nOsci uwag tu położonych , źe ani 

eri profzek , an,i wzmiankowane wy-

Do-. 
w rid y
dalfise

g . . , ------—  - j  ftro—
. y dwa ńa famey fuppozycyi fundu- n y  

fię dowody, nie będę doftateczne-IPrzec‘ 
ll'i do przekonania, o winę z:lośliwey^wne  ̂
ĥęci Komarzewfkiego z Ryxem. U- 
attiy też równię, iż tenże czytelnik 
ẑ<)sa za mało-ważne i naftępne okoli- 

c<iI>ości, które przeciwna firona na, 
Przekonanie obwinionych, na ufpra- 
^edliwienie fwoich czynności, i na 
2lednanxe im wiary; przywodzi. W  
tych one punktach zawieraię induktj 
1 hine pifma prżaciwne. Taylor to da- 
J°/ł -- Donie/lenie Taylorowjkie potwier- 
zonym zoftciło fzczegulmey zeznaniem Jło- 

16tym Dogrumowey. -—  Niedano zaraz 
l0̂ ry iey zeznaniu,. i  doświadczyć chciano ✓ 
°f2arą pieniędzy. —  Dogrumoff' nieinte- 
’ eJjowana ofiary tey nieprżyuła. —  JJe- 
P°zycya o/karżycielki na pianie podana to 
°becnosci Maijzałka Nadwornego LiteWi 
kockiego, zgodziła fię ze (łowna —  Wy- 
>ani świadkówie na wy Ruchanie rozmo- 

u'y Ryxa. —  Obr ans mieyfce takie, gdżid 
leth jłko  wyjłuchać można było. —— Ró~ 

owa Ryxa wyjłuchana, potwierdziła ao=
niejienie
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mefienie Taylora i Dogrumowcy. Mów
my o tym wfzyftkim wfzczćgulnościf 
iesli 7. tych wfzyftkich okoliczności, 
a każdey z nich w udziale fwoim ro
zważonych, co pewnego, dowodnego, 
iftotnego do uznania kryminału zna- 
leść fię może, prócz powierzchowno
ści, kontradykcyi, intrygi, złości * 
pot warzy.

T aylor donióff naypierwey Xi§' 
eiu o fpifku na niego uczynionyifl' 
T aylor w. tym razie ieft tylko dono- 
ficielem ftronie, rzeczy powiedziane/ 
fobie od kobiety, nie świadkiem kry
minału, bo iefzcze o nim miał ilykeb 
w rozmowie przygotowaney Ryxa 
kobietą. Cóż on ftronie doniófl? Oto 
(ftowa fą iego) „  Mości Xiąże, mafe 
„  wielkich nieprzyiacfoł, którzy fi?

ufadzili na twoie życie. ,, N ie po
dobna było nie porufzyć fię Xięciu n3 

powieść tego impoftora, kiedy on fafli 
'ii\ówi d a ley: „  Drżę ze ftrachii to do- 
„  nofząc: „  Któż ieft tym wielkim 
nieprzyiacielem? Komarzewlki 7, Ry- 
xem. Mówiliśmy wyżey, że ci ludzi® 
♦iaclney nigdy do Xięcia nie mieli zło
ści: a nieprzyiaźń też iąkoby powzię
ta z chęci ocalenia życia Króla, równic

m :

*.
D o 
wód

II.
T a y .
lora
donie
fienie
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pokazała fałizywie na nich narzu- 

con̂ . T aylor drży ze ftrachu. Strach 
Według Juryskonfultów , ieft ten tyl- 
*° prawdziwy, który pada in conftan- 
*e>n vinm\ to ieft; na człowieka mężne- 

i roftropnego. A  wfzak Taylor 
llle miał iefzcze innych dowodów- 
Przed zaladzką na Ryxa, prócz powie
k i  od niewiafty nierządney. Więc 
*en ftrach mufiał być albo nłeroftro- 
P^y i bez fundamentu, albo, co podo- 
nieyfza do prawdy, zmyślony; dla u- 
Udzenia Xięcia oświadczeniem mu 
7iału mniemanego niebefpieczeńftwa. 

daley? pyta fię Taylor, ,, gdzie 
» Xiąźe będzie obiadował? „  odbie- 

odpowiedź: ,, z’e u Xięz'ny Sio- 
ry* 1f T u  nowa w Taylorze trofkli- 

Wość. „ Profzę W .X .M c i,  ażebyś a-i 
>> ni iadł, ani pił; bo iego nieprzyia- 
’> ciele chc î go otruć. „  Donofz^cy
0 pewney zbrodni,pówinienby był po
siedzieć, gdzie i przez kogo? Dom i 
*ół Xięz'ny fioftry nie byłby bez po- 

Ptyby krwawym teatrem ie y  hanie- 
J êy  ukochanego brata exekueyi- 

 ̂aylor iuż wiedział od Dogrumowey 
^.profzku, iakoby iey dąnym przez 
^ouiarzewlkiego; wiedział o mniema- 

I hey
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/ ney poczciwości fwoiey przyiaciolk^ 

że truciznę u fiebie zatrzymała, i wy
dać ią miała. A  jjo cóż ftrafzyć tyifl> 
co być iuż nie mogło inftrurienteitt 
śmierci? po co wprawować w podey' 
rżenie ftół niewinny? po co fię ofiaro' 
■wać za przewodnika obiadów i pregU' 
ftatora potraw? Chyba że Taylor, tafc 
fię zmyślonym fanatyzmem zapalił; 
ze rozumiał, iż prócz Dogrumowey? 
fą iefzcze inne Medeie i Cyfki od Ko' 
marzewfkiego po.wfzyftkich ftołach i 
kuchniach nafadzone. Wrefzcie, ie' 
śli według depozycyi niewiafty, a r3 ' 
dy mniemaney Komarzewfkiego, mi a' 
la ta iędza wciągnąć Nięcia w poufa' 
łość i bywanie u fiebie na zadanie mi* 
śmierci, iakże go ta, fpotkać miała 
domu fioftry, lub w innych i na któr  ̂
Taylor włożył podeyrzenie? Nie kle* 
fię to iedno z drugim: fama przeftrog3 
Taylora zawieraiąc kontradykeye > 
niepodobieńllwa do prawdy, ukazuie 
i? ten człowiek ułożywfzy'pierwey 
fwoią fpólnicą mniemany fpifek, nie' 
umiał go dobrze nawet prowadzić, * 
fam fiebie; i drugich plątał, jeśli te$ 
Angielczyk znalazł kredyt u ftrony & 
fkarżaiącęy, nie tak może dla ufność*

wolobie }
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w ofobifc włafńey, iako ra cze j,  źe 
?ecz donofił godną,zpierwl'zego w ey* 

r?enia, zaftanowienia fię i dalfzych 
J^rkwizycyi; mieć go nie może u pu
bliczności; biorącej rzeczy iak Ją, nie 
3ak być mogą.

Drugie tey pewności źrzodjło,ieft 9 
to» ofoba Dogrumowey i iey fłowne 
^znanie. Oftrzez’Qny od Taylora 
• îąźe Czartoryfki wziął z fobą Poto
mnego JYlarfzałka Nadwornego Lite- 
Wfkiego, męża niegdyś fwoiey fioftrze- 
nicy, dla' widzenia fię z Dogrumoff, 

Wybadania z niey okoliczności i i- 
oty rzeczy fobie doniefioney. Zau* 

fa,ue Xiąźecia w Marfzałku, krewnym 
^przyjacielu, było mu powodem do 
^Wierzenia fie lekretu Taylorowfkie- 
Ro. Wzgląd na to. że Marfzałek był 
^Zem i przyfzłym fprawy Sędzią , 
Mógł go od examinowania niewiafty 
yfpenfować. Znairiytę  wyprawie 
, J'ftynkcyę iedneyźe ofoby, w fwo- 
lf\y prywatney i urzędowey ' exyften- 
r)'i. Befpieczniey ietlnak było dlau- 
^[knienia wniofltów, wolne od wfzel- 
'ley lulpicyi wziąć ofoby. Nie roz

jarzam y fię nad tym, ieśli ta kobieta 
ta flaboścj płci fwoiey ? dla ltanu a-\

I a ktual-

Do—
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Ictnalnego nę dzy ,częfto,dla iwego wfpar- 
cia, kłamrtwom, chytrości i ofzukań' 
ftwu podległey, dla wfzeteczney da- 
wney profeffyi, dla wiadomych ledwo 
nie całey publiczności poprzedniczych 
intryg i awantur, mogła znaleść wiarę 
z  iftoty ofoby fwoiey? Bedziemy 0 
tym mówili, gdy do artykułu świad* 
ków przyidziemy. Rzecz teraz tyl' 
ko idzie o iey ftowną delacyą, Pr3 '  
wda z powieści dwu ofób dociekiwa* 
na, gruntować fię zwykła, prócz in' 
nych do wierzenia powodów, na iednO- 
ftowności zeznania, obu tychże ofób 
nie interesowanych, poczciwych \ 
wiary godnych. G dy ludzie tein* 
przymiotami ozdobieni, a tym bat' 
dziey oddzielni od fiebie' mówię 
dno, wierzyć można ich powieści- 
Dwóch ludzi chcących mówić ieuno» 
a przeciwnie fobie , lub z oflabiaięce'

• mi iitotę rzeczy okolicznościami m°' 
w iących, podaią fię w podeyrzenie 
kłamftwa lub potwarzy. L e c z  gd/ 
iedna ofoba zeznaiac iedno, opufzcz3 > 
odmienia, lub mięfza rzecz też famąi
o którey w innym czafie inaczey p 
wiedziała, iakimże fpofobem wierzyc 
iey można? Niechciał i ów baczn/
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at7 r gadać z t jm  chłopem, u które

go z gęby zimno i ciepło leciało.
Niech czytelnik raczy tjlko  flo

tować dwa zeznania Dogrumowey; ie- 
dno uczynione przed Xięciem Gene- 
rałem Czartoryfkim i Potockim Mar
szałkiem Nadwornym L itt.  dnia ir. 
% ’cznia; drugie fądowne dnia sc. te- 
8°ż. miefiąca, o ofiatniey rozmowie 
^woiey z Komąrzewfldm: znaydzie tam 
wielką różnicę. W, pierwfzym, ona po
wiada: żeKomarzewfki zR yxem  przy- 
kedłfzy do niey, poczęli mówić o rze
czach oboiętnych:iwnet pierwfzy,z nich 
^eprzygotowawfzy iey darem, przyia-
2,>ią, zażyłością, wypróbowaniem fe- 
kretu, awantażem fpólnych zyfków, 
Uczynił iey nagłą propozycyą otrucia 
^ięcial W  drugim, taż fama fałfzer- 

â wiąże lepiey rozmowę , i iedno z 
drugiego wyprowadza: bo zacząwfzy 
°d liftu którego żądano, i oddawfzy go 
Komarze w fkiemu, dopiero z tego po
rodu, iakoby wdzięczności iego, da- 
le mu konfidencyą profzenia fiebie o 
Wzaiemność. W pierwfzym, żadney 
^zmianki o liście nie czyni; boby to 
ley  intrygę wydało. W  drugim ? o nim
°bfzerniey mówi. W pierwfzym, wi-

ns
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ae konfpiracyi na dwóch tylko lud£* 
zwala. W drugim, wielu innych powołu- 
ie taiemnie’, iakoby iey za fprzątnie- 
nieXięcią do nóg upadać mieli. Wfzak- 
źe ani w pierwfzym, ani w drugim, o 
przytomności męża fwoiego tey ro
zmowie mewfpotnina.

L e c z  iak tu niewierzyć niewie- 
ście ? kiedy pytana, zaklinana, upo
minana, ieśli prawdę mówi? niechcia
na nawet, dla oczyfzczeriia fiebie od 
wfzelkiegó mniemania chęci zyfku, 
brać ofiarowanych dwóchfet czerwo
nych złotych ? M y wiedzieć nie mo- 

fowa-l^emy, ieśli i^tam profzono i zaklina? 
na. jno, liro na ofkarzaiąca tak powiada; 

lec/, niech i tak będzie. Ofiary pie
niężne lub jakiekolwiek inne, fą tylko 
celem wzgardy u tych d.ufz zacnych r 
któremi żadna chciwość, żadna po
trzeba, żaden upatrzony zyfk więkfzey 
wagi, nie włada. Nie miała zaifie 
tych przymiotów DogrumofT. Mo- 
źnaż albowiem temu wierzyć, iż ona 
rozftawiwfzy tak obfzerne fieci, mia
ła przeftać na małym obłowię ? Z g a 
dywać myśli i zamiary ferc ludzkich, 
Bóg tylko może: dochodzić ich prze/- 
Iprawy poprzędnicze , przez roftropn^

onych
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onych kalkulacyy, i przez wiadome 
°koliczności,może i człowiek; owlzem 
częfto i trafia. Dogrumoff obiawie- 
‘'Jeui, zmyślonego od fiebie, tak wiel
kiego kryminału, wdaniem wp̂ i tylu 
'v>elkich ofób, kiedy go popierać, i w 
°Czy ,  iak obiecała, dowodzić przed
sięwzięła i zważyła bez pochjbj pier
z y  fukcefs fwoie.y zuchwałości, O- 
brouicielka mniemana życia, a ofobę 
Mafny na ty fiąe niebefpieczeńftw po- 
dai§ca, mogłaż przeftać na tale dro
bnym podarku? Powinien on być wię- 
fcfzy, równy ufługom i hazardom, fio- 
fovvnj do ullanowienia iuż przyfzłeco 
lofu/ a wygodney bez pracy ryk, i zni- 
kaiycych z latami fideł do połowu a- 
mautów, na ftarość fytuacyi. Meta 
Mzyftkich tego gatunku awanturzj- 

wielka fortuna, lub wyfoka fzu* 
bienica. Zginąć trzeba było Dogru- 
^lowey, lub, wiele zyfkać. W tym to 
0r>a zamiarze fłraciwfzy nadzieię u 
dworfkich, przenioffa fię do innych o- 
ftb. Były i inne pewniejfze przyczy
ny odrzuconey przez filutkę ofiary, 
ftrona ich zważyć zaniedbała.

Dowiedzione} ie it , iż ta kobieta 
^cięgneła długów do trzech tyfięcy

czerwo-
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czerwonych złotych: brać dwieście* 
cóż to zaproporcya Ho kapitału, a mia
nowicie do potrzeb życia pielkliwego, 
nie zwykłego uczciwym zarobkom, a 
dofigtyy Baronowfkiey, Mąjorowfkie/
i modno-damfkiey przeznaczonego? 
Ledwoby ftało tey drobney mamon/ 
do opłacenia procentów; a choćby fl% 
co z tego kapitaliku przez ofzukań' 
ftwo wierzycielów w procentach , lub 
wyźebrańie cierpliwości ofzczędziłoi 
nie wielka to fumma, aby w Warfza' 
wie ftedzieć wygodnie, i używać. W y  
znanie przed ftroną potwarzy dla zy' 
fku, okryłoby {zalbierkę hańbą nowf; 
a obiawiony przypadkiem łekret, pe' 
wnieby uchylił ią na zawfze od wfzel' 
kiey na potym wiary i fpofobu dalfze/ 
fruktyfikacyi z podobnych machlar- 
flwa gatunków. Wolała Dogrumoff 
odmówić mało, aby wzięła potym wie' 
ę e y ,  a gdy fię w pierwfzey kalkula' 
c y i  pomyliła, przyjęła potym z bied/
i pięćfet w nadzieię dalfzych wdzię' 
czności. Nie pierwfza to była w ty o1 
rodzaiu cnota tey niewiafty. Tal{ 
ona odmówiła X ifciu  dwóchfet, iak 
dawniey Królowi u Mofzyńfkiego po' 
dobnego awąnfuj pobudki były równCi

bo
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Ło w podobnych do fiebie przypadkach 
^afzłe, to ieft ziednanie ufności u ie- 
dney i u drugiey ftrony, dlapozjlKama 
fcnacznieyfzych podarunków.

Poftępuią daley olkarźyciele imo- 
Wią , ze po doniefieniu Taylora, po 
ściftym examinie Dogrumo\vey przez 
Cięcia i IVlarfzałka Potockiego, po 
Zeznaniu ftownym, po nieprzyiętey o- 
fiarze pieniężney , lubo fię pomnażały 
pobudki do wiary; żądała iednak ftro- 
*?a, aby donófząca niewiafta potwier
dziła mowę fwoię pifmem, dla (kon
frontowania obu zeznań, ieśli w nich 
iaka nie zaydzie fprzeczność, Mar
szałek Potocki, bywfzy zX ięciem  na 
Zeznaniu (łownym, mógł naylepiey 
doftrzec, aby zeznanie piśmienne by- 

rzetelne. Podiął fię on tego kom- 
mi(Tu. Rzecz napifana w iego obecno
ści. W fprawach wielkiey wagi, a 
razem zawikłanych , i do rozwiązania 
trudnych, naydrobnieyfze mieyfca i 
czafu, ofób i rzeczy okoliczności, zwa
lane być powione. Jedna z nich czę- 
ftokróć pilnie wypatrzona, śladembyć 
nioźe do docieczenia, ieśli nie zupeł
ne y prawdy; przynaymniey podobien- 
ftwa do niey, Sąd Marfzałkowfki, ro

zumiem
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zumiem że wejrzał we wfzyftkie, kto- 
re to zeznanie powtórne otaczał j .  Kto 
był z JMarfzałkiem Potockim ? czy 
znała DogrumofFPotockiego? kto kon- 
cjpował i układał zeznanie ? kto za
pytywał? c z j l i  fię to działo przy ia- 
kim innym świadku, tak, iak pifanic 
Komarzewikiego przy Majorze - 
kto kopiiował? ieśli tam była ręka 
niewiafty, czyli tylko iey' podpis? M / 
tylko wiemy, źe tam fię znaydowalt* 
z Dogrumową Marfzałek i Taylor- 
Uchylaiąc zatym, ciekawe może nader : 
w tey mierze wątpliwości, a obraźli- 
we wnioiki; to tylko o fpoibbie piftrń* 
tego w ięzyku francufkim mów remy, 
co bezimienny Pifarz w obronie Ryxa 1 

tymże ięzykiecn napifaney doftrzegł* j 
Oto to: że ftyl wyznania tego iawnie 
wydaie, iź one ktoś znaiący dobrze 
formularze jurydyczne lądów francu- 
lkich ułożył i podyktował. Ile z a ś  do 
lftoty obu zeznań, widział iuż czytel
nik w położonych wyżey kopiach, że 
wfzyftkie kłamliwa fłowne, znayduiij 
fię w piśmiennym, z tą tylko różnicą r 
że druga edycja  ieft auffibr cs5correffiiof'*
W czjm że takim? łatwo to poznać z 
więkfżey grzeczności i oftroźności Ko- j,

marze-
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‘fiarzewfkiego. Bo w pierwfzym ze- 
Z(ianiu przj fzedłfży do niewialły po 
Pfortu zapytał, A czy tefteś zdolna do 
Zrob:cnia tego, co od ciebie będzie żądano? 
l tąnvdaley. W  drugim iuż grzeczniej, 
°byczayiiiey i dorzecznie: bo opowie- 
dziawfzy naprzód o fwoim kredycie
1 mocy u Króla, obiecawfzy penfy^ 
r°czną i dobra, okazawfzy w e x e lT e -  
Pera i kompanii na fum tnę tyfiąc du
e tó w , dopiero potym odezwał fie z  
Profzkiem,i fpofob do exekucyi poda?.

Mało iefzcze i na tey iednolłay- 
^ości zeznań. Zawfze ofkarżeni mó
wiliby u fcidu: źe fię Dogrumoff zmo
g ł a  z Taylorem na potwarz: że de- 
P°zycya Iłowna i na piśmie podana, 

to tylko poparcie iednego kiamr 
/twa drugim: że examina nie fą dowo
dem rzeczy. Potrzeba było famych 
^oirjuratów fłyfzeć, i mieć świadków 

wyfTuchanie tego, co mówić mieli,j 
f10 to cał^ rzecz flanowić iftotnie mia- ęht— 

T aylor podał fpofób, aby Ryxa 
prowadzić do domu niewiafty. Jużeś- 
ltly  tę awanturę wyżey opifali, i bi- 
*et ów zdradliwy, oboiętny,na ułudze-
11 obu fłrou chytrzę ułożony, cał- 
■Mtm położyli. ' ;
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J Godzi fię teraz uczynić nad ty111 

ro" pbprzedniczym do zchwytania RyX® | 
w famym wierzchołku konfpirac/1 
rynfztowaniem niektóre uwagi. P /' 
tamy fię, kto, za czyim powodem* 
dla iakiey potrzeby, i iakim fpofobei1) 
miał fprowadzić Rvxa ? Oto, mó Ĵ 
ftrona: Dogrumoff, za rady Taylora, 1 
za napifaniem biletu, aby R yx  po' 
twierdził to włafnemi uftami, źe U' 
czynił zamach na życie Xięcia. Prz)"' 
znaiemy, iż to Ryxa uproiektowao6 
fprowadzenie, było nader potrzebny*11 
dla ftrony, do wyfzukania nań winy i&' 
wnieyfzey, albo rac ze y  wmówieni^ 
napaśliwego, źe ftyfzeli: lecz było p '̂ 
trzebnieyfzym dla falfzerki i T aylo ' 
ra do poparcia awantury, bo do rze' 
c z y  iftotney wcale nic nienaleźało.

Jeśli Dogrumoff w tym zamiarze 
miała fprowadzić R y xa , ąby z niitł 
mówiła o rodzaiu rozboiu, o fpofobie 
exekucyi, o udeterminowaniu nadgro' 
dy, o befpieczeńftwie fwoinr, a wfza-K 
iuż fianął ferowany dekret śmierci  ̂
ofłatniey rozmowie, iak Dogrumol* 
zeznała: oddany profzek: przepifan/ 
tey operacyi fpofób: wyznaczona nad' 
groda: czekać tylko mieli konjuraO

ŻI10ŚĆ
ś w i a 
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ftiitlcu fwoiego zloczyńftwa. A wfzak 
ciż konjuraci, iak zeznaie naykłamli- 
’̂iey taż fama niewiafta, byli u niey 

Po lześć razy, i potym, nie dla nowej 
iakiey planty, lecz dla wybadania tyl
ko iak fzły rzeczy, i zachęcania be- 
^ecney tey exekutorki. Po cóż więc 
Ona wzywa Ryjca, ieśli nie na zdradę 
'emu famemu przygotowaną? ieśli nie 
»a ofzukanie ftrony mifternym bile
tem, a mifternieyfzym iefzćze przy- 
Szłey rozmowy fwoiey z  Ryxem uło
żeniem? Cóż tam iniał R yx  fprowa- 
dzony zeznać?* Oto miał potwierdzić 
fwóy układ dawnieyfzy, ponowieniem 
°nego w 1 przytomności świadków.

Zkądźe to ftronie, źe mowa być 
Uiiała o zaboiu ? Dogrumoff tak po
siedziała, i w bilecie fwoim do R y -

o tym mu namieniła. Z e  tak D o 
grumoff twierdziła, to nie konwikcya: 
a llowa też biletu oboietne, czyliź nie 
Ufprawiedliwiaią bardziej R y x a ,  iż 
on, dla być mogących nowych iakich 
dowodów, pokwapił ftę iefzcze raz tę 
?. wodnicę odwipdzić. Sama ona w 
Zeznaniu fadowym na dniu dwudzie- 
ftym ftyczńia dała poznać, źe Koma- 
fzewlki przekopiowawfzy lift Taylo- 

r rowfki,
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rowfki, wątpił zawfze o iego pewności 
Itiedj powiedział: ffakieżkólwick ieft  ̂
pifmo £#. Więc R j x  f ljfząc j o te) 
wątpliwości, przjfżedł pewniej 
iftotn ie jfze j iakiej probj, niżeli 
potwierdzenia mniemanej t e j  ko11'; 
fpiracji; która ieśli iuż b y ła , iak p°'[ 
twarz mówi , ułożona i determinoW3' 
na; iak Dogrumoff nie miałabj $ 
p r / j c z j c z j n j  wzjwać, beż uczjm 0 
n e j  na niego zdradj; tak ani R vx ^ 
n ie j  iachać, bez dawnej ciekawość1
o korrefpondencjach. Przyfzedł Rj*i 
y.aczeła fię rozmowa: flyfzeli ią świa '̂ 
kowie, ciź świadkowie zeznali ią prze® 
fąHem, źe Komarzewfki z Ey oceni nam̂ ' 
wiali Dogrumowę do otrucia Xiecia i 
ma Czartoryfkiego.

T o  ieft faclim  kryminalne, ob' 
winiaiące ich o złośliwą intencją. D°' 
wód tego zarzutu ieft iljfzana rozm°' 
wa R jx a  z niewiaflą w T e j  doniU; 
Świadkowie tak z łe j  intencji iako M 
rozmowy fą: fama Dogrumoff, Stan1' 
flaw Potocki, i Wilhelm T a j  lor A>r 
gie lczyk; ponieważ przeznaczony °̂ \ 
świadeftwa Officjer Auftrjacki A d j t f '  

tant X ie c j  Krakowetz nie świadcz/^ 
ze fluchu włafnego , lecz z p o w i e ś ć 1

dru-
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/Ugicn. Jużeśmy położyli wyzey 
^iadećtwo Stani/lawa Potockiego , 
tóry z Taylorem był wyznaczony' do 
Uchania1 rozmowy. Swiadeftwa Do- 

^llfflowe'y po części fą także polożo- 
T aylor tez ze fwoim zeznaniem 

pchany bedzie, aby czytelnik zwa- 
"̂ iWf̂ yr j przy ft ofo wa w fzy do fiebie 
^%'ftkie, ofądził; ieśli te pomienio- 
fi)’ch olób depozycye, dowodzą pra- 

uczynionego ąarzutu,'źe Koma- 
Ryxem  namawiali Dogru-

łłl°Wę.
a Cóż to ieft świadećtwo? Swiade- 

wo, (tnówieiny tu o świadectwie zly- 
^iTi) ieft to zeznanie rzeczy iakiey 
d z i a n e j  lub ftyfzaney, w czafie i  
!!a ffliey’fcu takim, gdzie widziana lub 
.Kzana iawnie, dokładnie, rzetelnie
1 ‘ftptnie być mogła, od ludzi przyto
mnych fobie 1 nieroztargnjonych, ie- 
110 mówiących, i żadną pafTyą niezmą- 

c°nych. * Rzecz zatym widziana lub 
vfzana, we wfzyftkich tych okoli- 
Cznościąch*,być tylko może celem fpra- 
Wiedliwego świadećtwa, a świadećtwp 
tylko takie być może dowodem pra
wdy; inaczej będzie potwar/.a, kłam- 
W n i ,  bledem i lekkowiernością.

? * Niech



M iey 
fce za 
fadz- 
k i.

> (  144 > (  '

Niech fię łafkawy czytelnik nie nudzi 
przekładaniem fobie drobnieyfzych 
okoliczności: zdaią fię one flużyć iak' 
Icolwiek do oświecenia przedfięwzię' 
tego od nas wyłufzczenia fprawy i o- j 
kazania niewinności zpotwarzoney.

14- Mieyfce, gdzie fię ta ofiateczna
fcena dyalogu odprawiała, było w do
mu w yżey wzmiankowanym do Swi- 
niarfkiego Patrona należącym. Jeft 
to izba o dwóch oknach na ulicę, z po-1 
łową pieca, z którey izby, wchodzi fiC  

przez drzwi poiedyncze, otwieraiące) 
fię od fiebie dodrugiey izby, ziednyrfl 
oknem na też ulicę, maiącey tuż przy 
drzwiach, połowę drugą pieca, a przy 
piecu ztykaiący fię frontem do okna 
kominek.

W  tey drugiey izbie pofadżony 
R y x  po prawey rtronie komina twa' 
rzą ku drzwiom: gofpodyni fiadła po 
drugiey ftronie tegoż komina przy pie' 
cu naprzeciwko niemu. T a  izby fy '  
pialney topografia, ta interlokutorów 
fytuacya za drzwiami zamknionemi, 
choć z  drobną w pośzrodku fzczelin^ 
bardzo były niedoftateczne, do c z y '  
ftego, ciągłego, i iafnego wyffuchania 
dyalogu. JBo co R yx  gadał mocniey-

fzym

I
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*z7m? iak męfzczyzna, i obrócorfym ao
świadków ukrytych głofem; to oni te- 
Piey mogli flyfzeć, przynaymniey w 
Niektórych mowy ułomkach: lecz flo- 
^a niewiaflty obrócotiey tyłem do 
drzwi, i umknioney od tychz’e drzwi 
ku kominowi, a dla flabości niby głos 
Clchy zmyślai^cey, niewiem iakby 
°,H tyęhże wyfluchane być mogły ? 
chyba źe Dogrumoff mówiąc cicho in- 

rzeczy oboiętne, głowę do drzwi w 
ten czas obróciła, gdy o truciźnie i 
ś la z ie  na ofzukanie Potockiego mó- 
"'ić miała; bo T aylor zapewnę te go 
*>ie potrzebował, maiący świadczyć ' i  

tym, czegoby i nie było. L e c z  
Niech będę i wyfluchane, niech będę
1 prawdziwe, niech zoftanie zupełnie 
frzyięte świadećłwo Potockiego. W y- 
’̂ uć tylko czytelniku z  całego tego 
ssiade&wa te flowa dyalogu, z uft fzal- 
^iarki niby wychodzące w pierwfzey 
kweftyi: Chccfz tedy Ryxie1 abym Xmia 
otruła lub zabiła, refzta tey  rozmowy 
będzie płocha, o galanteryach pomie
szanych z dawnieyfzym mniemanego 
^rólobóyftwa intereffem, i równie tak 

niego, iak do otrucia Xięcia na- 
Cl§gati| być mogąca. Wrefzcie, gdy- 

K  by
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by w przeciwnym przypadku Ky* 
chcąc tak podeyść niewiaftę, iak ona 
gopodefzła; świadków iwoich zafadził' 
równieby podobno ci świadkowie 1> 
rzeczonego dyfkurfil tak mogli obwi' 
nić zwodnicę, iak ona Ryxa obwiniła. 
Dogrumoff wzi^wfzy za dufzę i fpręy 
zynę wfzyftkich fwoich operacyi, obu' 
ftronność, ekwiwokacyą, iak mienio' 
ny kolor, dobierała i w tey rozmo' 
wie podobnych na ułudzenie obu ftrofl 
fideł. T o  zaś fatalne zapytanie, źe 
w iftocie być nie mogło, czyni narfl 
podeyrzenie fama przyłożona w depo- 
zy c y i  Potockiego przeftrogaj źe DogrU' 
jnoff czyniąc/one Ryxow i, głos pod' 
niofla, iako fię daley w tym wytłó' 
maczemy.

Do niedokładności flyfzenia 
fytuaćyi fiedzących ofób, z przefzko' 
dy drzwi zamkniętych, z cichego mtf 
wienia niewiafty^ z małości fzcżelin/i 
gdzie chyba ieden po drugim uch0 
przykładał, albo ieden ftał, drugi 
ziemi fiedział, przyłóżmy niepodd' 
bieńftwo prawie moralne .z fytuac/’ 
famych audytorów. We dwu zamifl' 
rach przybyli ci świadkowie, iak mó' 
wią, na mieyfce umówione: żeby pil'

me
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flle wyftuchali tego, co R yx miał mó-

z Dogrumową, i żeby zęznać ma- 
^cego, iak fobie obiecywali, Ryxa 
*chwytali, i do arefztu zaprowądzili.

°trzeba im więc było iak naywię- 
f  2ey  umylłu fpokoyności, iak naywię- 
, Zey  miedzy fobą dylkrecyi, aby ie- 
en drugiemu nieprżefzkodzih Po- 
ów to był, iak mniemali, lub uftrze- 
.e,iie byftrego i mocnego zwierza; Cza
s i e  fię nań, nadfluch pilny ha iego i  
^  Iwoie naymnieyfze porufzenie, po
winno być było w pomiarze fwoim, w 
. rokaćh, w attencyi, w przjtomno- 

w iak naylepfzych takowego my- 
*ftwa regułach przygotowane* Prócz 

R j x  był człowiek mocny f mę-
i odważny: a nużby miał przy fo- 

'e pałafz i broń ogniftą ? Łotr ,idący 
lla rozbóy lub kradzież, umie fię na 
^feelkie przygody od imania i pości
l i  żelazem i ołowiem zabefpieczyć;
. tym mniemaniu uzbroili fię dobrze 
Radkowie; Taylor miał kordelas 

Pifiolety: Potocki krócicę. Nie u- 
^ ekamy obu męztwa i odwagi: ale 
l̂?ecie gotuiący fię do attaku i nay- 

bohaterowie-, czy liż na piać 
ny idąc, albo wfiępuiąc w f z r a n k i  

‘^it-dyncztó, , niofii z lóba razem ipó- 
K  a ko) 115
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koyiią przytomność, choć ią udawaj 
krzepiąc fiebie, (łaraią fię? Pytamy fi? 
teraz, iak fię mogą z fobą pogodzić te 
dwa zamiary fobie przeciwne, nayfpo' 
]coynieyfzego i naydokładnieyfzeg0 
wyftuchania, z gotowością do attak^f 
lub do obrony, aby ieden drugiego nie 
zatłumił? Przydać tu należy wrodzo' 
ną Taylorowi popędliwość, którą za' 
świadcza fam Potocki, źe go po raz/ 
kilka hamować rnufiał na podftuchUf 
aby przed czafem iak furyat nie wyle'j 
ciał, i że mu gębę, aby nie wrzafnątr 
zamykał. Zeznał to o fobie fam T a/' 
lor, źe był od Potockiego po razy kd' 
ka ztrzymany, kiedy fię do kordela^ 
porywał. Niewierny, ieśli to czyn1’ 
ten angielczyk z gorliwości o życ^i 
Xięcia? iemu to wiedzieć. Nambj 
fię zdawało, źe dla utrzymania allegr] 
ryi ułożoney zDogrumową, umyśloj 
przefzkadzał Potockiemu, aby on n'1 
wyftuchnwfzy ‘ ciągu rozm owy, alH 
tylko llówko iakie pochwyciwfzy, $1 
przy uprzedzeniu crd Taylora, pofzef 
ria wiarę ifanat/zm tego konwulfyoi'1'! 
fty. Potocki miał żywą imaginac^ 
niebefpieczeńftwa Xięcia: miał ukoi1' 
tąntowanie z wykony waiącego fię

iektu:
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lektuf gniew na Ryxa, ciekawośc flu- 
chania, myśl o obronie w przypadku, 
a przefzkodę od zagorzałego,fpółświad- 
ka. W  takowej obu fytuacyi, iakiey 

prawdziwie z naturalnych orygi
nałów, rzecz fama kopią brać pozwa- 
ja: gdzie ieden uftawicznie fię zacie
ka, drugi go hamuie, a oba fobie, w 
im anie  róz’nych paflyi, dokładnie 
W fzy lt ko flyfzeć zchwytanych ułom
ków pochlebiają: w takowey, mówię 
tytuacyi (Tuchaczów, fzedł dyalógfwo-. 
lrn ciągiem bez przerwania. ]VIoz’naź 
^ówić , z’e to wfzyftko świadkowie , 
co mówiono, i iakim porządkiem mó
wiono, flyfzeli ? ze Dogrumoff ftyfza- 
** była od Potockiego mówiąca z pcd- 
^'efionym głofem r gdy inne rzeczy 
Mówiąc cicho, podnioffa ton na pugi- 

i truciznę ? Sam Potocki zeznał 
sprawiedliwie, że wiele innych flów 
le c ia ło  od iego ufzu i atteijćyi. A  
fto wie, czyli to nie były te flowa u- 
*eciałe, któreby prawdziwy fens i zna- 
^enie dały tey przerwaney ltonwer- 
■acyi? kto wie, z’e iak ton mowy i ge- 
J|a przy niey, zwykły ifłotną iey czę- 

dawać cechę, czy nie wynalazłby 
^ nich czytelnik inney wcaie poftaci

rze-



rzeczy mówionej, niżeli udawać 
chciano?

Wnofi&my ztijd śmiele, że iaki0 
bjło  fłuchanie świadków t e j  roznio' 
w j, z zapałem, z djftrakcyą, z bo' 
iaźnia, z uprzedzon| intencją arefzto' 
wania, z uporem pobawienia na fwo' 
im, taka też naftąpiła w zeznaniach 
ich w arjacja .  Zeznaie Potocki  ̂
fwoim inierrogatorńim na dniu trzecia 
Lutego w te Iłowa: „  Po krótkitfl 
„  przełożeniu obietnic uczjnionjcl’ 
„  Dogrumo.wej w Grodnie, a potwier' 
,, dzonjch przez Ko marz e w (k i ego 

Warfzawie, to ieft iooo. czerwo' 
„  njch złotych tiadgrod j  ryczałtowe/ 
„  a 500. penfji, i wio/ki; te iłowa Pa< 
„  ni Dogrumoff n a jw ięcej mnie za' 
,, ftanowiłj. „  T a j lo r  zaś w fwohfl' 
inierrogatonum na dniu 31. Stjoznify1 
wcale inaczej ten djalog zaczjna: tto' 
wa fj iego: „Jak  fię mafz Panie Rjx? 
„  Wiefz Panie R j x  co fię ftało 
,, Grodnie? żeś mię profił, abjm w y' 
,, fzukała korrefpondencjąXięciaGe<, 
;, nerała? Wiefz WPan iakoś mniej 
„  tam porzucił? lecz ponieważ czyi 
„  nifz rai nowe propozjcje  i nowe o' 
„  bietnice „  i tam dalej, „  Niemali

zaifte

R o
dność
Świn-
dećhv



Saifte podobieńftwa w zniefionych z 
fobę tych obu depozycyach. Pier
d z ą  mówi o tyfięcu dukatach, o pię- 
ciufet dukatach, o wiofce: druga nic
0 tjm  nie wzmiankuie. Taylorowika 
Ukazuie powód traktatu Grodzieńlkie- 
go, to ieft wjfzukanie korrefponden* 
c ji :  do tego czjni wzmiankę o no
wych propozycyach, i nowych obie
tnicach. Potockiego depozjcya o 
tym wfzyftkim zamilczała. Oba zaś 
te zeznania, choć z fobę tak iftotnie 
Nie zgodne, iefzcze fię różnię od de
pozycyi Dogrumowey, w którey ro
zmowa iey poczyna fię w te Iłowa: 
n Panie Ryx, WPan ąawfześ wierzył, 
» z’e ia nic nie mogę uczynić? „  Rgx} 
n N ie ,  Madame; iam tego nie m y- 
» śliŁ „  Dogrumojf. „  Otóż ia mam 
}, Xięcia w rękawie. „  8sft.

Idzie dalfze zeznanie Potockie
go zaczętey tey rozmowy. Według 
niego mówi Dogrumoff. „  Otóż ieftem 

pewna mieć Xięcia Generała Po- 
» dollkiego w moich rękach: mogę z 
>, nim uczynić to wfzyftko, czegoś 
j) WPan odemnie zadał. Chcefz a- 
i) bym go zabiła żelazem, lub żebym 
»> go fprzatneła truciznę?,, Ryx. „  bra-

n v0i
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vorbravo, bardzo dobrze, bardzo do- 

„  brze, iuźeś go tedy dobrze emboujfo- 
,, wata. „  Zeznaie T aylor inaczey o 
tymże dyfkurfie. Mówi Dogrumoff 
według Taylora: „  Jeśli WPan chcefz 
v dotrzymać flowa, iak czynią ludzie 
v  uczciwi, przyprowadzę ia tu Xięcia 
„  Adama Czartoryfluego, a potym 
,, chc.efz WPan ażebym go otruła lub 
„  zabiła? Ryx7 bravo, bravo, bon, 
„  bon „  Inaczey od obu zeznaie Do
grumoff, i tak naprzód mówi o fobie, 
źe mówiła Ryxowi. „  Mam ia Xię- 
„  cia Generała w rękawie moim: iu- 
„  żem go przywiodła do takiey pou- 

|łf fałości, że mogę z nim fypiać: iuź 
„  on był u mnie po dwa razy. T e -  
„  raz więc mogę uczynić wfzyftko, 
„  czegoś WPan żądał odemnie, zabić, 
,, otruć, iednym Iłowem, wfzyftko u- 
,, czynić iak zechce Komarzewfki. 
N a  co R y x  miał odpowiedzieć. „  Ju- 
„  żfeś go tedy dobrze emboujjoifała .* 
}f tymtcpiey: tym lepiey.

I w tey kontynuacyi- dyaloźney 
w id z ie ć  m oże iaśnie czyte ln iK , iak fię 
odmieniaią iftotnie zeznania tych 
trzech ofób. W zeznaniu . Potockie
go nie mafz wzmianki o przyprowa-

dzeniu
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^zeniu Xięcia do Dogrumowey• T a y -  
tarowfka depozycya Izawietaięc te o- 
^oliczności, opulzcza inne, o rękach,
0 rękawie, o mocy nad Xięciem. -~~ 
^ierwlza powiada, bez wyrażenia kie*' 
dy, i z zapytaniem: Chcejz abym go za- 
fota żelazem, lub otruła? Druga deter
minuje czas, t o  ieft po przyprowa
dzeniu, nie wfpomina o żelazie. Vv 
depozycyi zaś niewiafty niemafz za
pytania. względem obioru trucizny, 
lub żelaza*, ale profte iuż famey me- 
Wiafty, mocy oświadczenie, że to lu 
Owo uczyni: nie mafz też w innych 
Wzmianki o Komarzewflnm; a w tey 
oftatniey ieft on wymieniony. Ro
dnię i R y x  we wfzyftkich tych trzech 
ftrony świadećlwach czyni odmiany, 
mówiąc w iedney brano braiio bardzo do- 
h ze 'bardzo dobrze; w drugiey, braw 
bravo dobrze dobrze: w trzeciey, tym le- 
Tpiey tym lepiej a we dwóch tylko znay- 
duie fię ów wyraz grubiańfkiey poufa
łości: Vous l ’aticz bien embouffe, któ
ry bez pochyby nie tak ftużył, ąn* 
mógł flużyć do trucizny i puginału, fa- 
Ico raczey do chluby wfzetecznicy, ze 
fię Dogrumoff być powiadała blifkf ga* 
lanteryi zX ięc iem . Niech iefzcze
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raz tu przypomnieć raczy względny 
czytelnik, cośmy wyźey nieco mówi' 
li; źe we wfzyftkich tych zeznaniach 
wyrzuciwfzy truciznę, i puginał prze- 
flyfzany, wfzy ftko fię przez oboiętnośc 
ftów, umyślnie od kobiety dobieranych) 
ściąga do korrefpondencyi oczekiwa* 
nych od R yxa, których łatwe otrzy
manie zwodnica przez intrygi miłofne 
z Xięciem, udawała.

Z  przełożonego od nas wyźey nie- 
podobieńltwa wylluchania dokładnego 
z fytuacyi mieyfca i ófób, w y n i k n ą ć  
mufiały, i w rzeczy famey wyniknę

ły  te odmiany y/ depozycyach- Cóź 
z  tego wfzyftkiego wnofić należy? oto 
to, co iuż fąd dekretem fwoim uznał} 
źe te trzy świade&wa, ponieważ nie 
fij zgodne, i nic pewnego dowieść nie- 
mogące, wfzyftkie odrzucone być po- 
winne. Nie omylił fie fąd zaifte na 
fwoim wyroku, tyczącym fię nieuzna- 
nia dofłateczności świadećtw pomie- 
nionych. Cóż one albowiem dowio
dły? przypomniymy tu iefzcze raz i- 
fiotę olkarźenia. Strona przed fądem 
powiedziała. „  IJono/iemy Sadowi Ko
marzewfkiego z Ryxcm, iż  oni namaiviali 
Logrutnawa, aby Xwia Gtnerala Podoi-

Jhitgp
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[Kiego otruła. Czym  tego ftrona dowo
dzi? Oto niby świadkami oczewiftemi, 
którzy od Xięcia Generała byli wyzna-> / 
cZem do wylłuchania rozmowy Ryxa 
z Dogrumową. A  świadkowie di, któr 
tych depozycye, Prawo Roku 1588- 
ttlieć chce z obrzeżeniem, aby depo
nujący nie był Varians, informatw, jh-r 
L'°rz/ansj czyliż zgodnie zeznali to, co 
%lzeli? Odpowiada ftrona, że zgodnie 
co do iftoty. Jakaż ieft iftota fprawy?
Oto ta, według niey: Ze Ryx będąc ie-> 

fecze w Grodnie, obiecał nadgrodf) Dogru- 
Hiowey, a potym te obietnice nad grodu po
twierdził w Warfzawie Komarzewfki, z 
wyrażeniemJummy pienię-żney. Ze Koma- 
rzewfki z Ryxem powróciwjzy do War- 
fzawy byli u niewiafty; i  że Komarzewfki 
poradził iey, aby fie fłarała przywabić da 
Jiebie miłością Xiecia Generała, a potym 
go otruła. Zoto, co KomarzewfkizRy- 
%em ułożyli, zprowadzony Ryx do domu 
Jiogrumowey włafnym wyznaniem potwier
dził, i  kobietę do exekucyi namawiał. T o  
>eft iftota fprawy według ofkarźaiącey 
ftrony. Wypada więc z tąd czyfty 
^niofek, że układ ten kryminalny iuż 
był w Grodnie zaczęty , i wiadomy ; 
t)ogru mowey. Z e  Komarzewfki z R y-

•  xęm
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xem co w Grodnie zamyślili, to ^ 
Warfzawie wykonać chcieli; i źe Ry i  
na tymże Grodzieńfkiego fpifku funda* 
mencie, przyfzedł do domu Dogrumo* 
wey, aby to co dawniey obiecał, po
twierdził.

Niech raczy zważyć baczny czy
telnik, iak fię ta iftota fprawy wftrzą- 
fa i obala w famym gruncie fwoim* 
Słyfzał Potocki mówiącą Dogrumowf
o Grodnie: zeznaie to i Taylor, źe vr 
tym mieście R y x  uczynił obietnicę 
nadgrody. Ale za cóż ią uczynił; czy 
za  otrucie Xięcia? A  wfzak Dogru- 
mofT w depozycyi fwoiey wyraźnie 
powiada; źe nadgroda od Ryxa był® 
ie y  obiecana, ieśli wniydzie w intry
gę z  ofobą trzymaiącę korrefponden- 
c y ą  z Xięciem Generałem, to ieft ia- 
koby z Tyzenhauzem? A  wfzak * 
T a y lo r  toż famo potwierdzał? A  wfzak 
taż fama Dogrumoff w zeznaniu fwoim 
dnia dwudzieftegoftycznia powiedzia
ła: że w oftatniey fwoiey rozmowie t  
Komarzewfkim. ukazała mii lift iako- 
by od fiebie wyfzukany? Więc w Gro
dnie nie było wzmianki o ftruciu Xię- 
cia: więc i obietnice Ryxa nie mogły 
fię ściągać do tego kryminału, ale tyl- 

ł  ko



do Wyfzukania dalfzych 
ftwa dowodow. Więc me 
dcntitas negotii, ale interefs wcale in
ny w Grodnie, tyczący fię zdrady na 
g ięc ia ,  nie od R yxa, ale od famey 
njewiafty uknowaney. Więc i te o- 
kietnice, o których Potocki z T a ylo -  
rem flyfzeć mogli, iak ' zeznaią; nay- 
chytrzeyfzym fpofobem od niewiafty, 
która ftronę uprzedziła innym donie
sieniem, ułożone; czy liż fąd przeko
nać mogły, aby były czynione w za
miarze trucizny, kiedy fię tylko ściąt 
Raty do otrzymania korrefpondencyi,
* innych pewnieyfzyćh, niżeli ie zwo- 
dnica dawała, dowodów ?

Uczyniony ten rozmowy począ
tek od Grodna, gdy z ciągu fwoiego 
Jawnie probuie, że R y x  przyfzedł nie 
dla trucizny, nie dla puginału, ale dla 
pewnieyfzego dowodu mniemaney 
konfpiracyi Grodzieńfkiey; potwier
dza to ielzcze fama Dogrumoff świa- 
dećlwem, w teyźe rozmowie fwoiey 
z Ryxem. Cóż albowiem znaczy to 
*ey  pytanie; Tc,nie Ryx, zawfześ W Fan 
,nyślił, ze ia nic mc mogę zrobić, ieśli 
nie wątpliwość Ryxa o obietnicach 
niewiafty? Cóż ona albowiem obiecy

wała

królobóy- 
ifift to i-
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wa,ła w Grodnie? oto przez wprowa
dzenie Tyzenhauza w intrygę miło- 
fną doftać korrefpondencyi iego zX ię- 
ciem. Tyzenhauz był chory śmier
telnie i wiadomemi publiczności in- 
tereffami zkołatany. T o ć  R y x  wąt
pić mufiał o płonnym zamiarze te/ 
Itarey wfzetecznićy. Pokazywała o-* 
na, iakoby wykradziony truciznę: i 
tu R yx  wątpił', bo nie było ifkierki 
zdrowego rozumu w iey dowodzie. 
Przyleciała z nowiny o otwartey kon- 
fpiracyi*, podeymowała fię iść z przy-* 
daną fobie zbroyną affyftencyą do do
mu Tyzenhauza: uznano i to przed- 
fięwzięcie fzalonym: pomnażała fię za-* 
wfze w R yxie  wątpliwość. NakonieC 
przybywfzy do Warfzawy ukazała lift 
Taylorowiki: zwątpiono i o tym po
ślednim dowodzie* Miała więc przy* 
ćzynę Dogrumoff mówić do Ryxa: Pa
nie Ryx zawfźeś tf Pan wątpił o moici) 
mocy. Ale cóżby ona teraz mogła? al- 
boź w Warfzawie za powrotem z Gro
dna była nowa iaka przeciwko XięfciU 
na życie iego uczyniona konfpiracya t
o którey wykonaniu R yx  miał powąt- 
piwać? Uważay czytelniku, iak fię tu 
lama plącze i mieni ta niewiafia czy-

iiigc
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îąc Ryxa wątpliwym. A  wlżak w 

depozycyi fwoiey na dniu 14. {tycznia 
Xeznala ftronie, że R y x  utwierdzał o- 
Wfzem Komarzewfkiego, daiącego pro
cek  w dobrym o niey rozumieniu/ ze 
ł!i« odwagę.} 'że uczyni tvjzy{łko. Jakże 
ra2em R y x  ż&wfże mógł wątpić i nie' 
Wątpić? wątpił zaifte, ale o obietni- 
Cach dowodów iaśnieyfzych, nie o 
Wykonaniu kryminału. Swiadećtwo 
Widzącego i przytomnego Majora na 
°ftati)iey rozmowie, uwalnia obwinio
nych od wfzelkiego podejrzenia tru-* 
c iz n y ;  a gdy uwalnia, toć i ta rozmo
wa oftatnia, i ta zarzucona od fałfzer- 
ki Ryxowi wątpliwość była tylko kon- 
tynuacya fceny Grodzieńikiey: a za-  
tym ftyfzany od Potockiego i T a y lo 
ra początek dyalogu o obietnicach, o 
korrefpondencyach nie należał wcale 
do włożoney n a  Ryxa potwarzy, ab7  
On przyiść miał dla ułożenia, deter
minowania, i exekucyi zamyślonego 
w Grodnie kryminału ) który ani w 
Grodnie był zaczęty , ani w Warfza* 
Wie kończony.

W n iyd źm y teraz w iftotę Iłów 
■^ogrumowey i R y x a , iakob y  lTyiza-
nych  od św iadków , i  fpyt»ym y Jię

tychże
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tychże, czy ftyfzeli od Ryxa wycho
dzące z uft iego te (Iowa: trucizna, pu
ginał, żelazo, zabicie, zamordowanie ? 
N ie  mafz ich zaifte w świadectwach, 
bo ich podobno nie było i w uściech 
Dogrumowey. L e c z  daymy to, i e 
ta niewiafta w przedfiewzięciu złudzę' 
ma obu ftron, poczywfzy dyfkurs 0 
czym  innym, równie od R y xa , iâ  
i  od ftrony do fwego r.ejpecłiue żarnie 

, ru ftofowanym być m og§cy, wtrącił® 
weń truciznę i puginał. Czyliż  Ry* 
dla tego, iź ta mifterna niecnota uczy' 
niła zapytanie o obiorze trucizny lufc 
żelaza, iak mówiy Potocki i T a y lo f f , 
Czy chcefz, Vculez vour? albo iak 
ona powiada, iż zrobi to lub owo? czy
liż mówię dla tego R y x  ma być kry' 
minalifty? Rozum naturalny ukazu iei 
Prawnicy tak uczy i ftanowiy, że tef 
tylko winie i karze podlega, kto albo 
dobrowolnie i złośliwie fam czyni 1 
•gada, albo dobrowolnie i złośliwie ko' 
go do złego namawia, albo dobrowol' 
nie i złośliwie w fpólniótwo cudze/ 
zbrodni wchodzi, i one approbuie flo' 
wem, uczynkiem, dyffymulacyą. Ro' 
zum tenże naturalny uczy, że dwie 
ofoby, każda o czym innym mów i 5'
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meftanowią rz e cz y  pewney: bo 

Wynikaiące z takich rozmów reJulłałuĄI?
albo w ary ack ie ,  albo przypadko

we t albo z  obłudy i chytrości iedney 
^rugą zw o d zącey  pochodzące, a za-  
*ym nic nie znaczące. R ozum  tpn?e 
•'aturalny przekłada: z’e  zdrayca  z e  
Spólnikiem fwoim  wchodzący w blifką 
eXekucyą z łośliw ego i.  wielkiego ia- 
kiego proiektu, nie gada z  nitri o  ba- 
feinuftwach; nie pyta fię i nie odpo
wiada byle  o co i o c z y m : nie eypli-  
kuie fię obojętnie, ale ftanowi z  nim 
rzecz, uprzedza trudności, opatruie 
P r z o d k i ,  kalkuluie w f z j f t k o ,  a oba 
fwoią robotą zaprzątnienr,, mówią o ie- 
dtiym c e lu f dyfpUtuią, k o n k lu d u j .  
T a k  nas przynaym niey uczą różne in- 
^agacye złocz> ńców w fpólniftwie w y -  
ftępku będących i  tyś fn gadał, tyś toż Ja- 
*ho powtórzył.] tyś chciał, i  tys chciał: tyś 
to pijał, i. twoie pi/ino o tym mówi.

G d y b y  świadkowie Z fobą zgo
dni, nieintereflbwani ( prawni, oboię- 
ł *u f p rzytom ni, flyfzeli truciznę od 
t^ogrumowey, i truciznę od R y x a ;  pu- 
8i' a ł od D ogrum ow ey „ puginał i od 
& j x a ,  w (Iowach i w fenfie do iedney 
*Zeczy ftofowanych. w onych powta- 

Ł  < rzaniu,
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niu, w namowie fpofobu ich użycia? 

^rudnieyby było nie wnofić, że Ry* 
odpowiadając, zapytując fię, appro' 
buiac (Iowami wyraźnemi, iako obra* 
y.ami rzeczy, miał /.mowę z tą niewia' 
fta. Odpowiedzi w biesju naturalnym, 
rozumnie z fobą rozmawiających ofób, 
być powinne ftofowne,do rzeczy, tli* 
które fię daią. Pyta fię DogrumoiT  ̂
zeznaniu Taylora i Potockiego. Chce 
Ryxie abym otruta Kiccia, albo go zabifo? 
T o  pytanie pociąga zapytanego, do o' 
bioru rodzaiu śmierci, i do cfetermi' 
nacyi na ieden. Więc wypadałyb-/ 
takie odpowiedzi. Zabiy puginałem 
Otruy profzhem. Obierz fobie famami0 
będzie zreczniey. Nie czyń tego. ' DogrU' 
molT w zeznaniu fwoim nie czyni za'
,pytania. Chcefz Ryxie? ale fama mó' 
w i, n  vn Kiccia iv rękawie; mogę mi * 
nim fypiać: był u mnie diąęi razy; tera'* 
więc mogę z nim uczynić czegoście odemn’! 
zadali, zabić otruć iedmjm fłowem wfzfl 
f l h  uczynię, co zechce Komafoeiefki. 
to Zwodnicy zapewnienie o 'atwośc1 
mniemanego zahicia Xit'cia , wvp9 'i 
dłyby naturalne. bdpowjedzi wyże)' 
położone: bo i w tey mowie idzie 0 
wybór śmierci. Ale cóż Ryx, iak ze'

zilaie
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?naie ftrona*, a on fam i temu prze-* 
c?.y, odpowiedział? Oto bravo, bravof 
b°nt bon, dobrzcś go embouffowała. Od
powiedź taka możeż znaczyć Hetermi- 
^ c ją ,  i dowodzić tego, że R y x  ma
jący obierać z Dogrumową rodzay za- 
“óyftwa, układać fpofób iego wykona
nia, wfzyftko iuz' zakończył tyiii tea
tralnym pokrzykiem? kto zna iezyki, 

zna ubycie tych (Tów bravo, bravo, w 
jetnych przypadkach wymawianych } 
■to wie, źe fam ton głofu częfto ieft 
dcterminuiącym fłów znaczenie; łatwo 
^niefie , źe R yx  choćby i na puginał!
! na truciznę zawołał bravo, nie byłoby 

j lefzcze przyczyny czynić go wino- 
j Wayc^  Trzebaby, aby. fłuchącze le- 

P'ey fie przykuć hal i, i w iakim tonie 
Muzykalnym to braio było wykrzy- 

; Wone, powiedzieli. Głupim i fzalo- 
można applaudować , nie wcho- 

[ w fpółkę ich głupftwa i fzaleń- 
! Ŵa.> Wrefzcie, czyli weźmiemy 

^°wa niewiafty w fpofobie zapytania 
lak zeznaie Potocki z Taylorem ,

; Ryxie? odpowiedź iego przez bra- 
j j^nie ieft znacząca determinacyę. Bo 

tózby flyfząc naprzykład pytaiąc? fię- 
! ^ogrumow^ w innym przypadku, 

L  3  chce {z ,
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cncefż WPan abym mu (Tuzyła winetn 
lub 'punczem, a 1Ijfząc odpowiedni® 
bravo, mógł wiedzieć czego on żąda ż 
tego dwóyga? Czyli weźmiemy 
fpoiobie mówienia famey niewiafty o' 
świadczaiacey moc wlainti: mam w r?k J  4 ‘'Z
kawie: mogę ujzyfłko uczynic: zabić, otr^i 
approbata tey mocy ftzyczney be1 
ziey  chęci nie ieft wyftęp'kiem: bo iâ  
człowiek powiadający że może źle U' 
czynić, nie ieft winnym według axi0' 
ma, fl poieniia ad affitm non tale i  confr 
qucntia: tak ani approbuiąey tę mo<ś 
fizyczną podpada kryminałowi: lec  ̂
obu takie dy/kuria prowadzących pr?' 
dzeyby do fzpitala na reperacyą głó  ̂
oddać można. Ale cóż potym bra  ̂
R y x  powiedział? Zeznaią świadko' 
wie Potocki i Dogrumoff, ze tak m0' 
wiłdaley, Dobrześ go tedy embouffowa '̂ 
W  rzeczy tak okropney, i tak wielkie/f 
jaka ieft chęć otrucja, nie lTuży z.apg/ 
v rne tak plugawy i grubiańflu przy 
tek; lecz ffuźył bez pochyby, tak i# 
i bfawy do Iłów innych tey nierządy* 
c y , i do chluby iey falfzywey,  ̂
Xiąze miał do niey poufałość, że ° 
niey przy chodził, i żt ona kiedy ch^1 
może go do fiebie fprowadzić , mo&

z  nitf1
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*nnn fypiać. A  kto wie, ieśli ta be- 
2ecnica, całą tę awanturę na obcię
t y c h  Iłowach prowadząca , ieśli co 
Mówiła o truciźnie i żelazie, nie mó
wiła o inney iakiey zarazie, i opera- 

iłanowi i rzemioftu fwoiemu przy
zwoitych? L e c z  zdaie fie, że zgoła 
tego ncemówiła. Znieśmy z fob  ̂ te 
dyalożne pytania i odpowiedzi. U- 
Przedziły wzmiankę trucizny, i żela
za cztery oświadczenia tey niewiafty 
^edług świadectwa, iey i Potockiego 
 ̂ Taylorem, i  ino. Źe ma w reku czy 

tfJ rękawie Xiecra. 2do. Ze go może do 
fiebie [prowadzić. • gtio. Ze może z nim 
Jypiać. 4to. Ze może z nim uczynić co 
Zechce. —  Połoźmy na te propoz ycye 
Odpowiedź Ryxa, bravo, bram, dobrześ 
&> embouffowala: będzie fens w tey od
siedzi. Bo R yx fzukaiący ślddu kon- 
fyiracyi i korrefpondencyi, a (Tylzący
0 takiey poufałości, naturalnie wy- 
kfzykiwa’ brauo, • i winfzuie doftąpio- 
^ych faworów. L ecz  odpowiadać bra- 
v° na truciznę i puginał, nie da wfzy 
^adney na pytanie determinacyi •, od- 
Powiadać terminem plugawym, c< ż to 
do rzeczy? Wrefzcie gdyby to brano 
V i o  powiedziane od R yza  po wymie

nionej
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nioney nawet truciźnie i żelazie, nie 
mafz i w tym razie dowodu zjey chę
ci odpowiadaiącego. Zapytanie po
winno być iafue, udzielne, fzczegul- 
ł ie , bez oboiętności flów poprzedni- 
czych i naftępnych, w których fię czę- 
fto rzecz fama zatłumia, zaciemnia i 
ginie; bo kiedy ieft takie zapytanie, 
będzie też na nie odpowiedź nie pe- | 
pewna, i rzeczy nie ftanowiąca. Mó
wić z niewiaftą: Ryxic! przjjfzłam do 
takiey poufałości z Xięcicm, że go mieć. 
mogę zaw/ze u fiebie, mogę tzrobłć z nim 
co chcę, bądź co i  naygorfzego, ieft to 
wynofić nad zamiar fw oięm oc, kre
dyt i poufałość. W takowym r a z i®  

odpowiednie bravo bardziej fię ftofu- 
je dopafTyi zadziwienia, niżeli doap- 
probnty złego uczynku, przypiętego 
tylko dla wyrazu tak pomyślnego fuk- 
ceflu.

Jakimże tedy fpofobem ftrona o- 
flcarżaiąca w tym nudnym ułoinku t  
loby niezgodnego, zkaliczonego, nie i 

dofłyfzanego, oboiętnego i pomiefza- 
HegO, a od Ryxa z gruntu zaprzeczo
nego dyalogu, z mniemanym profzkiem 
i żelazem,może znajdować próbę do- 
flatecznj- lftotj konfpiracyi? Jakńfl
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'pofobcm iedno bram, w olchłan zawi
jan ych  rzeczy wrzucone, i3k duch 
łakiś twórczy, ieśli Hę godzi magna 
cwnponcre parii? , oddzieliło ciemnotę 
°a iafności, i w całym fwoim luftrzo 
prawdę okazało? Jakim fpofobem tak 
^raf/.ny głos, Miafto, Polfkę i cał  ̂
Europę napełniający: że ludzie Króle- 
10[cj chcieli ztruć Atncia, z Królem po- 

ewnionego, mógł fię utworzyć z  ni
kczemnego i nic nieznaczącego fto- 
^a? Stało fię to wfzyftko z/chytrey 
Zręczności ledney złośliwcy niewią* 
fty. VVefzła ona, ń'.k wfzyftkie oko
liczności tey fprawy okazuią, wfpół- 
k? intrygi i zyfku z człowiekiem, po
ufałością Xięcia, udarzonym: Nauczy
ła go fpofobów zdolnych do wrażenia 
Hm boiaźni zdrJidy mniemaney: roz- 
fzedł fię ten ślepy poftrach poofobach 
przywiązanych, i przygotował* one do 
aktorftwa w ułożoney (cenie. Użyła 
^fzyfikich ś z r z o d k ó w  do wprowadze
nia ich na to teatrum, przez udawa-
11 ie miłości prawdy, cnoty i ludzko
ści, wzgardy pieniędzy, obrzydliwości 
^yfiepku. Zeznała fałfzywie, napi
ę ła  też fame fałfze. Podała z towa- 
rZji'zem zmowy fpofób podftęj'11}’} do

oizu-
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ofzukania obu Aron przez ftu^hnni* 
rozmowy, tumanem oboietności i e' 
kwiwokaeyi, zamącone v. Zprowadz*' 
ła Ryxa mirternyin biletem: gadał** 
nim czyniąc kwelłye, i odbierał/ 
odpowiedzi w ienfie maczey od nie/ 

i od niego, inaczey od fluch '̂ 
czów rozumianym, lub ta zrozumian/ 
udawanym. Zrobiła fprawe, utwO' 
rzyła z niey świadećłwa. L e c z  kie‘ 
dy iuż o llabości tych świadectw i n>s 
podobieńftwie, aby co pewnego prz^ 
iwoię nii dokładność, i waryacyą do'

>Vieść mogły, dofyć mówiliśmy, a W 
one za takie; uznał”, nie wzgardzi c i f  
telnik i refztą uwag nafzych oofoba^1 
świadków, iesli oni do lądu wezWan6' 
mi być mogli.

N I E L E G A L N O Ś Ć  ŚW IA D K O M

Facies non omnbus ma. Ouid.

Pierwfza kwefłya była fadli, to ieft' 
ieśli zeznania złozone przed fąde  ̂

mogły go przeświadczyć o pewność 
dowodów trucizny Xięciu przygot^ 
waney, i uczm ić w nim prezumpcY^ 
że Koaiarzewfki z Ryxem fą win '̂ 
waycami. Drilga ieft kwtftya jurt1

czyli

i '
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c*}'li ci zeznatący, mogli według pra- 

narodowego i obcego, przymioty 
^iadków opifuiącego, być wezwani 
!'a dopełnienie lądowych czynności, 
1 determinowanie fądzącey Magiftra- 
*l,ry  do wydania wyroku według pra- 
'Va i iego formalności.

Na famym w (tępię uwag nafzych 
^ tey mierze oświadczyć n&m naltzy, 

mai^c w zbiorze praw narodowych, 
^'ektóre tylko tyczące fię fpraw kry- 
mmalnych; nie mamy udzielnego i 
**°kładnegę> prawidła, którymby fię 
^agiftraty rządząc w zachodzących 
Przypadkach, pewnym krokiem we 
"'izyltkich czynnościach fądowych po
mpować mogły. Nieprzyfzło oycom 
naiz ym do zadania (obie tey pracy ) 

nie było wiele wyflępków, lub ie- 
s'i iakie zafzły, te w fobie profte i ia- 
Siie, bez długich i wykwintnych du
cha pieniackiego wybiegów, karę od- 
n°fiłv. Złość nauczyła fię w poltę- 
Pie czafćw być zuehwalfzą wprzed/ie- 
"zięciach , taynieyfzą w robotach, 
^-tucznieyfzą w wymówkach.pewniey- 
fzą wuyściu należytego fobie ukara
nia. Na ten koniec w niedoftatku 
Praw oyczyftych, pozwolono udawać

fie
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fie i do obcych. Jeizcze za Kroi* 
Stefana, gdy Niemojewfki bronił fpra
w y  Zborowfkich, którym zadano i 
dowiedziono fpifek na życie Króla, a 
myśl ofadzenia na tronie Niemca} po
wiedział mu f|dz|cy Senat, że zagra
nicznych uftaw, i zwyczaiów użvć 
może. Uftawa kraiowa pod lalką Mo- 
■kronofkiego tegoż dozwala.

Obacżmy wprawie pofpolitym co 
one wyciąga po świadkach, aby ich 
świadectwa być mogły uznane, za do
wód legalny. Starożytne prawo Rzym-. 
fkie ( a )  mówi doftrony puwodowey. 

1f iedzieć mnią w jzyjcy ofkarżgciele, że 
JprłtWB prz ed  faciem fław ią c, winni ia 
tufpierać zdolnemi świadkami, r.ayokazal- 

J i em i dokumentami, niewątpliwemi i  nap 
światło Jamo iawnieyfzemi dla okazania 
praw dy d o w o d a m i Cóż fą ci zdolni- 
świadkowie tefłes idonei? uczy nas in
ne prawo poTpolite ( b )  Sąd winien pil- 
nie roztrzafnąc' w iarę świadków, przeto  
iv ich ojóbachj należy wybadywać o fJanic 

_j__  _____ , ka- ^
(a) Cod. lilir. 4. tir: 19. De prol). linper.' 

(jrat: Va)ent: Theodofii. — Sciant cmicti uccu- 
Jatnres eamfc rem dejjerre in pnblicatn notionei/l 
dekrc, qucc munita fit idoueis teftibus.. . vcl in- 
finuta apertiffimli documcntis vel indiciis ad pro- 
Lationcn/indubitatis i?  luce clariwibus exj>cdita-

1 9. 
Frawr 
o lega! 
llOSCi 

Świad
ków.



Każdego z men, czy gminny człowiek, czy 
,!ś urzędzie, —  Czz/ iefł uczciwego i nie
nagannego życia, czyli tez notowany i wy- . 

J‘Hpnik. —  jeśli.bogaty lub nędzarz, coby
łatwo dla zyfku dał przemówić.-----

fośli iefł nieprzyjacielem tego za kim świa
dectwo darc?. Albowiem ieśli na śieiadećiwo 

pada podeyrzenie, iż o/oba uczciwa 
Sl°iadczaca iefł, ani Jiii zyfkiem, !£’zgk- 
danii, lub przyiaźnią uwodzi, taka ma być 
Przypufzczona. T o  prawo wyraża wfzy- 
ftkie przymioty maiącebyć we świad
kach. xmo. Aby ich obyczaje nieby- 

fprofne i naganne, sdo. A by nie 
V l i  nędzni i potrzebni, a, tym famym ’ 
podlegli przekupowi. gtio. A by  nie 

nieprzjiaciołami ofkarzonych f 
 ̂ przyiaciołami ofkarżaiących. T łó-

macze
......................................... - _______________  N

fiigeftorum libr. 22. tit: j- de teftibus. 
'-alliflrarus. Te/lium fides diligenur cxaminan- 
a e/ł. N Idenqnc in per/ona eornm explorauda e- 

r,‘n t, inprimis conditio cujusque, utrum qttis de- 
c,‘rio an plebejus fit, &  an honeflee &  jnculpata 
yt f ,  an vero notatiis qnis c/ t eprchcnfibilis: an 
°citplex vel egens J it, ut lucri caufd quid,facile

*d>nittat, vel',an inimicus ci fit adverfits quctń 
leflimonium fert, vel amietts ei fit, pro quo tc/łhno- 
l%nrn dat, Nam (i careat fufpicionc tefłimoniunt, 

Ve‘  propter per/imam ii qua' fertur quod boiiefta f(t,. propter cailfam quod ncque lucri, ueqne gra- 
tla> neque aimticia caitfa fit, admiucttdus e/i.
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macze prawa tego powfzechnego w/' 
łączaią z rzędu ' śwjadków , małole' 
tnich, furiatów, obranych z rozumu, 
głuchów, ślepniów, bezecników, ludzi 
podłego rodu i wzgardzoney kondy' 
cyi, fydem publicznym potępionych, 
przekupionych, falfzerzów, flug prze' 
ciwko Panom, dzieci przeciwko ro* 
dzicom, i innych krwią i powinowa'j 
ćtwem bhzfzych, ludzi riieznaiomych 
i  bez \vieści, delatorów, fpólnikó^ 
zbrodni , nieprzyiaciół. ( c )  JMam̂  
więc wyświecone od prawodawców 1 
onych tłumaczów przymioty w fzcze' 
gulnósci świadków przyiętemi być m°' 
gącjch , lub wady odrzuceniu podle' 
głych. W  przedHewzięciu oddanej 
winney każdemu Sprawiedliwości» 
wchodziemy w nielłronny, ani zuprze' 
dzenia iakiego pochodzący exameno' 
fób, od ftrony olkarżaiącey za świad' 
ków podimych, dla ufprawiedliwien*^ 
lądu, który na tych zaladach praw^

_______ ;______________
(c) Obacz wfzyl tkich Juryskonful tow.

A  Te/łimouio excludunttir , impuberes , Jnrio/* > 
wientecapti, fu r d i, cccci, infames, vilijfniia coO' 
diłionis, publico jrtdicio dai/inair, cnrrupti, fa lfi ' 
rii, fe y jt  adverfus domiuos , libcri Contra part&' 
tes, aliiqrtc fanguine vcl afjinitate proximiorcs, *' 
gnoii, delatores ip/t, j ocii crirninis,  inimici.
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fowfzechnejjo zdanie iwoie utwierdzi- 
WfZj , innych mieć zY.dał. Strona po
dała czttrecli: Majorową Dogrumoff, 
Staniftawa Potockiego, Taylora An- 
8'fclczyka, Kiakowetza ■Offic.yew.Au- 
,̂ r)ackiego Adjutauta >>it cifi. . Ofia
rni ten, który rozmow ie nie był przy- 
tomny  ̂ iakośmy wyzgy mówili, i tyl
ko o niey od drugich flyfźał, mógłby 
tylko ftużyć naywięcey za ślad świads- 
fttca, przeto do nafzegó examinu nale
żeć nie będzie.

Dogrumowey prawo zabrania 
Jwiadcz.yć dla tych przyczyn. Bo to 
ttiewiafiaieft złego życia, i nieuczci
wych obyczaiów. Notata i f  reprehen- 
J>bilis, bo î .HzetY.̂ tjalfaria,bo nędzna, 
potrzebna, i przekupiona, eg en f& h -  
c>'i cauja, qwdfacile admittens. Bo dela- 
torka, delatrix, bo nieprz^iaciółka o- 
fkarżonych, a przyjaciółka flrony po- 
Wodowey. Inimica ci, adierfus (juem 
tefhmonium fert, amca ci, p  o quo tefłi- 

onium dat. Bo fpólnica wjftępku ,
Joęią cr mims. Bo kobieta niewiadoma 
i bez wieści, igiwta.

Odgłos publiczny fzeroko w Pol-’ aK 
fzcze i za granicą lózlegakicy fię, iefi iDrgra 
fiaylepfzyni świadkiem i Jkdziu wfze-j'^Ĵ

te-

10.
D o g ru  

m u f f  
c z e m u  

otl 
świadc 

f lw a  
c d r z u  
c l  na.
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raiłf-jtecznjch obyczaió\V tey niewiafty';

[Gdziekolwiek fąd zafiągnął wiadomo' 
U‘ ści o nie/, wfzędy 15 znano i mian0 

zapubliczną nierządnicę: wfzędy ief\ 
przj nieuczciwym życia fpofobie i ha'1 
niebney profeiTyi towarzyfzyły kła ni' 
ftwa, zdrady, ofzukańftwa, kradzieże* 
wplątania w fzkodliwe zdrowiu, fła* 
wie i majątkowi intrygi. Jednego  ̂
mężów fwoich przyprawiła o fzubieni* 
ćę w Bruger. ieden z iey amantów za' 
bity w Hamburgu. Miafta wielkie 1 
flawno Petersburg, Wiedeń, Warfza- 
\»a , W eńecya , Hamburg, Gdańfk, < 
inne, zaświadczaią o przewrotnych , * 
kryminalnych fprawach tey iędzy. vSła- 
bości od ludzkiey, natury nierozdziel" 
ne, znayduią częftokroć z ułomności 
wymówkę. Przywary ferca fą zno- 
śnteyfze, niżeli czarne krętego utnyfłu 
w yloty , zawfze dobru fpółecznóśct 
fzkodliwe i nieprZyiazne, Z ły  fobie, 
być może dobry ludziom , zły fobie l 
ludziom, ieft to bicz, ftrafzydło i 
zaraza obywatelft^a, wiary niegodna 
i związku z nim żadnego mieć nie po
winna.

a a- I T o  fię ściąga do iey ofoby, i do 
Dogrujoddzielnych wprawdzie od fprawy

ni-
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^ ' n i e y f z e y  w y O e p k ó w  l e c z  i ę d n a k  d o i  irmfF - 

' v) ' f t e p k ó w ; w i e c z y  f t a  n a  i e y  d u f z j l ;a^ /er 

^!a z ę  z o f t a w u i ą c y c h , a  z a t y m  d o  u -  ' a* 

° h y l e n i a  o d  n i e y  w f z e l k i e y  w i a r y  z d a 

n y c h .  Z n a l a z ł a  i e d n a k  D o g r u m o f f  

. ^ o i e g o  o b r o ń c ę  w  A u t o r z e  obiciśiuenici.
o n  a l b o w i e m  A r g u m e n t u i e :  że Pa- 

,Jl Dogrumoff iefl złego życia niewiafła , 
byk powodem dla Ryxa, żebyJle do niey 

*efwoim udał zamyffem: ale czyż to być 
l̂ogło powodem dla Sadu żeby ią od świa~ 

dffiwa wyłączył. N i e c h  z w a ż i y  c z y 

n n i k  i a  k i i  z  t e y  p o w i e ś c i  a u t o r a ,  w y 

j a d a  k o n f e k w e n e y a .  D o g r u m o f f  w e -  

^Ug n i e g o  d l a  z ł e g o  ż y c i a  b y ł a  r . d o l -  

d o  w y k o n a n i a  n a y  w i e k f / e y  z b r o 
ili wiec Dogrumoff dla t e g o ż  złegod

g}'cia była zdolna do wykonania cno
tliwego poftępku. Jedno ieft principi- 
illn, ieden pochop, iedna fprężyna 
^dzkich czynności; to ieft: zacna 

fzkaradna dufza. Jeśli opinia w 
* v x ie  o zdolności niewiafty do nny- 
'v>ekfzych zbrodni, była mu iak mówi, 
^■tor, permowency^ do fzukania w 
n*ey inftrumentu niegodziwcy akcyi; 
;t '"akźeby taż fama opinia fędziów wie
dzących dokładnie o bezecnym życiu 
tey  złośnicy, mogła im by ć powodem

do
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do przyznania iey wiary? A wfzaK 
prawo powlzechne i narodowe, chcć 
mieć świadków ludzi dobrey flawy? 
A  wfzak Statut Alexandra nazywa 
tych ludzi bom famz, którzy po trz/ 
razy nie byli wpifani w regellr Malej,' 
ciorum? Nie'przeyrzał zaifte Autort 
ani lię informował w Polfzcze i z* 
granicy, wiele ta niewialta kradzieży 
ofzukańftwa i innych akcyi popełniły 
wiele razy w kfięgi złoczyńców we' 
fzła. A  po cózby prawa pifać o świad' 
kach, kiedy lada łotr i zbrodzień ii" 
wny być może świadkiem przeciwka 
niepewnemu winowaycy ? Mówm/ 
iuż o fałizach obecnych, któremi on* 
dzieie fulowe napełniła, i procefs ni' * 
nieyfzy zagmatwała. Przypomni lo' 
bie czytelnik, co ona w depozycy1 
fwoiey , podaney ftronie na pismi0 
dnia 14 Stycznia doniofTa, ie  Kumfl' 
rze,e/ki obiecał iey iSexel Tepera na 10 o<> 
czerwonych złotych, i inne ofiary czy nil, 
aby fie tylko podieła otruć Kieda.  ̂
falowym zas fwoim zeznaniu na dni11 
10 tegoż miefiąca,powiedziała otyiń^ 
Komarzewfkim, iakoby 011 iey mi**, 
mówić. jfeśli mi WPani chcesz pokaz$ 
zdaleka ‘podpis reki A ięch , będzie f~ miatt

wexel:
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*t>exeh i tam dalej. Nie leftże to fałfz 
nay widocznie/fzj, mówić o kondycj
ach kontraktu, a famf iego iftotęnaj-  
zlośliwiej odmieniać ? W  iednjm ze
znaniu twierdzić, że umowa pieniężna
* Komarze w fk im miała za cel korre- 
fpondencyą' w drugim otrucie Xięcia? 
Więc albo w iednej, albo w drugiej, 
lub w obu razem depozjcjach, ,.mjśl 
fwoią fałfzjw^ pokazawszy, podlegać 
ttiufiała temu prawu, które niezgo- 
dnjch z fobą i przeęiwnjch lobie 
świadków, od wfzelkiej wiarj uchjlać 
każe. Znajdziem y w ięcej iefzcze 
takowych kłamftw i potwarzj.

Dogrumoff oftrzeżona, niewie- 
dzieć z cz jiego  pofzeptu, że ie j  ze- - 
Znanie w pierwfzey d e p o zjc j i  tyczą
ce fię awanturj Grodzieńfkiej,pomie- 
fzało ftronę ofkarżaiącą, żądała now ej 
indagacji, i miała ią pozwoloną dnia 
lo. Lutego. T am  udaiąc naprzód 
fzkrupułj, iakobj opuściła niektóre o- 
k-oliczności iftotne w pierwfzej depo- 
Z j c j i ,  ziechała powoli i nieznacznie 
do Grodna. A  tu poczęła iawnie iuż 
oświadczać: źe to co dawniej mówi
ła; b jło  fałfzem, że odwołjwa Iwoie 
powieści, że u Tjzenhauza nigdj nie 

M
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b yła ,• ani go wicjziała, że u niego tru
cizny nie wykradała, i źe ta tiuci/na 
mniemana, którą w Grodnie pokazy- 
wała SufTonowi, by ła iey dana od Ry- 
xa na ftrucie Podfkarbiego.

W kilka dni potym, to ieft 14. 
Lutego ftawiona przed fądem, całkienl 
pierwfzy fwóy examen odwołała, po- 
wiadaiąc: ze nie Komarzewfki, ale R  yX 
dał iey ten profzek, imieniem iego. 
Pytana, kiedy to było?' odpowiedzia
ła, -że po fpólney z Komarzewfkiin ro
zmowie, wrócił fię fam R yx  w półgo
dziny, i tę truciznę oddał. Odwoła
nia tego było iey powodem przyia- 
cielfkie czyieś oftrzeźenie o zeznaniu 
męża, w którym, iako przytomny ro
zmowie, obalił iey potwarz na Korna- 
rzewfkiego włożoną. WTzakże nie u- 
dała fię zwodnicy i ta nowa na RyxS 
napaść. Dowiedział fię fąd z różnych 
ihkwizycyi,że Komarzewfki z Rjxeii» 
będąc u niewiafty karetą dworlką, gdy 
tąż famą karetą, powracali 5 Generał 
wyfiadł do Pałacu Xiężny Poniato- 
wfki przefzłey Podkomorzyny, a RyX 
profto do Zamku poiachał, i będąc lTa- 
bym zaraz fię położył. Z e  tenże R y *  
nie był więcey ’ u DogrUmowey iafc

trze-

1' / <
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^eciego dnia Stycznia dla oddania'
ley ca- czerwonych złotych i odebra-: 
'"a ftryptu Mofzyńfkiego, co regeftra 
J* Ryxowey przez, podaną do niey ofo- 
^fądową examinowane, iawnie poka
z y .  A tak Dogruinoff i w tey-oko- 
hczności o fałfz zkonwinkowana, zno- 

! przez patrona fwoiego wniofta do 
?du, źe nie R y x , ale Komarzewfki.

profzek iey oddał. , Zniefione 
 ̂ Polfz.cze tortury, we wfzjllkich 

■jr«łiach dawniey pofpolite, na wy ba
łw a n ie  prawdy ze złoczyńców. Nie 
“>ła pieczona Dogrumoff, aby sobolu 
Mówiła i odwoływała, twierdziła, i 
Przeczyła. Inne były bez poch_j by 
przyczyny tey odmiany. Wezeł ten 
^rodzieńflu, ułożoną w Warfzawie in- 
tr>ge, w ciągu Twoim zaftanowił.Chcia- , 
,|0 go rozwiązać, lecz poczafie. Sąd to 
N n a ł ,  i wnióił fprawiedliwie: że te 
^fcyftkie w a r y a c y e  w zeznaniach, te 
^Owy fałfzywe, i onjch od woły wa- 
J1'!®, były nowym dowodem gruntu fzal- 
!trfkiego złey dufzy,“ na którey nic 

Nwdziwego, nic ftafecznego, oftać fie 
y  nie mogło,

, Przykłada fałfz dofałfóu taż zwo- 
,J,c-a i wiąże zdradę cło zdrady. Po- 

M a wie-
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wiedziała dnia so. Stycznia, źe Ko 
marzewfki obiecał iey  iooo. czerwo 
nych złotych'w wexlu, a 500. penfyi 
wiofkę, ieśliby tylko choć zdaleka po
kazała mu lift Xięcia do Tyzenhauza' 
Z  tego obiecanego Komarzew/kiem1 
dowodu chcąc korzyftać; zwierzyła fl(, 
Taylorowi fwego proiektu, i otrzyma- 
la od niego żądane pifmo. Niedał ii(, 
ułudzie Generał: lecz zfałfzowany 1 
poftrzyżony liłt, ieft zawfze dowodetf 
zdrady, ze go z Taylorem przeifter 
czyła; że wyłudzić pieniądze fobie z3 ' 
mierzyła; że ftronę oczernić chciała 
że nakoniec też ftronę, opufzczanietf1 
tey okoliczności w depozycyi iey da" 
«ey dnia 14. S.-ycznia; zwiodła, i 
joparcia potwarzy pobudziła.

Jeft zatym Dogrumoff tałfzerką 1 
zwodnief, ale ieft razem ubogą, p°y 
trzebną, fzukaiącą zy/ku, i przekupie 
ną. Egens, lucri caufci facile quidquid ad' 

'mittens. Jużeśmy mówili wyźey, i 8̂  
bna. f  w i e ] e  r a z j  żebrała ta Majorowa u R)" 

xa, u Suffona, i Mofzyńfkiego. Vt°' 
źby natrętne o dwa lub cztery duk^ 
t y ,  nie nader maiętną znaczą fytuS'; 
cyą. Długi zaciągane bez funduf^j 
do trzech tyllęcy czerwonych złotych

iakaż

23.
Dogru
mofF
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Jakąż miec mogą kaucją? Quidquid 
per luxum prcclegenmis; per lidera efł jup~ 
plęndum. mówi hiftoryk Rzymfki. K ie-, 
dy fie ten nierządny kapitał iuż zgoła 
rozpufta wypróżnił; a lata, odebrały z 
ponętami fpofób łudzenia i zyftu, kie
dy dawni bałwochwalcy omiiali z da
la flarę to bożyfzcze; kiedy ftm do
broczynny T a y lo r ,  z'ądał mieć Iwoi^ 
fummę powróconą; czymże fię. daley 
utrzymywać, ieśli nie fałfzem i zdra-j J • •  • i
”ą, zwyczaynemi nędznic i fzalbierek 
ftarzeiacych fię przemyftami? W  ta
kim fianie będącą tę kobietę, mógłże 
fąd przyiąć za świadka? ile gdy na po
czątku procefTu, przekonaną zoftała o 
Wzięcie od ftrony kilku fet czerwo
nych złotych, pfzez wdzięczność iak 
mówiono, za uczynioną mniemanego' 
fpifku delacyą.

Nakoniec wyłącza prawo od świa
dectwa delatorów, nieprzyiaciół, i lu
dzi bez wieści, ignotos, inmicós, 
tor es. Dogrumowa wynalazła na Ko- ' 
marze wfldego i Ryxa pot warz: oila 
ich donioffa fToWnie: taż fama na pi
śmie kłamftwa fwoie poparła. ,
grumówa niewiedzieć iakiego rodu a.0.,‘ 
V , . t i . - • • r  fWinio
kobieta. Jedni mówią, co ią znali z jnyCj,.

pobliżu,

54.
Dogrii 
mofF 
kobie
ta bez

przy
jaciół.
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pobliżu, że tć> była żydówka z Wenę* 
cyi; drudzy że Niderlandka 7, imienia 
lodziców de Neri. Inni, że córka ia' 
kiegoś ogrodnika Holendra. Ona fię 
lama podpifała Baronówną de Laułcm- 
lurg, a C7aiem /myślała na/,wi(Ło za' 
cne Włofkie Vi/kontych. Dogrumowa 
była nieprzyiaciółk^ Ryxa. Wyzna- 
wala fama w depozycyach, że ią RyX 
gardził i porzucał: mówiła przed Suf- 
loneni, że to człowiek dziki, do któ
rego trudnieyfzy pr/yftęp, niżeli do 
Wdywiekfzych Panów. Dała iię fly- 
f/eć w fwoim interrogatorium na dniu 
ao. Stycznia z gniewem na tegoż: Za
lał mi za /korę , dobrzem fie też nad mm 
zemściła. Oiwiadczyła fię z zemftą \r 
Białyrnftoku przeieżdzaiąc z Grodna 
do W arlzawy. Powiedziała na ko
niec w tey Stolicy, iako zeznał pod 
prz.yfięgą Hrbu Traktyer. Gdybym ie- 
Izcze raz pofzła do Ryxa, to chyba abym 
mu w łeb ftrzeliła. Będzie też za to długo 
ra mnie pamiętał. T a k  zakrwawione 
ferce maiac do niego ta niewiafta, ta 
iego delatorka, mogłaż być za ‘świad
ka przyjęta, w fprawie którą zrobiła 
którą pofałfzowała, w którey nic z fo- 

zgodnego niepowiedziałaj przeciw
ko
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*o temu, którego zgubić groźna fię, 
i do zguby tak chytre i złośliwe ltroki 
poczyniła? za tą ftroną, którey fię w 
nadzieię więkfzego zylku zaprzedała, 
<vl którey pieniądze wzięła, pod któ
rey protekcyą, z przydanemi flugami, 
"ygodnie przemiefzkiwała,? Urąga 
autor obiaśnienia fądowi, iakoby dla od
rzucenia Dogrumowey od świadęftwa 
przyznał iey niechęć i zemftę na R y 
sa, powziętą niby z odmówienia nad- 
grody. Powiada on, źe do wyproboica- 
H(a nienawiści potrzebne [a poprzednicze 
dowody oncy. Ze trzeba żebŷ  iey  przy- 
czyna mogła Jle równać ze fkutkiem. A czyz 
tnoże być takie porównanie m 'edzy odmó
wieniem nad grody, a miedzy zadaniem 
zbrodni, za którą w innym fadzie Kyx 
śmierci by [nie ufzedł. Juz widział czy
telnik z zeznań i świade&w zaprzyfię- 
£onych , że nim Dogrumoff wrzuciła 
■J otwarz n a R y x a ,  miała do niego u- 
-iazę. Żaliła fię na niego w Grodnie 
i w \Varfzawie, i odgrażała fię tamże. 
O cóż były te żale? wfzak o zaniedba
nie, wfzak o niedawanię pieniędzy za 
mniemaną wierność: wfzak o pogardę. 
Więc były iuż poprzednicze. dowody , 
bo iakaż być mogła inna uiaza w tey
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Żebrzącej zawfze i potrzebnej awan
turnicy? Autor mówi, źe trzeba aby 
fię przyczyna mogła równać ze Ku
tkiem, i nie upatruie związku i poró- 
Wnania miedzy przyczyną,1 to ieft od
mówieniem nad grody, a fkutkiem, to ieft 
zadaniem zBrodni. Związek zaifte ten 
ieft naynatiiralniefzy: bo zemfia idzie 
sra uraza,' a wzintek za f/częśliwfzą

4 7 i _ ‘ *f

potwarzą. fakaź albowiem inna byc 
mogła przyczyna zeznania tego nie
wiafty? Nie fumnienie, bo taż fama 
nierządnica potwarz na Xięcia Wrzu
ciła. Nie boiaźń, bo ieśli ludzie dwor- 
fcy, iak mówi ftrona, obiecali iey pro- 
tekcyą, czegoź fię fie ona lękać mia
ła? Jeśli zaś fkutek weźmiemy na ro
zwagę, tśn zaifte w kalkulacj i /wodni
cy być mufiał, nierównie pochlebniey- 
fzy dla niey, kiedy Hę fama za powro
tem do Warfzawy oświadczyła, źe fię 
iey  lepiey dziać będzie, niżeli w Gro
dnie. Wiecey ieft soo. ofiarowanych 
dukatów od ftrony z początku, niżeli 
Królewlkie go; więcey pięćfet tychże, 
ryczałtem danych od t e y ż e , niżeli 
kilkadziefiąt od Ryxa i SufTona kapa
niną wyżebranych. A  ztąd iuż łatwy 
wniofek, źe zyfkowniey było Ryxa nie

nawi-
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Zwidzieć i potwarzyc. niżeli dawniej
sze naXięcia popierać niecnotliwe ba- 
tamuftwa.

Zal nam kłaść w ten poczet świad
ków Potockiego. z’e go los iakiś. nie 
flader mu życzliwy wmiefzał poryw
czo, w fprawę tak nikczemną. Zacnie 
°n urodzony, pięknych przymiotów 
pełny i dohrey ffawy,lecz ofobifte ro-!UL'iy'* 
dii i talentów dnry, mogąż złamać| lony* 
przepify Praw w przypadku fwiadeftw 
uftanowionych? Dofyć na tym, źe on 
Jeft /przyiacielem iedney, a nieprzy
jacielem drugiey ftrony: fwiadkiem z 
tych przyczyn być niemogł.

Z e  Potocki był miany od Ryxa 
Za nieprzyiaciela w toczącey fię fpra- 
'vie, zaświadczą to fam pozew one- 
niu podany, w którym go R yx  wcią
ga do fądu, za uczynioną fobie krzy
wdę. Krzywda to zaifte ciężka nader,'1{yx* 
i gwałt oczewifty. R y x  zofiał fro- 
dze zpotwarzonym , a od Taylora 
napafnie w zafadzce attakowanym. 
Potocki był z. Taylorem zbroyny na 
teyze zafadce, a zatym fpółecznik 
gwałtu. , Spólniftwo iakowego uczyn
ku ieft iawne, gdy kto wchodzi w za- 
niyfł z pryncypałem; gdy dopomaga

mu

Poto
cki

nie—
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mu.do exekucyi zamjflu tego, mowa, 
akcją, geftem, bytnością ra/enl, 
i kontynuacją przedfiewziętey robo-' 
ty. Kto tak czyni, pada nań porozu
mienie prawie oczewille, źe wchodził 
w intencję pryncy palnie czyniącego. 
Wfzyftkie te fpólnićlwn dowody,znay- 
duiąfię w poftępku Potockiego prze
ciwko Ryxowi. Sąd był otym prze
konanym ze wfzyftkich inkwizycji: źe 
on z Taylorem umówili czas , miey* 
i c e , i fpofob napadu, że byli oba U 
Eugrumowey w wigilią tey roboty, 
przyfzli oba w dzień umówiony. T a y 
lor b_ył zbroyny, miał krócicę przy 
fobie i Potocki. Jeśli Potocki nie do
był oręża, tak iak T aylor przeciwko 
Ryxowr, to fię ftało, że R yx  nie czy
nił żadnego odporu, i niemiał żadney 
broni, lecz w przypadku obrony R yxa, 
pewnielby go użył, bo pocóź go z fo- 
bą, tak iak i T aylor przynióft? Swi,i- 
dećłwo, ieśli było z intencyą wyfłu- 
chania tylko, ńiepotrzebowało krócic. 
Nofić broń ogniftą przy fobie w mie
ście befpiecznym, w czafie mało co 
popołudniowym, w towarzyftwie dru
giego człowieka, iadącemu karetą, ma
jącemu poważne znaki d yftynkcyi, ieft

" t o
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^wo. Była więc intencya wczefna w obu, 
Atakować R vxa, choć była iefzcze 
niepewność, że Ryx miał tak mówić, 
Jak Taylor i Dogrumoff zapewniali, 
l^rzyfżli więc^bba w determinacji poj
mania pierwej, niżeli wylluchania, 
Jub udawania tylko ftuchu, aby poy- 
ttiąli. Wfzak taż fama niefpokoyność 
"Taylora, te iego zapędy, ta chęć wpa- 
dnienia do izby, fą śladem oczcwi- 
ftym, że ten człowiek mai^cy fię ie
fzcze fam przekonać ze fluchu, i fam 
nie lluchał, i drugiemu przefzkadzał, 
aby tylko dopełnił zamiaru poymania, 
fc którym bez pochyby przyfzedł, i 
Potockiego przyprowadził. Przydać 
tu należy pifmo autentyczne poljane 
^a-granicę od kogoś z  partyzantów: 
gd/.ie fię wyraźnie czyta. Po tey ro
zmowie Potocki[ wyparlfzy drzwi oświad
czył fię tak, iako i  Taylor, że zchwytdt 
Ryxa na rozmowie kryminaney z mew ta
fia: a wyrzuciwjzy obóygu na oczy ich 
zdradę, oddał ~Ryxa. Kupcowi' ,a fam po
chwycił kobietę. Trudno więc ztąd nie 
''nofić, że Potocki był fpólnikiem 
gwałtu, na ofobie Ryxa dopełnionego, i 
uieprzjiaeielem,

Gze-
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Czegóż chce prawo względem fpól- 

ników? Widzieć myśl iego w Iłowach 
K onftjtucji  1588* pod tytułem: o Po- 
mocńikach. „  Iż fię wiele pomocników 

złych rzeczy imężobójftw, podpre- 
textem ewazyi przez przjfięgę u- 
krjw a, i z wjftępków fwoich wy' 
chodzi, tedy temu zabiegając u- 
chwalamy: aby przeciwko porno- 
cnikom w fprawach kryminalnych, 
także inkwizycja wyprowadzona od 
oboiey ftrony, iako i przeciwko 

„  pryncypałowi była, a gdy fię ukaże 
z  inkwizycji pomoc umyślna, tedy 

„  po konwikcyi ma być kai^in, iako
i pryncypał iego.

T a k o w e j  kalrj żądała ftrona o- 
fkarżona: lecz odpowiedziała i e j  ofkar- 
źaiąca', źe prawo pozwala brać wino
w ajców  na gorącjm uczjnku. Co 
to ieft gorącj uczjnek flagrans deliEtwnł 
nie trzeba na to długich opifów. Jeft 
to uczjnek iaki z ło ś liw j, lub Iłowo f 
złośliwą wolę i determinację oznacza
jące. Widział czjtelnik w poprze- 
dniczjch uwagach, że ftrona całą i- 
ftotę, mniemanego krjminału od R j -  
xa, zagruntowała na iednjm okrzjku 
brawt braw. Widział, że zapjtania

, R r
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Ryyowi czynione od niewiafty; były  
przygotowane wcześnie w oboiętno- 
ściach, dla ułudy obuftronney. W i
dział, że T aylor z Dogrumową wie
dzieli iuż, co miał R y x  mówić, c o za -  
fadzeni ftyfzeć , lub za-flyfzane uda
wać, choć R yx nie wiedział o co bę
dzie zagadnionym. Zw ażył i to w ia- 
kim rzeczy związku, w iakim znacze
niu było, lub być mogło to nędzne flo
wo użyte. W  fpójeczeńilwie ludzkim, 
\v różności mów i myśli rozlicznych, 
tyjfiąc fię codzień podobnych zdarza 
przypadków'. Więc dofyćby było ie- 
dney Oboiętności, iednego niedoftu- 
chu, przeftuchu, tłómaczenia, lub na- 
ciągnienia dla dwu fluchaczów, do 
wzięcia flowa za wyflępek? a ci flu- 
chacze, mieliby iuż i prawo imać , i  
więzić tych, co wymówili? N ie ieft 
zapewne takow^a myśl prawa, ludzie 
co ie ftanowili, znali bez pochyby po-; 
dobnych fobie ludzi; znali ich zapędy
i omyłki, a ftańowiąc prawo, niedaii 
mu tey mocy tyrańfkiey i defpoty- 
czney, aby nikczemną uft parę krwią 
karać mieli. Można zbóycę pochwy
cić na głos publiczny, ale w iakim 
przypadku? Oto kiedy fię ukaże ślad

zbrodni
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, zbrodni pewny, oczewifty, nieoboię- 
tny. Cóż to za ślad? Zabito człowiek* 
w tłumie: wfzyfcy wykrzyknęli, i wy
tknęli'palcem męzobóycę. Prawo ta
kiego imać każe: bo trup pewny; bo 
lud krzyknął; bo łotr był podejrzany} 
bo ile znaki na nim poftrachu i trwo
żliwego fumnienia pokazały. Woła
ją  na Ryxa zafadzeni u drzwi, otokry- 
minaliila! Z a  co? oto że fię nudził 
fiedząe, i poglądał na drzwi. Bo go nu
dziła niewiafta, bo gć> noga bolała. 
Wykrzyknął bravo\ gdzież pewność 
wyftępku, gdzie Corpus delffii, gdzie 
związek i ciąg czyfty konfpiracyi? w 
iak im zamiarze flowo wymówione, w 
iakim tonie, z iakim geftem? co go 
poprzedziło, co fzło po nim? wfzyftko 
to fąd zważył , i iako nikczemny do
wód urzędownie odrzucił to mniemane 
fiagrans deliSCwn.

Uprzedziła ftrona ofkarżaiąca zda
nie w tey mierze Magiftraturj ; uczy
niła fię fądem, przed lądem; położyła 
cechę wyftępku, przed wyftępkiem ; 
wefzła w część kary imaniem czło
wieka i wiezieniem, przed rozwa
gą, czy mogła to czynić, i czy mogła 
r) bor Frawa rozciągać ha rzecz pru-

weih
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"'ein ięfzcze rozeznaną być maUcg,
C?_V niac jiiplLiuyń anta y.dicium. Nie 
'eftże to gwait i nieprzyiaźń oczewi- 
fta?

Nieprzyiaźń Potockiego kyR yxo- 
'Vl, z przedfiewzictey ńa niego zafa- 
kk i,  z uznaniago przed czafeiń krymi-j 
tylliftą, a z tsjd za napaść ilpóltiiftwo, 
'vyniktego pozwu, i lprawy mu inten- 
^waney, uchyliła go od świade&wa 
przeciwko niemu. Przyiaźń i zwią
zki krwi ze ftrony obwiniaięcą, nie-| 
^nieyfzym były  powodemfądowi, do 
tegoź uchylenia.

Prawo pofpolite uznaie być tego 
przyiacieiem ofkarżyciela , - krory ma 
^ tym intereir naturalny i naywła- 
sciwlzy , aby przeciwnika iego po
gnębił. Rzadki to teraz przykład w 
ludziach, a b y  być amicus per/bm, ini- 
inicus caufir. Rzadki pr?:yiaciel fzanu- 
ifjcy ofobę, i zachowuiący dlajiiey na
leżyte względy, powie iawnie, źkś 
przyjaciela uczynił. T yfiąc okoliczności 
th/mię w fercu głos prawdy ; albo ka- 
% iść upprnie i ślepo za cudzym ble* 
dem. V/ tym nawet rozumieniu, ze 
Stanifław Potocki przekonanym był 
'Wewnętrznie, za fię trochę za rychło

rzecz
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rzecz , ta zrobiła; że ią niedofpiałą * 
niewyftałą położono przed fąd; fam® 
iego krwi blifkosć zXieciem  Genera' 
leni f fama bzdi ofobiita ku nieiĤ  
przez fzacunek przymiotów, czego 
wart zawfze, i przez zażyłość; bątłfl 
interefibwana, iak to czefto w ludziach

. • V r t / Ibywa, ze związku interefiow przyiazni 
brać go za świadka w fprawie krewne' 
go i przyiaciela, mocą prawa nie per 
zwalała. Potocki ieft mężem iieftrze' 
niey X iecia, który iako oflcarżaiąc/ 
winien był dowodzić Komarzewfkie' 
mu i Ryxowi zadanego przez fiebie 
kryminału; inaczey iako żyiący wro' 
wności^pod prawem, mufiałby up£t' 
daiac w dowodach, podpadać furowo' 
ści prawa. Kary talionis fą wfzędy 1 
w Narodzie nafzym oftre. Potwarc^ 
odwoływać muli, i częfto według wy' 
miaru zadanego wyftępku przypłaci 
fortuną, ze znacznym maiątku fweg0 
ufzczerbkie m. Honor i maiątek wU' 
ia, fą to dwa wielkie obiekta. Mo' 
gące naftąpić nadwerężenie- tych nay' 
mocnieyfzych życia ludzkiego fila' 
rów, być mogło Potockiemu powo' 
dem, dla ich ocalenia, do fzukani^ 
świadećlwa. Prawo na przyiaźn, kre^

i in-
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i interefs ślepe , upatruje w nim to 
"'fzyftko, rlla tychże famych przyczyn, 
^chylić go muiiało-, bo Potocki almcUs 
01, pro quo iefhrtiónium dat, bo janguine 
^  ajfinitate proximior.

Powtarzamy iefzcze raz, cośmy 
^yżey o świadkach powiedzieli, źe 
prawa nafze nie opifały dokładnie pro- 
ceffów w fprawach kryminalnych , a 
?atym i o świadkach w tey materyi. 
Niektóre iednak prawa Xięztwa Ma
kowieckiego wzmiankuią o świadkach 
S  materyach cywilnych, iacy być po
winni. Statut Boleftawa Xiążęcia Ma
zowieckiego w Roku 1453. w Marcu, 
■w Zakroczytniu ogłofzony, pod arty
kułem de tefłibus, wyłącza od świade- 
ftwa Szlachtę tegoż herbu, de lisdem af- 
}nts, co olkarżaiący. Statut tegoż, tam
że, w Roku 1422. pod artykułem de te- 
fitbus &fide\uJ]'oribus)rozciąga daley nie
legalność tychże , wyłączaiąc rodzo
nych , ftryiecznych i ciotecznych. 
Statut Warfzawfki Zygmunta I. w Ro
ku 153U w Mafcu, wyfzczegulnia ich 
iefzcze bardziey, pod artykułem de te- 
ftibus inducendis, gdzie fą te flowa: 
faujis commutiibus Łf 1włetitiarum, nullui 
tejlis debet ejje corifan guineus induccntis 

N  in
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ł'n proxmtis gradibus, videlicet. pałruelis, 
nmitalis, cwiwcularis, jororinits , genei'f 
neque de armis paternis ihducentis,

A  ieśli w mateiych cywilnych, 
gdzie idzie o maiątek, dla uchylenia 
wfzelkiey poznaki niefprawiedliwości
i  parcyalności fądu, odrzuciły prawa 
krewnych i zięciów, toć tym bardzie/ 
w materyach kryminalnych, gdzie i- 
dzieogardło i hańbę, fąd takich świad
ków wyłączać winien. Zaflaniała fię 
ftrona prawem roku 1576. pod tytułem
o wiedzeniu świadków, kędy to prawo 
reaflumowawfzy Statuta Mazowie
ckie, wyżey od nas cytowane, przy- 
daie. Awfzakoi śwtadki, gdzie idzie o 
poczciwość, herbowni, krewni i  powinowa
ci być \nogą. Któż tu zacnego tego 
Xięcia o poczciwość attakował? Ród 
Wyfoki, fpfawy nie naganne wyłącza
ją go od wfzelkiey tey myśli. Tego 
zaifte zdania, tego fzacunku i ufności 
była zawfze ftrona obwiniona, gdy 
niew ierz|C  nigdy złośnicy, na tyrrt 
naywięcey niewiarę tę fwoię fundo
wała'-, że ta potwarz na Xięcia była 
wyrzucona. A  wfzak Komarzewft‘ 1 
mówił, iż głowę włafną ftawi za nie' 
winność iego, gdy mu w Grodnie Do-

grumofT '
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gntmoff na pierwfzey rozmowie tę
Mniemaną fzkaradę zarzucała. Stro
ba ofkarźona znofiła raczej na lobie 

tak okropną poczciwości fwoiey uy- 
toę. Jey to kryminały, fpilki, żelaza
1 trucizny zarzucono. Onaby to na 
°bronę poczciwości fwoiey świadków
2 krewności fwoiey fzukać miała pra- 
* o ,  gdyby to prawo tak krzywo od 
ftrony ofkarźaiącey naciągnione, do 
oprawy tey flużyć mogło.

L e c z  nie fluźy one bez pochyby, 
a,ii tey, ani tam tey ftronie. Próżno 
fię wywiiaią argumentacyami ofkarża- 
ł?cy. Oto mówią: idzie tu Xięciu o 
^trzymanie honoru, że nie był auto- 
rem kalumnii, -0dy fwoim nieprzyja
ciołom wy ftepek zadał. Wzięli oni za-, 
•fte poczciwość nie w fwoim tu znacze
niu, ściągaiąc ią do cbyczaiów. Inna 
'eft poczciwość obyczaiów honeftas mo- 
•"Um, inna poćźciwość ftanu honcfłas na- 
l̂ liunii Na cóż fą potrzebni z krewnych 
R ad ko w ie  do okazania poczciwości 
°byczayney? Zaświadczyć ią mogę 
| ludzie obcy. Wfzak nie zawfze ży- 
*emy z krewnemi nafzemi. Potrze- 
Ł'U zaś fą za świadków krewni, do po- 
cźciwoici ftanu, bo takie rzeczy, ia- 

N  s Ko
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ko toź famo prawo tłómaczy, powirio- 
waci fprawułą. U  nich dokuiiienta , 11 
nich papiery, u nich tranfakcye, oni 
lepićy o fwoich wiedzę, kto fię z ko* 
go urodził, i iak fobie należę. Szla' 
chtę ftaroźytną oznaczaj dzieie naro' 
dowe przez domy herbowne , Topo' 
rów, Leliwców, Rawitów. Szły on® 
razem pod fwoiemi chorągwiami i 
wóynę, bo fwoie ofoby, lwoie dobra jj 
fwoie związki naylepiey znali. Gd/ 
koniu potwarca zadał, otoś. nie fzlH 
chcic •, otoś złey matki fyn; otoś fi? 
do cudzego imienia, herbu i dóW 
przyfzył", taki fzedł do fądu i świadM 

' pokrewne', znaiące fiebie bierał: wfza  ̂
to nie fa koniektury 1 grammatyczne 
flów explikacye ; ale prawda z pra^ 
kraiowych, iednego zaKazimierza W- 
pod tytułem cle nobilitate inciifaata, dr U' 
giego za WładyfTawa IV . pod tytułetl* 
o wywodzeniu fzlacheStioa, wyięta. WięC 
kiedy to prawo nie fluży ani X>ęc 'ł( 
Generałowi Podolfkiemu, ani Stani." 
ftawowi Potockiemu, nie zbłądził fydi 
gdy świadećtwo pokrewnego i przy i a' 

cielą odrzucił.
Pożoftaie z’ądany od ftrony 

świadka T aylor Angielczyk, niegdy*
w I-on-
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^ Lont! ynie kupiec, żelazny handel 
Prowadzący, potym bankrut•, a tu  w 
^arfzawie biedny i nieofiadły czło
wiek. Strona ofkarżaiąca uczyniła 
£o wiary godnym, 7. powodu że fię u- 
rodził w fenie republikantikim,' zapo- 
Ulniawlzy na to, że w więkfzey fwo- 
^odzie urodzonego w Szwaycaryi Glai- 
ra, a teraz iuż i Polfluego fzlachcica 
od wiary odlądziła. Ale tu nie idzie
0 Naród zacny, potężny, bogaty, i ża
dnemu w Europie w!(?ąwie nieuftępu- 
^cy. Mówiemy tu o fprawie Taylo- 
ra, nie Narodu Angielfkiego, tak iak 
ftrona mówiła o dwóch Polakach, nie 
^nofząc z nich (Łazy mniemąney, na 
^olfkę Oyczyzne fwoię fpólną. T a y 
lor zdaniem f^du uznanym był niele
galnym świadkiem, nie z powodu u- 
rodzenia; lecz z prawa pofpolitego, 

ê był nicprzyiacielem Ryxa, przyja
cielem Xięcia, podeyrzanym o korru- 
pcyą, i fałfzerzem. Dowodziły tego 
jridukty. ,

A  nayprzód co fię tycze nieprzy- 
laźni, tey świadkiem ięft pozew mu 
°d Ryxa położony, i procefs z nim 
rozpoczęty, taK iako z Potockim, o 
gwałt na ofobie iego popełniony. Oba

s9. ■ 
T ay --*  
lor nie 
p r z y 
jaciel 
R yxa.
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oni wprawdzie uczynili na R yxa za
fadzkę; lecz T aylora poftępek, inn« 
okoliczności bardziey ob\yiniaią. On 
był pierwfzym tey fceny aktorem; ort 
fię’ na ni,ego rzucił; on mu piftolety do 
pierfi przyłożył; on za kołnierz pot" 
wał; kofzulę rozdarł; on go iak zbro' 
dnia iuż niby przekonanego, do Pałaci* 
Xięz'ny Marlzałkowey Lubomirfti 
prowadził; on winowaycą i krymina- 
liftą ogłofił. Zt$d idzie, że te wfzyft* 
kie gwałtowne Taylora poftępki, czy
niąc go bardziey winnym, gdy wiek- 
fzą za fobą ciągnęły karę; miał on bet 
pochyby więkfzy interefs popierać 
fwoię przeciwko Ryxowi potwarz, a ' 
by go pognębiwfzy w fądzie, fiebie 
nfprawiedliwił. Możeź być więkfzy 
nieprzyjaciel nad tego, co zguby fzu- 
ka, śzrzódki do niey wynayduie, i o- 

.ne popiera? Szukał T aylor zguby R y 
sa ,  bo z nieprzyiaciołką iego Dogru- 
mową iefzcze fię w Grodnie przyia- 
sęhią związał; bo nań fprawiedliwe W 
lądzie padało podej rzenie, źe był W 
zmowie roboty z Dogrumową, dla te
go fię odprzyfięgać ńiufiał; bo iey lift 
fałfzywy na przy łudzenie Ryxa podał* 
bo go pierwfzy. na famo świade&wo

fiti-
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W z y w e  fwoiey amantki, X ifc iu  do- 
fcióff; bo przy zeznaniu tey jfałizerki 
ftownym i piśmiennym znaydował fię;

to iey zeznanie potwarzliwe, bez 
Śadney iefzcze próby wyftępku, iako 
świadek podpifał, bo mniemaną owę 
truciznę U fiebie przechowywał; bo 
puginał zboiecki, iako fię niz’ey po
wie, za corpus dcUSii fiu żyć maiący do 
oprawy miecznikowi oddał.. A  te 
Wzyftkie tak poprzedzaiące lub ną- 
ftępne poymanie Ryxa poftępki T a y 
lora, iako aktualny gwałt wpoymaniu 
>pgo uczyniony; gdy były powodem 
Hyxowi do dania mu pozwu, i fzuka-' 
nia z potwarcy i gwałciciela, fprawie- 
dlhyości: bez pochyby dały poznać 
publiczności i fądowi, że ten T aylor 
świadczyć nie mógł, iako nieprzyja
ciel.

Ani mófe mówić firona, iż T a y 
lor wfzyftko to czynił na fundamencie 
konfpiracyi, i z’e był nieprzyiacielem 
fprawy, nie ofoby. Płonny to wybieg. 
Chcąc być nieprayiacielem fprawy , 
trzeba fię było o niey przekonać, i do 
tąd zawiefie determinacyą , pókiby fie 
rzecz zupełnie nie wyiaśniła. Któż mu » 
powiedział, źe R y x  z Komarze w fis i ru

otruę
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otruć maiąXięcia? Oto 0 ogrumow3 f 
pupilla iego i przyiaciółka. Widziałż® 
on przed zafadzką iakie pewnieyfże 
dowody t e j  potwarzy? Żadnych krotf 
profzku, niewiafty i ftów niewiafty* 
L e c z  iefzcze miał flyfzeć rozmowę 
R yxa. Wiec na tey rozmowie miałjj 
fię dopiero rzecz wyiaśnić; A zkądźe 
mu to, źe R y x  będzie o tym mówili
i  tak odpowiadał, iak go Dogrumową 
zapyta? anużby R yx  zdięty żalem, 1 
upamiętały przyfzedl z perfwa/.yą,- a' 
by iuż tey mniemanej. fzkarady za' 
przeftała? Na to niemafz odpowiedzi) 
chyba ta, żeoboie to pańftwo, dobrz® 
pierwey wiedzieli, iakie w ftowach fi' 
dła, z Grodzieńlkich i Warfzaw(kich 
potwarzy nawiązane, na R yxa nafta* 
wić mieli; i że T aylor wiedząc, ab/ 
U ftrony włafney fzalbierzem i potwaf' 

nie zoftał, umyślnie ią na zafadzkę 
namówił, pewny będąc, że w uprze' 
dzonych raz umylłach, gdy fanatyzmem 
nadrobi, gdy niezwykłe do oręża rę' 
ce piftoletem uzbroi , gdy u drzwi n3 

podfłuchu ftanie, gdy fłówko iakie o- 
boiętne porwie, będzie miał dofyć do 
konwikcyi R y Xą. Takiegoż to 
świadka miał przyiąć fąd Marlzałko-

w/ki}
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Wfki’, który idąc dla wybadania pra
wdy, fzedi iak oczewifty iey i Ryxa 
nieprzyjaciel, na tamtej zagmatwanie ,
 ̂ tego zgub^ uproiektowan^ ?

Co' fię tycze przyjaźni Taylora" 10. 
z Xięciem Generałem Czartoryftim , la)'- 
świadkiem był tego fam fnd, przedj lor 
którym ten człowiek pełnym poufało-j^aciel 
ści tonem, Mon am/,Xięcia nie raz na-iftro— 
2yw*ał. Świadkiem pifmo od party-' ny- 
*anta iakiegoś ftrony wydane, pod ty
tułem: Drugie objaśnienie, w który n\ li
czne człowiekowi temu daiąc pochwa
ły, wyraźnie mówi, że Xiaże Taylora 
przychylnością fwoią zajzczycał. Juz’ci 
temu wierzyć można, kiedy Taylor 
lifty, od Xięcia miewał; lub ieśli iak 
partyzant udaie, pifmo iakieś inne pod 
imieniem X*|żecego Dogrumowey od
dał, mufiała być aż nadto zuchwała 
Taylorowlka ku temu Panu poufałość, 
kiedy dla intrygi niewieściey, lifty 
iego zmyślać umiał. L e c z  niech bę
dzie iaka chce przyiaźń ta Xięcia ku 
temu kupcowi: nabił on fobie głowę , 
tym honorem, i pewnie wiele z  nidgo 
korzyftap fpodziewałfię.Ambicyazin- , 
tereffem w kupcu przefzłym, nikcze
mną fytuacyą iwoie fzalbieritwem po-
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łatać chcącym, enti|zyazm przy tym f 
i  zapakzy wość, jak go fama ftrońa 
tnaluie, i iakim go być podftuchy świa- 
deckie ukazały, nie były w nim be/ 
pochyby źrzodłem powolnych i wzglę
dnych czynności. Prz.jiaciel ambi
tny, fanatyczny, interesowany, ubo
gi przy tym i potrzebny, ieśli pra- 
wdziwey przyiaźni śladów w fobie nie 
ma$ wfzelką ma zdolność i pochop do 
przedfiębrania wfzyflkiego, co mu o- 
kazya dla korzyści poda. Pozoftaif 
ielzcze dwie,przefzkody dla Taylora, 
aby mógł być świadkiem, korrupcya 
i faifzęrftwo.

Nie obwiniono wprawdzie w fę- 
dzie tego człowieka, aby miał co 
wziąć od itrony olkarźaiacey w pienię- 
dzach lub w podarunkach^ być mogło 
iednak iakie podeyrzenió. Taylor 

Igołota i biegus, był zawfze potrze
bnym wfparcia. B y ły  iednak infze, 
a podobno dla dufzy kupca ambitriey, 
łechcące bardziey pociągi, to ieft dy- 
itynkcye, pochwały, udział poufało^ 
ści, bo za temi idę pieniądze i prezen- 
ta. Żebrakowi da fię raz iałmuźna} 
a zdraycy iawnemu pewny kapitał: i 
na tym iuż dofyć. Odęty faworami

pou-
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poufalec, b ez wielkiej fubiekcyi bie
rze co chce, i kiedy fię mu podoba, 
a darzące uczciwe ferce mniema, z’e 
obłudnikowi daiąc, fobie fam emu do
brze czyni. O  takiey to niewierny 
korrupcyi, iż ona /kaziła umyil T a y -  
lora. Widział może czytelnik w obja
śnieniu drugim od partyzanta Ptrony po
danym, za iakiego tam męża mia
no tego to zś /klepu anglika, co z kra- 
iu fwoiego zmykać mufiał, aby Pola
ki 0f7.uk i wał. Nie uwlekarny Iławy 
wfzyftkim w  powfzechności cudzo
ziemcom do nas przybywaiącym. Są 
którzy u nas obrawfzy miefzkanie u- 
czą, flu źą , bawią, winterefiach po- 
ftiagaią, honor nam czynią: ale fą i 
tacy, któremi gardzić, owjzem i wy
gnać ich należy. Nie mamy Polacy 
braku w obiorze: nie mamy miary w 
przyzwoitym, każdemu fianowi, uro
dzeniu i talentom, fzacunku. Pofiada 
U nas drugi przybyfz, niewiedzieć ia- 
ki, pierwfze mieyfca, odbiera fawory 
1 dyiłynkcye, zacieraiąc włafne jo d a
mi: a daiąc fobie tony, fzydzi z nas 
famych, źe fiebie fzanować, tam gdzie 
potrzeba, nieumiemy. Taylor rnaią- 
cy  dom  naiety  w  m ie śc ie , przenióflf

%
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fie do pałacu Xięźny Marfzałkowey,
niewiadomo dla iakich przyczyn. 
Taylor fię przeieżdzał w karecie tey- 
że Pani. T aylor wzięty na pdrękę, 
odbierał wfzyftkie względy, czynio
ne mu, zawfze w opinii zbawcy życia 
i. wyświeciciela mniemaney zbrodni. 
Sąd to widział, i wnofił z tych' fawo
rów j że ten podeyrzany o kłamftwa 
delator, ten nowy pałacu miefzkaniec, 
ten wfparty protekcyę i honorami zu
chwalec, byłby takim świadkiem, iak 
ftronie potrzeba, ale nie iak prawo 
orzepifało.

A  cóż mówić o' iego fałfzach o- 
czewiftych! Wfpomniaho u fadu o po- 
ftępku iego z  obywatelem warfza- 
wfkim Ilamplem. Wiedziano iak on 
poftąpił fałfzywie z Bukatym, Mini- 
ftrein Króla i Rzeczypofpolitey w 
Londynie: ale te rzeczy, choć do fpra
w y toczęcey fię obce, potwierdzały 
zawfze fądzjjcę Magiftraturę w mnie
maniu, że i w ninieylzey był Taylor 
faifzerzem. Wiedział on od Dogru- 
mowey , że Komarze wfki obiecywał 
iey  nadgrodę w.przypadku okazania 
liftu Xiecia Generała do Tyzenhau
za, podi^ł fię atoli ulłużyć niewieście

w iey



*V, iey  żądaniu; Byłże T aylor tąk"nie 
rozumny, aby żyiąc w poufałości z 
kobietą, nicfpytał fię iey, ialcą w tym 
miała potrzebę ? Jeśli mu Dogrumoff 
powiedziała prawdę o fwoich Gro- 
dzień/kich praktykach*, mufiał fię da- 
ley fpytać , czy to tylko było dla ułu- 
dzenia Komarzewfkiego z Ryxem , i 
nr: wyciągnrenie od nich pieniędzy? 
czyli też dla dowodu pewnieyfzego , 
sbyXięcia zpotwarzyć? W  pierwfzym 
przypadku ieft: Taylor fpólnikiem o- 
fzukańftwa, w drugim zdrayca przyja
cie la-, ieśli był kiedy iego prawdzi
wym, a w obu przypadkach fałfzerz. 
Obrońca iakiś fprawę óbiaśniaiący, wy- 
nayduiąc śzrzodek, mówi: że Dogru- 
ftioflf na to liftu tego żądała od T a y -  
lora, a T aylor na to go użyczył nie
wieście, aby życie Xięcia ocalili. Po- 
fiuchaymy Iłów tego obrońcy. „  Wie- 
„  dząc o przychylności, którą Xiąże 
„  Taylora zafzczycał, profiła go Pa- 
„  ni Dogrumoff, aby iey liftu iakiego 

. od Xięcia do fiebie pifanego na 
,, chwilę pożyczył, a to żeby mogła 
„  tym liftem dowieść Panu Koma- 
„  rzewfkiemu i Panu R y x o w i, iż po- 
„  trafi znaleść przyftęp do Xięcia Ge-

„  nerała,



}ł nerała, i tak żeby mogła potym ży- 
„  cie iego, wyiawieniem ich zbrodni, 
t zabefpieczyć. Nie miał wtedy ta

lk o w e g o  liftu Taylor. Nalegała P. 
}f Dogrumoff, żeby iey dał iakiekol- 
y wiek pifrno Angielfkie, które ona 

przed niemi za lift od nich zadany 
uda. Dał iey wtedy papier bez da- 
ty, bez podpifu, bez naśladowania 
cudzey ręki} który Pan Komarze- 

v wiki wypifał, kazawfzy go lobie; 
wytłumaczyć, i nic wnimznaczne- 

/ go nie znalazł. T en  papier dla u- 
v cźciwego zamiaru, Pani Dogrumoff 
v przez Taylora^udzielonyfktóry, nie- 
v tylko nie był, ani mógł być końcem 
ft podftępu iakiego pifany,czyż flużyć 
tt może za przyczynę do wyłączenia 
v od świade&wa człowieka, którego 
v wiara nigdy w niczym pofzlakowa- 
ff na nie była, przeciwko złoczyńcy, 
r  którego całe życie zdaie fie zbrodni 
v iego oftatniey dowodem. „  Póty 
autor objaśnienia. Wiele zaifte ftracił 
T a y lo r  na tak nikczemney fwoiey o- 
bronie, bo tu i naywiękfzemi machi
nami, fen fu do fetifu, rzeczy do rze
czy  przyciągnąć nie można. Dogru
moff profi u Taylora o lift Xięcia na

chwi-

2 0 6
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cnwilę.,Nie wyraża ten obrońca gdzie 
fie to działo, czy w Grodnie, czy w 
Warfzawie, dla zawikłania rzeczy, i 
0tńamienia czytelników. Ale mniey-

o to. Dla iakiey przyczyny profi?
Oto żeby mogła dowieść tym lijłerh Koma- 
rzew/kiemuf iż potrafi zmieść przy(ł;p da 
tycia Generała. Jakiż to miał być lift 

ziednanie wiary u Komarźewlkie- 
go? źe Dogrumoff ma przyftęp do Xię- 
cia? Potrzeba zaifte było, aby dla 
Zkonwinkowania o konfidencyi, przy- 
tiiofla Dogrumoff ]iCt iaki Xięcia do 
fiebie pifany, albo go T aylor zmyślił: 
toby przecie w takim przypadku nie 
Szwankował autor na prawdzie, i na 
logice. Ale gdy T aylor daie lift do 
fiebie pifany, a niewiafta go udaiąc za 
Tyzenhauzow/ki, ukazuie Komarze- 
"■(kiemu, cóż ztnd za konfekwencye 
^ynikaią? Zapewnie nie t e , które 
autor czyni :y bo w tym razie Koma- 
'"Zewfki, widząc lift X ięcy do T y z e n 
hauza, fobie pokazany, nie wnofiłby 
konfidencyi niewiafty doXięcia,a!era- 
cZey zdradę, że pifmo iego doTyzen- 
hauza, bjdź iey dane, bądź wykradzio
ne, na podftęp obu pokazała. A  kiedy 
to pifmo niewiafta miała fobie dane od

T a y -
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Taylora, toć zamiaft obrony tego ku
pca, ofkarża go raczey autor, źe on 
daiąc niewieście lift X ie c y ,  nie fzu- 
kał tym ochronić go przed ftroną o- 
ftarżoną, ale uczynił pod nim pódftęp, 
i zdradził fuoiego przyjaciela. T a y 
lor z obrońcą fwoim powiada, iż to pi' 
fmo, nitbyło pifmem Xięcia, Czyim 
źe było? T aylor mówi 'że go fam zkoii' 
cypo.wał, i z Puław datę położył: że 
zamiaft imienia' zacnego Czarioryfki, 
położył iakiegoś Czchryr,[kiego. T o  
być nie mogło: ponieważ Komarze
wfki znalazł aż, do ofzukania podo- 
bieńftwo r.;ki Xiążęcey: ponieważ fam3  

Dogrumoff, lift ten prawdziwym pi' 
fmem Xiecia być zaświadczyła: po
nieważ w tym liście było coś u lewe
go rogu wyftrzyżono: bo po cóż wy' 
ftrzygać , kiedy to nie był oryginał- 
W ięc T aylor fałf/.uie dwoiako: Jeśli 
to był lift prawdziwy, na iakiź koniec 
powiada że go zmyślił? na iaki ko' 
niec, zaraz go po ukazaniu Komarze' 
iwfkiemu fpalił, iak w fądzie zeznał 
i  zaprzyfiągł? Jeśli zaś był kopią 
niego napifauą, zapewne przy takifl1 
liter podobieńftwie , iakim ofzukał 
niewiafty i Komarzewlkiego, mufiał

mieć
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mieć wyborny talent 'zmyślania cu
dzych charakterów. Wywiia fię ten 
Człowiek iak w matni, mówiąc: iż to 
^czynił dla obiaśnićnia niektórych po
de yrzeniów,. które miał na Koinarze- 
Wkiego z Ryxem. Juześmy w yżey 
isieco mówili, że obrońca Taylora fał
szywą wniófl konfekwencyą przekona
nia tym liftem Komarzewfkiego, o zie- 
dnaney Xiążęcia konfidencyi : lecz 
niemożemy dociec, iaką mógł mieć 
konnexyą tenże lift dany od Taylora 
niewieście, aby fię przez to obiaśniło 
podcyrzenie na obwinionych , i żeby 
fię życie Xiążęce ocaliło? Trzebaby 
iachać do delłickiey wyroczni na ob
jawienie tych taiemnic. M y z  tego 
liftu czyftą zdradę na Xięcia od tych 
dwóch ludzi uknowaną wnofiemy, a 
Taylora wielokrotne fałfzerftwo: które 
fąd poznawfzy, do świadeftwa go nie 
przypuścił.

Godzi fie tu iefzcze oftrzec czy
telnika, iż ieden zaprzyfiężony świa
dek zeznał przed fądem: iako we trzy 
dni po wzięciu Ryxa będąc u Mieczni
ka, na podwalu na dole domu Górfkich 
itiiefzkaiącego, widział u niego ofobli- 
'wfzey formy i prawdziwie zbóiecki

O  puginał,
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puginał', dany7 za zeznaniem tegoż tnie* 
cznika, do oprawy od Taylora. Nie-* 
wyfpiefzył zapewne rzemieślnik oprą-* 
wić tego narzędzia; lecz możnaby fi$ 
łatwo domyślać: iź iak Dogrumoff po- 
trzafała fwoim profzkiem na fpotwa- 
rżenie Komarze w fkiego ; tak Taylot 
ułoży wizy z nią f ł o w n ą  dytpozycyą i 
rozmowę naftępną z R yxem , gdzie, 
iak mówi Potocki, był wlpomńiony 2 
trucizny i puginał, pewnie go'miał za
żyć, albo za nowe corpus deli&ti, albo 
na inne iakie fałfze iemu wiadomej 
ponieważ użycie takiego oręża, w tych 
fprawy okolicznościach, innego zamia
ru mieć nie zdaie fię. v

T e  były przyczyny, w fzczegul- 
nośći przeciwko każdemu z pomie- 
nionych trzech ofób, w fądzie allego- 
wape; dla których fąd Marfzałkowfkt 
względny na prawa narodowe i po- 
wfzechne , innych od ftrony świad
ków żądał. Na ufprawiedliwienie te- 

Łów. [go fądu, raczy iefzcze czytelnik roz
ważyć przyczyny do tychże ofób W 
powfzechności ściągaiące fię; to ieftl 
jmo* że*ich świadećtwo byłoby nie do 

v przypadku , o którym w lądzie zacho
dzić 'powinna była kweftya. zdo. Z®

ich
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)cn świadeftwo iako ftrony wefpół 
*2yni^ęey przeciwko obzałowanjm, 
y ło b y  nie na okazanie prawdy, ale 
?a pognębienie ofkarżonych. gtto. Z e  
Jch swiadećlwo na koniec ani pod pre- 
|fcxtem fchętnych, ani nayokrophieyfzych 
kryminałów, w przypadku których, ląd 
i ôźe fobie nad prawo pozwolić, przy- 
*|te być nie mogło. Swiadećlwo da
wane być zwykło na dowód iftoty tey 
P â-wdy, o którę fjd chce fię przeko
nać* bo ta ieft iego natura i zamiar.
* rzyfięga świadków uprzedzać powin
na ich zeznanie; bo ta wkłada na nich 

r̂aifzny obowiązek mówienia prawdy, 
pd fędziów nieznaney dokładnie zkfjd 

a tym famym wyręcza fumnie- 
fędziów, i uchyla ich od fpólnićtwa 

W ,  lub inney iakiey furowey kaźni 
obwinionemu należy tey. W  przy
padkach zatym przyjmowania świad
ków, wzgląd fędzia mieć powinien , i 
‘'a rżecz , na któr  ̂ swiadećlwo potrze
bie być rozumie*, i naprzyfięgę, ie- 

ona od ofób chcących świadczyć 
Przyięta być może*, i na włafne fu- 
Moienie i.flawę, aby przez lękkowier- 
^śćjfądu publiczności na fiebie niero-

O  a ścia-
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ściągnął, że porywczo nadćr człowie
ka na śmierć lub hańbę (kazał.

34- i O  cóż tu idzie fprawa? na co po* 
Sww- Itrzebne świadećlwo 'i Oto iż Dogru- 

molf zeznała, że w Grodnie iefzcze 
żądał od nieyRyx, aby wiefzła w in- 

utrygę z Tyzenhauzem , trzymaiącyni 
iakoby korrefpondencyą' z Xięcittfl 
Generałem Czartorylkim. Z  tym fię 
rfe taią obwinieni fami, że w Grodnie 
ta potwarczyni obiecywała im doftac 
liftów: na iaki zaś koniec, dowiodły 
to inkwizycye, że na docieczenie pra
wdy,aby doniefiona od niey konfpiracyH 
miała powód do wiary, źe była ułożo
ną. Coż to do fprawy obecney nale- | 
ży? co do mniemanego Warfzawfkie- ( 
go na Xięcia fpifku? cóż to do trucif 
zny? wfzak maiąc lift pewny w ręku, 
gdyby był iak i, nie trzeba było truć 
Xięcia, ale z liftem u fądu ftanąć, y 
zemftę iemu zachować. W fzyfcy w 
równości żyiący obywatele równemu 1 
prawu podpadaią. T aż DugromofT ze
znała o danym fobie profzku prze^ 
Komarzewlkiego. Świadków tam nie 
trzeba, gdzie prawdy niemafzj bo tę 
Niewiafty impofturę zbija zeznanie 
męża iey  włalnego* Zeznali będący

■ na
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ia  podftuchach, że R yx  o zbrodni ga
dał; więc o tym przed fędem zaświad
czyć mogę. Ale fęd-prawdy rzeczy 
dociekać był powinien : A le  świadko
wie prawdę przyświadczać mieli. 
Gdzież była ta prawda? Zapewne 
być ona nie mogła w kabalicznym dy- 
fturfie niewiafty z Ryxem , gdzie ofo- 
by co innego gadały, co innego myśli- 
ły, co innego rozumiały, lub im rozu
mieć tak było trzeba. W takowym 
rzeczy zamęcie Potocki świadczyłby 
tylko za dyfkurfem, lecz nie za prawdę 
fałfzami niewiafty przyćmioną. Świad
czyłby T aylor za tymże dyfkurfem, 
ieśli go także ftyfzał, lecz nie zapra
wdę, lub za prawdę takę, iakiey po
trzebował; to ieft: za potwarzę. Świad
czyłaby Dogrumoff za tymże dyfkur
fem od fiebie ułożonym, lecz nie za 
prawdę, którey fęd był powinien fzu- 
k a ć , i świadki na to pewne przyimo- 
Wać. W niepewności więc trafienia 
do tego celu, przy tylu w famym dy- 
Ikurfie odmianach , mógłże fęd nara
żać na przyfięgę furńnienia ludzkie , 
że ten dyfkurs, tak a nie inaczey miał 
być rozumiany ? mógłżeby podawać 
fiebie famego na okrzyk nieftronney

pu-
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publiczności, źe będąc obowi^zanyttf 
bronić uciśnionych, fam do ich zhań- 
bienia i potłumu fprężyn fzukał, lub 
podaiące fię przyimował? Ale miał oO 
inne przyczyny do odrzucenia tych 
świadków w powfzec,hności.

DogrumofF z Taylorem byli auto
rami fprawy, którę Xiąże General 
Czartorylki na fundamencie ich do' 

n ie m o  niefienia przeciwko Ryxowi rozpo' 
że. )czął. Oni bowiem pierwey uczynili 

z fobą radę, iakim fpofobem obwinić 
Komarzewikiego z Ryxem owyftępefc 
trucizny'. Potym T aylor z Potockim 
umówili na Ryxa zafadzkę w domii 
Dogrumowey. Oni przemyślili fpo- 
fób wprowadzenia go w te fidła. Oni t 
fegoź zbroyną ręką w prywatny arefzt 
wziąwfzy, do domu Xiężny Marfzał- 
kowey zaprowadzili, i tam donieśli 

, Xiąźęciu przytomnemu. Oto ieft ten, 
który na życie czyhał. Xiąze General 
oddał pod arefzt fędowy Ryxa, i za
czął z nim fprawę nie z włafnego po- 
deyrzenia, lecz z delacyi Dogrumoff, 
T aylora i Potockiego. Oni więc by
li ftroną pryncypalnieyfzą przeciwko 
Ryxowi, niżeli Xiąźe Generał", bo on 
w  inftancyi fwoiey tylko rzeczy fly-

fzane
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fzane od innych opowiadał*, a oni rze
czy wifty zarzut Ryxowi czynili. Więc 
kiedy Xiąże za powództwem tych de- 
latorów przedfie wziął fprawę, niemógł 
ich fąd odłączyć, iak od fprawy, tak 
od (adu kryminalnego, od którego fię 
oni uchylić chcieli przez excepcyą. 
Mieli oni zaifte przyczynę tey exce- 
pcyi*, ażeby wyłączywfzy fię tym fpo- 
iobem a foro cnminali, ftać fię mogli 
świadkami, iakoby' iuż nienależący 
do fprawy, a świadećtwem fwoim, al
bo pognębić ofkarżonych, albo przez 
ewazyę przyfiężńą, plamę na nich zo- 
ftawić, że przez połowę przynaymniey 
zoftali w mniemaniu złoczyńcami.

Wynalazła ftrona powabne na po
zór przyczyny do popierania legalno
ści świadków f\voich,i zarzuciła R y
jcowi, iakoby on dla uchylenia ich od 
świadećtwa pozwy powydawał, aby 
przez rekryminacyą głos prawdy, prze
ciwko fobie mówiącey, zatłumił. Re- 
kryminacya ieft to według tłumacze
nia prawników cum litigatores idem cri- 
men jib i inłentant. Grecy ią zwali an- 
łykategoryą, to ieft: kiedy rofpieraiący 
lię w iądzie, ieden drugiemu tenże fam 
Wyftępek zarzuca. Któż był ofkarży- 

'  cielem

31?. 
Co ieft' 
r e k r y -  
mina-» 
cya»
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cielem Komarze wfk iego i Ryxa? X if-  
że Generał Czartorjlki. Cóż im za* 
dał? O to , lubo pierwfzego przjpo- 
zwał t jlko  do attentowania fpraw j, 
zadał mu potjm przez Patrona, tak iako 
i R y x o w i, że go oba otruć lub zabić 
chcieli. L e c z  wzaiemne pozwj Xię- 
ciu Generałowi położone od ftronj o- 
fkarżonej, od R jx a  o uczjn ionj mu 
zarzut krjminału , od Komarzewfkie- 
go o implikacją do t e j  fprawy; nie 
z a d a j  Xięciu ani tego, ani innego 
wjftępku, ale t jlko  m a j  fię ku obro
nie. Gdzież tu ieft rekrjm inacja? 
Zapozwani też T a jlo r ,  Potocki i Do- 
grumofF o też famę potwarz, o gwałto
wny zafadzkę, o napad i więzienie , o 
wpljwanie do t e j  a k c j i , mówić nie 
mog^, a b j  ich ftrona ofkarżaiąca o 
tenże wjftępek do fędu pociągała. Nie 
mafz więc i w tjch  pozwach śladu re- 
krjminacyi. Trudno b jło  wfzelako 
tak frodze zpotwarzonjm ludziom, 
gdzie fzło o życie i m ilfzj nad wfzjft- 
ko honor, nie czjnić żadnego kroku, 
i famjm milczeniem dać lię za wino
wajców. Jakiż ten krok, i k iedj u.- 
czyniony? Oto R y x  nazaiutrz po fwo
im poymaniu iako fzlachcic i objwa-
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tel ofiadły, iako fluga KrólewA"i, i ża
dnym proceflem nie zkonwinkowany, 
Uczynił manifeft, i pozew fwoiemu o- 
fkarżycielowi poflał. Sprawa była ia- 
fna z natury fwoiey; fzło o potwarz, i 
gwałt popełniony: delatorowie i akto- 
rowie byli wiadomi. A wiedziałże 
R yx, z’eXiąźe, maiący popierać fpra- 
we tak głośną i tak flrafzną , użyie 
tycli świaaliów, których z pitrwfzego 
wejrzenia fam fprawy układ ftawił w 
przach nieftronney publiczności, za 
ftrone pryncypalnieyfzą? Nie było ie- 
fzcze kweny i o świadkach. Jeśli po
zw y Ryxa, pociągnęły do fprawy te 
trzy ofoby iako pryncypalne, ieśli i- 
ltota iey fama przez fię, Jkładaia z nie
mi iedność rzeczy, cóż winien R y x ,  
z'e naturę tey fprawy, o którey nigdy 
niemyślił, fami ci żądani świadkowie 
złożyć mieli? cóż winien Ryx, że ta
ka koniecznie z poftępków T a ylo ra , 
Potockiego i Dogrumowey wynikała 
konfekwencya, aby będąc ftroną świad
kami być nie mogli ? Czemuż ftrona 
ofkarżaiąca, która iuż o mniemaney 
konfpiracyi wiedziała, która do iey 

.odkrycia kroki poczyniła, ni  ̂wynala
zła na utrzymanie przeznaczonych

świad-
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świadków fwoich, takich śrzodków , 
któreby ią od wfzelkich nielegalności 
zarzutów i dowodów, uchylić mogły.

Niefluźy więc to bynaymniey,  co 
Autor drugiego objaśnienia powiada, iź 
poprzednicze ’ niewiafty i innych po- 
twarz iey wfpieraiących examina, by
ł y  powodem fądowi do odrzucenia 
świadków od ftrony żądanych, aby fty- 
fzac od nich rzeczy wielkiey wagi, 
R yxa z Komarzewfkim nie zgubili. 
Sprawa utworzyła fię przed examina- 
!mi: fprawa w naturze fwoiey była nie 
rozdzielna od wpływających do niey 
wfpół-aktorów, którzy ią zrobi wfzy, 
świadczyć chcieli, Zapozwy ze fpra
w y wynikłe ftały fię przed examina- 
mij więc examina nie mogły być po
wodem fądowi do uchylenia świadków, 
iako iuź naftąpione po fprawie, z  na
tury fwoiey, świadków pryncypnlne- 
mi aktorami czynistcey, azatym ich od 
świadeftwa iftotą fwoią, nie wynalaz
kiem arbitralnym parcyalnego £;du, u- 
chylaiacey.

M- Powiada iefzcze ftrona ofkarżaią- 
ca, iź to ieft taki przypadek , gdzie 
mimo wfzyftkie na formalności pra
wnicze względy,, mógł fąd jakichkol

wiek

VV yflg 
pUi za 
dane 
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V'iek świadków zeznania wyftuchać;

I mógł kryminaliftów przykładnie uka- 
! rac. Nie mafz, mówi ona, udarzone- 

go wfzelkiemi włafnościami według wi|jęy’' 
przepifów prawa świadka, Tpięc nie| fze. 
mafz zbrodni. T o ćb y  t jm  fpofobem 
wfzyftkie vy ciemnocie i w utaieniu 
popełniane złoczyńftwa, zoftały bez ka
ry? Nie byłoby befpieczeńftwa w do
mu miedzy rodzicami, dziećmi, mał- 
żeńftwem, i pokrewnemi, miedzy ftu- 
gami i panami, Krewny świadczyć 

i nie może; ftudze nie \volno; ftaba płeć 
| o prawdę podeyrzana: łatwo wyftępcy 
, wynaleść przez krętaninę’i wybiegi, ia-r 

Yą w świadku przywarę. Sędzia idzie 
j za formalnością: tym czafem realny 
I kryminał gorfzy publiczność, przera

za ftrachem obywatelów; i rozrywa 
ten nayściśleyfzy fpółeczeńftwa ludz
kiego łańcuch , który od befpieczeń- 
ftwa ofobiftego, i 'czuyney nad nim 

; prawa ftraży,hart fwóy iedyny bierze.
Słowa to fą nie rzeczy. Jeśli be- 

fpieczeńftwo być ppwjnne dla obywa- , 
telów od zbóycy i złodzieia, toć i dla 
tych , których złość ludzka potwarza- 
mi zgnębić ufiłuie. JLz’eyfza ieft zgi
nać od łotra znienacka; niz’eli zpo- 

' /" - , twa- ,

ani fe-
kretne,

ani; • i /

\



twarzonemu dać fzyię pod miecz pu
bliczny/ a Iławę na wieczny hańbę w 
publiczności. Rozboie realne, lub 
czyhania na życie fę rzadfze. Łotr 
boi fię m i e c z a b o  prawa daigc w rę
ce Magiftratorn żelazo, rzucai^ razem 
pofirach na winowayców myślących: 
a nuż fię zbrodnia odkryie ? Potwarz 
ieft powfzechnieyfza; bo lże jfze  na 
ni;j kary uftanowione, i łatwiey fię z 
niey wymówić błędem. Niechnoby 
tylko nieokryśliło prawo pewnych dla 
niey granic; w tey tak powfzechney 
miedzy ludźmi nienawiści, w tych 
zayściach, w tych częfio upatrzonych 
mniemanych krzywdach , w tych za- 
gęfzczonych niefłufznych fuppozycy- 
ach, pewnieby fię fłabfzy ocalił od 
prześladowania moźnieyfzych ? pe
wnieby kogo kalumnia niedotknęła? 
pewnieby życie i honor, więkfzey czę
ści obywatelów ubożfzych, nie zoftał 
w niebefpieczenftwie? Lada kto, nie 
maiący wiary i  cnoty, podiałby fię za 
świadka; a tyrańfkie panuiących de- 
fpotów niegdyś wynalazki na potłu- 
mienie ludzi przez łatwość doftania 
fzpiegów, delatorów i świadków, w y
nurzyłyby fię znowu na świat, zofta-

wfzy
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wfzy.d0.t5d w dziejach ftarożytnych 
przykładem uciemiężoney ludzkości.

Ale cóż to ieft ten wyftępek fckre- 
iny w którym niezdolne nawet ofoby 

1 świadczyćby mogły? Mało ieft; zaifte 
takich zbrodni, któreby popełniaiąc 
winowayca, niechciał ich utaić przed 
ludźmi. Same wrażenia naturalne, 
choćby nie było opifu praw kary w y
znaczających , brzydzić fię każą zło- 
czyńftwern, a cóż kiedy mu fą znajo
me? Więc ieśli z tey miary wyftępek 
ma być tylko taiemny, źe go wino
wayca dopełniając, ftara fię , aby nie 

, hył znaiomy*, niebyłoby różnicy mię-' 
dzy wyftępkami, i wfzyftkie możnaby 
nazwać Jekretnemi. Słowa ftanowi^ 
róz'nicę rzeczy j Słowa różnice rzeczy 
ftanowiące, idę od okoliczności rzecz 
otaczających-, przeto prawnicy rozwa
żając naturę fekretnego wyftępku^ ro
zdzielili go na wyftępek popełniony w 
nocy, i na wyftępek popełniony w do
mu. ' Crimen noŁlurnmn, crimen domefłi- 
cum. T akow e wyftępki fą taiemne- 
mi, nie dla przemyfiu złoczyńcy , ale 
dla okoliczności fizycznych wyftępko- 
wi ■ towarzyfzących. Wiadomość 
świadków fundować fię zwykła na zmy-

flach.



ffach. W, ciemnotach nocnych czło
wiek nie ma użycia oczu, tego to nay- 
dzielnieyfzego zm^ftu, którym fię nay- 
więcey w znaiomości rzeczy powo- 
duie. Trzebaby fupponować ofobli- 
wfzy przypadek, którego prawo nie* 
przewiduie, dla znalezienia świadków 
oczewiftych wyfiępku w nocy popeł
nionego. I w tym to przypadku do- 
pufzcza prawO depozycyi świadków 
nawet niezdolnych do świadczenia, ze 
wfzelk^ iednak oftrożnoścj i warun
kami potrzebnemi;

Podobnie w domowych wyftępkach, 
jakie bywać zwykły cudzołoftwa, tru
cia, lub w irinych podobnych zbro
dniach, pozwoliło prawo brać świade- 
ftwo z tychże niezdatnych ofób, z tey 
przyczyny; iź władza gofpod^rzów nad 
mieyfcemi ofóbami, dałaby przez nie- 
karnosć, łatwość i bełpieczeńftwo do
mowym kryminałom,- gdyby prawo 
nieulfypiło hieco z furowości fwoiey 
w ścilłym dobieraniu legalnych świad
ków. Dziewka, flużalec, lub inny 
iaki tego gatunku człowiek, ieśli nie 
ża świadka, to przynaymniey za ślad 
świadećtwa łlużyć może.-

) * (  325
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Do tego ródzaiu fekretnych wy- 

ftępków, należy iefzcze wyftępek o- 
brażonego Majefłatu Króla, lub R zeczy  
pofpolitey. T e  fame tylko a nie in
ne wyftępki, Jury Iłowie hazywaią Cri- 
hiina dtrucijfma, dla różnicy ich od po
mni eyfzych .ałrocia atrociora. ■ Bo w 
nich ponieważ chodzi o całość O y c z y -  
Zny, lub Panuiącego, tam iako w atro- 

, cijjhms leiiiores conjeffiura fujficiunt , &  li
cet judici jura transgredi, to ieft : Sę
dzia może nad opis prawa poftąpić, a- 
by dociekł kryminału, całey powfze- 
chności oby wateł/kiey niebefpieczeń- 
ftwem, zamięfzaniem i zgubą grożą

cego. WTzakże tć ofoby niezdolne Jn- 
\habiies, nie fu prawidłem dla fądu do 
konwikcyi zupełney o realności wy- 
ftępku. Dwie ofoby zdolne wediug , 
prawsi, przypufzczone do świadećtwa, 
gdj iednoftownie na iedno fię zgadza
ją, ftanowią próbę'legalny. Dwie o- 
fpby niezdolne, choć fię na iedno zgo
dzą, nie ieft ich świadećłwo próbą kon
w ikcyi-, lecz tylko śladem jakimkol
wiek prawdy, i mogą w lądzie uczy
nić tylko prezumpcyą , czyli ważn^ 
luppozycyą.

Znieśmy
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Znieśmy mniemany wyftępek Ko

marze wfkiego i Ryxa z tym co fię w y- 
żey  powiedziało. Gdzież wnim fą śla
dy fekretnego , to ieft popełnionego w 
domu lub w nocy kr/minału? gdzie ślad 
złości w naywyżfzym ftopniu, to ieft: 
Criminis' locfce Mn')cfłatis, locfce Reipublicce? 
Która fama zbrodnia udzielny ma ty l
ko przywiley, aby iey fą.d dociekał 
mimo prawa, biorąc świadków iacy fię 
nadarzą, dla doyścia prawdy i ukarania 
złości. Niemożna nazwać mniemanego 
kryminału zbrodnią obrażonego Ma.je'- 
fiatu, gdyby on był zawaruy Boże! na 
Zacnym Xięciii popełniony: bo ten 
Pan w równości fzlacheckiey żyiąc ; 
nie mógłby ftofować do ofoby fwoiey 
tego Statutu Zygmunta I. w Roku 153! 
w Krakowie ogłofzonego. Crimcn Iccfa 
Ma]e(łatis, ita poftulantibus tcrrarum No* 
ftrarum Ńuntiis f volt;mus,nifi in per/jn# 
Nofłra locuiri habere. Nie można g° 
nazwać fekrctnym, w zamiarze dyftyn- 
Jtcyi prawem oznaczoney. A gdyby 
i był z tego gatunku, któż iego ty*11 
świadkiem nie zdatpym? Oto iedn  ̂
fałfzywa niewiafta, świade&wem fflf' 
ża włafnego przekonana: która choćb/ 
była i prawdziwą f będąc iedną; kofl'

wikcyi
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wikcyi w fędziach uczynićby niemo- 
g ła : bo T a j lo r  z  Potockim od niey 
tylko ó prof/ku flyfzeli: wiec by tyl
ko uczyniła połowę prezumpcyi. A le  
iak mógł fąd i famą piezumpcyą for
mować z powieści ofoby 7  całego ży 
cia wiary niegorłney, w świadectwach 
z  iobą niezgodnej , podobnefałfze, ma
ło co przed tym, na inne ofoby rozno- , 
lżącej? a to iefzcze przeciwko pe- 
wney prezumpcyi fędziów,o życiu Ko
marzewfkiego i Ryxa, z publicznego 
odgłofu , źe byli F in  bom Jamte i nie 
notowani, przekonanych ? Wrefzcia 
iak było można tymże fędziom formo
wać prezumpcyą z. powieści Taylora 
i Potockiego, kiedy oni będąc ftronę 
i świadczyli odmiennie, i zakładali 
fundament mniemanego krj minału na 
rozmowie przez kabałę ułożonej', z 
którey kabały, iedno tylko wyleciało 
brano, zwiąku żadnego T i z rzeczą i z 
dylkurfem nie maiące?

Uznał więc fprawiedliwie fąd Mar- 
fzałkowfki iak nielegalność w fzczegul- 
ści, tak tez famę w powfzechności, 
świadków od {trony żądanych. A  kie
dy ftrona olkarżaiąca odftąpiła od kom- 
parycyi,obwinieniKomarzewfki z R y- 

P  xem
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xem popieraiąc za fwoiemi pozwami 
fprawę rozpoczęty, dowodząc niewin
ności fwoiey świadkami legalnemi, 
dekret dla fiebie dolyć pomyślny o- 
trzymali.

Przełożyliśmy, ile być mogło 
najrzetelniej i ńay względniey, fprawę 
tę całą ze wfzyftkiemi iey okoliczno
ściami , przełożyliśmy uwagi nad nif 
ludzi w prawie biegłych, którzy z po- 

obwi [winności urzędu fwego ftawaiąc żarli- 
n(0. ]wie, czynili co mogli, na przygoto

wanie fądu do oftatecznej d e c jz j i ,  
a na zafpokoienie przez to publiczno
ści w iey oczekiwaniu. Sprawa fię 
fkończyła, uznana niewinność , uka
rana potwarz. Ale toobelz’ywe na ie- 
dna fałfzerkę włożone piątno, czyliż 
iuż, zleczywfzy rany tylu ofobom W 

ich reputacyi zadane, zatarło razem 
ich znamiona pozoftałe? Wołaią ie- 
fzcze do Narodu! zpotwarzeni, impli
kowani, podani w podeyrzenie fpólni- 
ćlwa lub parcyalności: , „  Któż nam 
krzywdę nadgrodzi, żeśmy tak frodze 
ucierpieli? ,, W  przeciągu całego 
kwartału toczncey fię fprawy, w o' 
czach tylu ludzi w Stolicy tey tnie'

fzkaiacych,
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fzkaiąćych, lub na to widowi/lco pfzjK 
byłych, jednych gniewem zdiętych ńa 
zuchwałość niewiaftj, drugich prywa- 
tnemi ku obwinionym niechęctami, iuź 

! nieiako o ich wjftępku uprzedzonych,w 
; powfzechnym zadziwieniu wfzj flkich,
' w  z a m ę c ie  n ie p e w n y c h  n a d z ie i  i b o ia-  

ź n i ,  n i e b y ł o  podobno fm u tn ie y fz e g o  
w id o k u  nad ofbbę G e n e ra ła  K o m a -  
rzew fkiegOi

Patrzyli oboiętni nawet na oby
watela, lofem okropnym w tłum nay- 
więkfzych W święcie złoczyńccSw wtło
czonego. Mąż ten na uflugach Króla 
prawie zrofly, pożytecznemi dla kra- 
iu pracaijii, przez tyle lat na honor i 

| 'reputacyą zafluguiący, Officyer w u- 
rzędzie fwoirn bez noty czynny, czło
wiek z gruntu, za poczciwego, rzetel
nego, i przyiacielfkiegó rniany, .z ni
kim w zajściach i ęmulacyi nie będą
cy, od Narodu pochwalony i zalecony, 
uilyfzał w tak nagłym, miedzy fiawą a 
oftatniąobelgą czafu przedziale; iakoby 
był kryminałiftą! Rozgłofzoha potWarz 
pofławiła go Wnet na celu iezyków^ 
wątpliwości,, podeyrzeniów , badan, i 

; wńipfków nowych. Rofta złośliwi 
ciekawość^ a W' famey tak bołefney 

}*. P  i  mąk
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mąk codziennych dla dufzy ucźciwey 
przewłoce, tyfiąc iey fztychów gor- 
fzych nad śmierć zadawała! Okaza
łe dobrego mienia teatrum, gdzie na
byty Kredyt zachęcał w ofobie' iego 
ubożfzą fzlachtę, nadgrodą enóty do po
dobnych czynności, napełniło fię fe- 
kretnemi giofy, wyftępek mu tak fzka- 
raday wyrzucaiącemi. Jeśli hańbiona 
niewinność dawała odpór dzielny cifka- 
nym w kole Aulo wy m wyrzutom; ieśli 
ią fprawiedliwość lwoim zaiłaniała pu
klerzem: któż ią uchylił od pobocznych 
na Iławę iego, od tylu uprzedzonych 
nienawiftnych i oboiętnych, wyfypa- 
nych poftw.ałów? Przyiąć to wlzyilko 
potrzeba było w milczeniu cierpliwym, 
i  mieć za dobroczyńcę, kto mezłorze- 
czył.  Próżno zaufany w poczciwym, 
fumnieniu, pilny w pełnieniu obowią
zków obywatelftwafzlaehcic, gotował 
fobie na przyfzłość los fpokoyny; pró
żno nań zarabiał pracowitym życiem. 
Potwarz nierozmyślna lub złośliwa 
chciała razem znifzczyć te wfzyftkie 
na wiek fędziwy gotowane fpoczynku 
zapafy, a iak fżturm nieżyczliwy, dó- 
raftaiące fzczepy i fiewy, iednym z 
gruntu wywrócić podmuchem. Minę-
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ia burza, wyrwała go fprawiedliwość 
od napaści, wydarła z ryle nakazaney 
prawami dla złoczyńców śmierci. L ecz  

I czyliź w iey mocy zatrzeć, odnawiaiy- 
ca fię. za lada obiektem, pamięć tylu 
przykrości niewinnie poniefionych ? 
T a  przy nim zawfze zoftanie. Ufzedł 
potwarzy, aby źył w zgryzocie! F i 
lozof naucza gardzić złym lofem, czło
wiek honor kochai^cy zawfze nań 
wzdycha, krzywdy od f^du poznane, 
a od mężnych i , chrześciańlkich ferc 
darowane, w y trą ca j z ręku broń mści
wa: trudno głos zawrzeć czułemu fer- 
cu, aby w zapędzie żalu z rozpaczy 
nie w y rzekło: U cnoto! próżne tylko inne 

i mojlfz!
Jeśli R y x  udzielnym od Koma- 

rzewlkiego fzedł żyoia torem, zarabiał 
i on fobie zawfze na przyzwoitf fta- 
nowi, i urzędowi fwoiemu flawę. N a
ród go z obcego uczynił fwoim: a na- 
dawfzy fzacown^ prerogatyw$ równo
ści, chciał go mieć tychże praw i ho
noru, które innym prędzey lub poźniey 
udzielił, ucześnikiem, Gwałt popeł
niony na fzlachcicu imanym, więzio
n y m , a narzucony potwarzy za wino- 
waycę u ffdu fławionym, odięta kil
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ko-rruefieczn£i zniewagą, część zdro-' 
wia, narażony na ftrąt'ę'mai$tek, gdzie? 
znajdzie doftateczna tak' krwawym 
•po krzy wdze n i o :n fa ty s fa k c y ą ?

A l e  to ieft krzywda ludzi prywa
tnych, więkfza f i ę  nie równie ftała ich 
P a n u ,  a  uierwfzey w N a r o d z i e  G ł o 

w i e  i K r ó l o w i . '  D o t k n i ę t y  M a j e f t ą t u  

honor, w ł o ż o n ą  nań z pobocza nayo- 
kropnieyfza, potwarz, rozrzucony i  ad 
taieuiny w pifmach partyzanckich na 
ftrucie mu flawy, i fprawienia w N a 

rodzie niechęci, a moz’e z.tad i okro-. 
pnieyfzych ikutków. ' Z a  cóż? O t o  

K r ó l ,  mówi iakiś ofzczerca , z familią 
iwoiri bi-ouił winowajcę, i pokazał, źe 
fprawa ta ieft iego urazą ofobiftą. Cóż 
to ieft ta uraza ofobifta? czy tycząca 
fię mniemanego wyftępku R y s a ?  czy 
oloby iego iako l ? u g i  potwarzy obar-. 
czonego? jeśli R y x  źle uczynił, cóż 
to do K r ó l a ?  Z a .  cóżby 'fię K r ó l  miat 
Urażać i pokazywać ź e  fprawa ta ieft 
iego u r a z ą ?  Pąfzkwilant pokazał tu 
tylko ż ą d ł o ,  którym potym kłół. O d 

dzielmy ' o f o b e  R y x a  od iego fprawy; 
oddzielmy czas od czafu, znaydzie- 
my złoić i hańbę tey iadowitey po
twarzy.. Radby może ten wzmianko.

w a n y

2 2 0
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wany Autor uczynić R yxa tak złośli
wym iak fam ieft, i wyciągnąć go na 
ślad iakowyś, że Król wiedział o iego 
pretendowanych zamyflach. L ecz  za- 
befpieczyły prawa powfzechne i naro
dowe prywatnych nawet Panów cześć 
i Iławę od napaści, i wfzelkiey akcyi 
ftużebnych. Słtiga na Pana świadczyć 
nie może, a w rzeczach kryminalnych-, 
Statutem Wiślickim, odwołuiący fię do 
Pana, fluchanym być niepowinien(a) 
ZabefpieCzyły też fame prawa flugi- 
fame, bo Statut Zygmunta I. ( b )  ob
winionych ofiadiych nie imać i więzić, 
ale ilę z niemi w fądzie należytym 
rozprawić każe. Niech będzie Ryx i 
winowayćą; ieft on fzlachcic ofiadły, 
a Króla ieft powinnością bronić fzla- 
chcica prawem nieprzekonanego.'Rex  
datus in auxilum opprejjis. Na to fię 
wydaią gleyty, aby obwiniony o wy- 
itęuek, był befpieeznym od napaści, 
póki lad (prawy iego nierozezna. jeft: 
R y x  prócz fzlaćhe&wa razem flugą Kró- 
lewfkim. Nie ieftże to wzgarda P a 
na i praw kraiowych, nic mu nie mó
wiąc, zafadzki zbroyne czynić, imaćr

£ wię- \
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i więzić bez f^du, bez przekonania flu- 
gę Królewlkiego i fzlachcica? T a k o 
w y  affront prywatnemu uczyniony', 
nie zoftałby bez urazy i dochodzenia 
krzywdy. Wiedziano dobrze o l iy -  
xie komu on fluży. Prawa przyftoy- 
ności, w narodzie obyezaynym i oświe
conym, powinne mieć zawfze fwoie 
względy : lecz tez fame prawa wzglę
dem Króla iako Głowy narodu, być 
maią w więkfzym fzacunku i powadze. 
Przewinić przeciwko Rządzącemu Na
rodem, ieft to obrazić tenże fam naród, 
który Królom dairtc w ręce berło, zło
ży ł w nich razem doftóieńftwo, i Ma- 
jeftat publiczny. Prywatny darować 
może urazę prywatnemu; bo go ta o- 
fobiście tyka. Panuiacr iey zamil
czeć nie może, boby fię czynił hoy- 
nym z cudzego, daruiąc rzecz w urzę
dzie tylko fwoim złożony, to ieft ho
nor narodowy. Strona ofkarzaiaca nie 
miała mocy łamać prawa, arefztuiąc 
fzlachcica, a tym bardziey Szlachcica 
wftuźbie Królewfkiey będącego. Krzy
wda to ieft narodu w złamaney iego 
wolności powfzechney. Krzywda ieft 
fegoz,w pogardzie Ofoby narodem wła- 
dai-^ey. Alboz fię nie ożywały na
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Seymie przedoftatnim głofy, Ncmmem
0 ptwahmus, za uchylonym tylko u- 
cźciwie od zgorfzenig, pośmiechu, i o- 
belgr iawney Bilkupem,że fię tam może 
w formalności ialta znalazła, lub fięznay 
dować zdawała w ada? Cóżby rzekł ten
że fam wGrocinie feymuiący naród,gdy
by Król na odgłos mniemanego ipifltu
1 niebefpitczerftwa przedfiewzi^ł ia- 
kie-kroki, a kroki bez dowodów pe
wnych, flabość tylko umyflu, i płonny 
boiaźń oznaczaince ? Miał Król fpra- 
wiedliwę krzywdę, z’e mu człowieka 
iego, pod bokiem iego, bez wiedzy 
Jego, bez dołożenia fię Magiftratury 
zwyczarney, arefztowano. L e c z  ma 
więlcfzą nierównie, z’e po uczy nionym 
gwałcie R y x o w j ,  partyzant iakiś roz- 
iiićfl go w pifmach być fpólniidem za
miarów dworfluch. Obrażony ieft Król, 
iako Pan flugi, obraźotiy bardziey iar 
Jco czlpwiek cnotliwy, i razem Król 
Narodu, na którego łonie wolność, 
włafność, fpokoyność, i życie fwoie 
złozył. Jakiż dowód tey fzaloney im- 
poftury? z’adnego; chyba ten płonny, 
że on i iego familia, przyiąwfzy obo
jętnie ten odgłos mniemaney zbrodni 
Ryxowfluey, nie poflali natychmiaft

po-
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powinfzowania z ocalenia żarów i a i 
życia Xiaźęcego? Ciężkaź to fytua- 
cya! w tak. nagłym i nigdy na myśl 
przyjść niemogącym przypadku, w 
takim olób i okoliczności ftlad/.ie, wie
rzyć wfzyftkiemu, i nic niewierzyć. 
Oifatnia to tylko nieroftropność, albo 
uprzedzona nienawiść, pilaćby mogła 
•decyzyą w fprawie tak wielkiey wa
gi. Cnota i poczciwość Królewfka 
potępiła zaraz zbrodnię, ieśli iaka była. 
„  Niech umrą! „ mówił Król, „ kie
dy fą winni: „  mówił nazaiutrz toż la
mo , mówił do Glaira, żądanego od 
flrony do examinu delatorki: „  ieśli 
„  przewinili, opłakiwać będziem ich 
,, wyftępek, lecz nie karę śmierci. ,, 
Zaświadczy tyfiąc ofób, te {Iowa nie 
raz od niego w pierwiaftkach fprawy i  
w dallzym iey ciągu wyrzeczone. 
L e c z  roftropnosć, i fprawiedliwa wfey- 
itkich okoliczności rozwaga radziły 
zachować obojętność. Braterftwo, 
Krew, przyiaźń, urodzenie, llabe to fa 
potudki, aby kogo potępić. Służba*, 
znaiomość, poufałość, fą równie ftabe 
powody, aby exkuzować. W  tym 
myśli rozdrożu naylepiey zdało fię mil

czeć,
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! czeć, x czafu czekać iaśnipyfzego. Po
znawać może dobrze czytelnik., iakie - 
być mogły w publiczności, nagłą ta 
wieścią przerażoney, ciekawey i po- 

i deyrzliwey, myśli, zdania i wniofki, 
Zclwytnno Ryra na gorącym uczynku. Kyx 

I chciał otruć Xiecict Generała. Ryxa'Zapro
wadzono do Pałacu Xiężny Lubomir/k/. 
Gdj by w tym razie dwór ukazał iię 
płocho porywczym w uwierzeniu, i o- 
świadezemu iakowych kondolencyi, 
niedałbyż pochopu do podziwienia ie- 
dnym-, 'także to prędko bez faciu ofą- 
dzono człowieka? a po cóż dwór cho
wał przy fobie ludzi tak niegodziwych? 
po co im ufał? po czafte to iuż żało
wać. Drudzy uprzedzeni dawną nia- 
chęcią ku Panującemu, wnoiiliby z 
tey porywczości ukrytą iakąś fpólni- , 
ćtwa taięmnicę,a z niey pochodzące za
biegi chytre, wokazowaniu zmyślone
go żalu, i z uprzedzania tym fpofobetń 
mogących naftą pić podeyrzeniów. O - 
to iak dwór wcześnie karefuie od fie- 
bie pokrzywdzonych , iak fwoła winę 
zaciera, iak fię iuż,boi, iak niezna
cznie przyiaźni fzuka! Każdy krok ta- 
kowey dworu czynności dalby oka/yą 
do nowych konjćktur j aierce'dobre-

. JJ°
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go Króla, fkłonne częfto do litości nad 
terni nawet, co fałfzywie płakać umie- 
ią, chybiłoby pewnie prawidła roftro- 
pności: tey to fzacowney i potrzebnej 
w ludzkim pożyciu cnoty, która nas'; 
uczy, iak mamy z nieprzyiaciółmi na
wet poftępować, bez dania im nay- 
mnieyfzego awantażu, aby z nas nie 
tryumfowali.

T a k  względne i rozfądne Króla 
portępki, przy tak iawney iego krzy
wdzie, powinneby były przekonać par
tyzantów o iego fprawiedliwości, al
bo wftrzymać przynaymniey zapęd 
■niechęci, i ograniczywfzy ią w popie
raniu fprawy z Ryxem , myślić ucźcir 
wie:- A  cóż temu Król winien? Nie! 
Syftematyczny iakiś potwarca po- 
funął daley fwoię zawziętość. Rozfiał 
■wkrótce obelżywe pifmo, i one w druk 
?a granicą podał, iakoby ci dway do
mownicy i ftudzy Królewfcy byli tyl
ko podłym tyranii, i cudzych zbroni 
nurzędziem.

Królu! nie pierwfzy ty  w Polfzcze 
panuiefz, aby na ciebie pierwfzego 
złość ludzka, Zwierzchności i O yczy-  
inie nieprzyjazna, ięzyka i piorą fwe- 
go nie targnęła. Jednym ona z po

prze ,
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przedmkow twoich kryminały itanu, 
drugim wyftępki ofobifłe zadawfzy, 
iad na nich rzucony fama nakoniec li
zać i połknąć mufiała. Milczeć tego 

■i nie można, co dzieie kraiowe publi
czności glofzą. Skarżono na Zygmun
ta Wazę i Wielkiego Stefana o abfo- 
lutyztn, o myśl famowładztwa i po- 
tlum wolności. Nie wybiegał fię od 
tego i Auguft II. ł Michałem. Spiflsi, 
konfedcracye, ogłofzenia bez-króle- 
wiów to zaświadczaj. Dotknęła po- 
twarz taiemney na życie nafady, acz 
tak.ukochanego i dobroczynnego Z y 
gmunta I. a mężnego i walecznego Ja
na jKazimierza, iakóby z nich pier- 
wfzy tym podłych tyranów narzę
dziem chciał Miftrza Krzyzackiego; 
( a )  drugi nie miłego fobie obywate
la ze świata fprzątn^ć. Zoftała w 
xiegach plama złości na iey  fprawcach, 
a cnota i na grobie zpotwarzonych na
rodu dobroczyńców, wieniec im wdzię
czności położyła.

Znamy Cię Panie i ferce T w o ie ,  
bośmy cię widzieli i ftyfzeli za wła- 
fne morderce profz^cegoj a ieśliś nie

mógł
(a) L i ft  T o m i c k ie g o  Bifk: Przem: Podkane: 

K o r :  do  Fcrbera P r o k o n f  Gdaiif , 1 5 1 9 .
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mógł jy c ia  winowajcom ocalić, lż e j-  
fzą im karę i śmierć ziednałeś. Zna4  

jny daleki tw ój od fzukania chluby a 
litości umyft: bośmy dociekli przecie 
taiemnych twoich przeftróg dla tych/ 
których krew twoia plącąc, w'mury 
tego miafta wniofla: a gdy ich zemftal 
publiczna, z dobytym iuż dawno ści
gała po śladach mieczem^ tyś im do. 
ucieczki, upomnieniem o niebefpie- 
czeńftwie, drogę otworzył. Doświad
czamy nawet zbytkuiącey dla przeci
wników dobroci. Udarzeni twoi nie-j 
przyjaciele w yżey fiedzą, i więtcey 
dziedziczy, niżeli dźwigaiący z toby, 
wefpół w przeciwnościach kraiu, i 
twoich, ciężar złey doli i lofu. Ha- 
flem twoim we wfzyftkich i teraźniey- 
fzych potwarzach , fą iłowa wielkiego 
Teodozego: Si ab injuna procejjerit,, con- 
łemendum: f i  ex leuiiate animi, ignojcen- 
dum. L e c z  g d j t j  milczjfz, nam mó
wić należj, i krzywdy twoie narodo
wi, który cię obrał, i nad fobą przeło
żył donieść, bo fą razem iego i nafze- 
ini. Żyłeś nam więcey lat dwudzie- 
fhi O y ć e m 'i  dobrym Panem. Wiek 
twóy chylący fię, i ubielona trojkami 

\ głowa, cóżby ci za zy ik z pognt^bienia'
pod-



poddanych twoich, co za pożytek dla 
tego kraiuprzyniófla, dla którego ży 
cie włafne trofkliwośćiami ukracafz? 
Pracą, cierpliwością i dobrocią wy
mierzyłeś ubiegłe iuź lata męzkiego 
wieku. Bliźey ci fiarzeiącemy fię u- 
mrzeć w tey flawie wielkomyślności, 
i wnieść ią temiź drogami do grobu 
poprzedników, lctóremyś iey nabył.

A  wfzakże tyrani nie zmiataią 
głów daremnie: klękaiące przed ich 
nogami do rzezi ofiary, niofą hołd 
krwawy ich źemście, łakomftwu, am- 
bicyi, i boiaźni. Ubhyla od fiebie 
dumny i podeyrzliwy defpotyzm cnotę: 
bo mu ta zbrodnie taiemnie wymiatać 
zdaie fię. Zatłutnia naukę: bo ta za- 
żegaiac w uniyflach ciemnych światło 
Znaiomości, co równość, co honor i 
wolność: daie im poznać, z’e prawo 
ieft i nad Królmi,, a poddani fą ich 
dziećmi, nie nikczemnym ffużalftwem. 
Depce 011 przemyli i los maiętnegou- 
rodzenia, bo przenikniony podłym e- 
goizmem, mniema fię być wfzyftkie- 
go Panem, i iak niefyte morze wfzy- 
ftkie rzeki pożera. Zągłufza kredyt, 
zatraca możnieyfzych i , pokrewnych*, 
bo fię gnuśnie lęka, aby mu wyrwa-*

2 1 9  > (
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w fzy z rąk to żelazne berio, pod któ
rego ciężarem ludzkość fię ugina,'ni 
włafnoy iego głowie nie ztrzalkąli. 
Gdzież tó tyranów dzikie malowidło, 
w uczciwym fercu niepamiętnego na 
urazy, dźwigaiącego fzlachtę', twórcy 
nauk, gardzącego mamoną, i dobro
czynnego nieprzyiaciołom Stanisława 
A ugusta?  Niezayrzy onnjkotnu cno
t y ,  bo ią w nim naród widzi i wielbi. 
N ie obraża fię nauk* ; bo tą Wfzyftkie 
poprzedniki fwoie Króle przćwyżfzył. 
i  chce mieć fwóy naród iey światłem 
w rządzie, wolności 1 maiątkach po
mnożonym. N ie patrzy na cudze 
zbiory zawifnym okiem; bo i fwoie na 
poddanych rozdziela. Nie lęka fię 
rywalów ze krwi; krew, Polakom nre- 
daie Królów; a Opatrzność która go 
przeznaczyła do Korony, Naród co go 
zna z gruntu, długim doświadczeniem ; 
Przyiacie le  potężni co tnu dobrze ży
czą, albożby dali poświęconą jego o- 
fbbę na ofiarę dumy, lub zazdrości 1-ek- 
komyślney? Cóż ma w fzczegulno- 
ści Król tert do ofoby X ię c ia , rniłey 
mu z .pieluch i fzacowńey , krwią tak 
blifltą złączoney, tylą niepłonney przy- 
iftźni dowodami fobie obowiązanej, a

teraz
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teraz jefzcze wiadomym mtereliow 
lofemj iakby w ojczyźnie  obcej i go
ścinnej Oiiod prełium 2,1 Jhnguine?

Nie kochali ci zaifle Xięcia, któ-l 4 ° 
rzy fzukaiąc go po waśnić płonny m 'Kl'zy 
wynalazkiem, z włafnym pokrewień- 

Iflwem, krzywdę mu famę mu , krzy
wdę Tronowi i O jczyźn ie  na fpólną, 
ich ochydę Uczynili. D ofjć  a i  nad
to kraj ten niefzczęśliwy ftofów Wy* 
trzymał w poprzedniczjch wiekach* 
Prywatne zjfków zamiarj ludzi zło
śliwych, latrzyłr ferca możnieyfzych 
ku fobie i ku Panuiącym. Każde 
panowanie widziało domy 7. fobą i z 
Majeftaterń fprzeczne. Rozrzucany 
niechęć iednjch ku drugim, mnożyła 
podejrzenia i nieufności. Rzucało 
fię na pół martwe ciało Rzeczypofpo- 
łitey w przeciągach miedzy Seymo
wy ch bez śladu rozumnych czynno- 
! śc i , famemi konwulfyami, a gdy w 
[czafie powfzechney Rady ufla otwo-' 
rzyło; mało co użytęcznego wyrzekł- 
fzy, lub marzących fię tylko w dwu
letnim letargu ino w , dawfzj warya- 
cki odgłos, znowu do przefzłych fym- 
ptomatów powracało. Szły tym cza- 
łem wfzyftkie publiczne fprawy nie*

| Q /  dbale#
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dbale, nieczynnie, nielMeynie, burzli
wie, bez przemyfłu, ciągu, decy/yi 
i fkutku. Korzy fiali ztąd obcy, a na- 
refztę Oyczyznę tę, bez rady , zwią
zku i obrony, dognietli.

Poczęliśmy fię nieco polłrzegać 
bacznieyii potomkowie, i być, iak iła- 
roźytne niefie przyflowie, po izkodzie 
Polacy mędrfi. Zefzliśmy raz z pla
cu rady publiczney, dla zafzłey wia- 
domey Krakowfkiey fprawy: Specioji 
lerbiij re inancs. Pofzło dobrze i dla 
kraiu pożytecznie feymowanie Gro- 
dzieńfkie. Poczciwi obywatele , za
cni Poflowie, użyli tey czafu odrobi
ny dla jakiegokolwiek dobra fpólney 
O yczyzny. Ufać nam każe oświe
conego i względnego na wfzyftko Na
rodu gruntowna cnota, źe to, do prz/' 
fzłych niezgod i rozdwoienia mogąca 
być użytym, wrzucone od iedney be> 
zecnicy kąkolu ziarno,, nie wzmjrdzie 
na zagł u lżenie poźj'tecznych fiewów, 
A  gdyby i ukazało liść fwóy iadowi- 
t y ,  znaydą fie w tym rady. przy by' 
tku, którzy z mówcą niegdyś Greckim 
Demoftęnefem okrzykną.

„  Ziomkowie m o i! potwąrzaiąc 
tt tych, co lą  na czele walzym/wzru-

„  1‘zacie
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fzacie Ateny przeciwko Atenom: 

,, a kiedy fię bawicie około wzbu- 
„  dzenia Rzeezypolpolitey wafeey na 
„  wzaiemne w a l k i o b c y  na was czy- 
„  ha, i z kłótni korzyfta. n Cóż za 
potrzeba wfpominać rzecz płonną, a 

' ohydę kraiowi przynofzącą, że w mm 
fałfz taki urófł, wiarę w niektórych 
znalazł, ofoby tak wyfokie potwarza 
mi pokrzywdził, niewinność oczernić, 
partyie porobić przedfiewziął? U - 
przedzenie o iego prawdzie, głofem 
iuż publiczności, wyrokiem fądu , i 
wzgardę obcych naganione, nieznay- 
dzie. tu exkuzy. Utrzymywać one , 
ieft upór i dzieło tylko pafTyi, oczy 
fobie przeciwko światłu zaffaniaiącey.s 
Nie znaydzie ta potwarz mieyfca w 
kochających cnotę i prawdę umyflach, 
że tylko ieft powtarzana. Zmyślone 
dawanie wiary, dla uchylenia wymó
wek błędu, i dla ochrony od wftydu, 
przed znaiomością rzeczy gruntowny, 
piątnuie cechą hipokryzyi i zwodni- 
ftwa tych obłudników, co znaiąc pra
wdę wewnątrz, fcukaią pozorów w y
mowy na wciągnienie narodu do fpól- 
ni&wa błędu, niefprawiecłliwości i po- 
tlumienia honoru niewinnych. Tru-.

Ql 3 dno
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dno omamić naród przetarty świa
tłem nauk, poczciwy z przyrodzenia, 
a klęfkdmi fwoiemi dobrze myślić i 
czynić wyćwiczony. Oręż wymowy 
iuź tu wfżyftkim ieft właściwy i zwy- 
czayny. Zna lepiey prawo, zna rze
czy  układ, zna prywatę i publiczność, 
ziia fzacunek ofób, kto fię namiętno
ściami nie oślepia. Teatralne te wy- 
krzyki, a świętych i  fzanownych i- 
mion: Oyczyzny, .Wolności, Religii, Praw, 
nie na fwoim mieyfcu powtarzania} 
łatwo fię iuź poznaią, czy  ich orga
nem paflya i interefs, czy czyfte i 
gorliwe fumnienie włada. Prawdzi
wy patryotyzm zmierza do celu do
bra publicznego, do zgody umyflów, 
do fpółki rady zdrowey, do pracowi
tych fzczęścia kraiowego i iego be- 
fpieczeńftwa wynalazków, do ich dziel- 
ney exekucyi. A  kto fzuka burzyć, 
domy na fiebie, miefzać oby watelftwo, 
rozdzielać członki z głową, ten pewnie 
iak niegdyś wzrufząiąc Ateny na An
teny chce być podłym potężnego F i
lipa ftużalcem i narzędziem, aby mu 
w ten czas podał miecz do ucięcia 
fzyi narodowi, kiedy on w zapafy z  
fobą chodząc, dez rady, związku i o-

r.ęża
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ręźa zoftanie. Tem i to drogami cho
dząc od półtoraftu lat, naypiękniey- 
fze prowincje koronne tracić poczę
liśmy. Niefnafld w pokoiu truły o- 

, brady publiczne ; niefna/ki w czafie 
w o jn y  pfuły Ikutki oręża fzczęśliwe- 
go, a gdy. w tey fatalney niezgod do-' 
mowych kolei Zygmunt, III. Inflanty 
i  Wołofzczyznę, Jan Kazimierz, Ukra
inę i Siewierz, Michał, Podole {tra
cił ; nam nieczułjm , zwaśnionjm, 
a  nierównie ffabfzym, >alboź fię lo- 
fu lepfzego fpodziewać można by- 
ło ? T a  to b j ła  zaifte m jśl lu
dzi, którzj uiąwfzy fię t e j  nikcze
m nej fprawj, rozróżnić domy, za- 
trwożjć Stan R y cer lk i , porobić par- 
t je ,  ohydzie Króla, ściągnąć zamie
ran ie  *, najfubtelniejfzjm fpofobem 
przedfiewzieli. A  g d j  fię potwarz 
wynurzać poczęła, i świadkowie uchy
lać iako nielegalni, alboź ten człowiek 
dobra dla O yczyzny życzył, który w 
piśmie fwoim, dla tego że Komarze- 
■wflri i R y x  oczyfzczonemi od potwa
rz j  b jć  mieli, ófwiadczył iwoie dia 
n ie j  żądania, abj pofzła znowu na 
lup i rozfzarpanie zagraniczne?



4 i. 
K rz y  
wdy 
dla 
du i 
Szła--

> (  2-J6 X ,
Kto nie miał w z g lę d ó w  na Króla 

i O jczyznę, iednego ftawę z pobocza 
fzarpiyc, druga w  niechęć ku niemu 
wprawuiijc, a na niefnafki domów i[ 
partye narażaiyc} ten z tegoż prywa-l 

(t j  ducha, że fię nie tak działo w  la
dzie iak interefs kazał, śmiał fama tę7 i v
Magiftraturę, i w niej zafiadaiących 
mężów ze (tanem fzlacheckim w poŁ 
gardę podawać. Naród uftanowił pra
wa; prawa mieć chciałj takich fę
dziów, iaicich los i okoliczność przy
brać zdarzyłj. Gardzić wyrokami 
fgdu, zarzuęać fedziom prócz parcyal- 
ności iakieś tam wyfzukane przywa
ry, czernić przed publicznością ofo
by , coż to ieft: ieśli niewzgardzać \ 
włafnyni narodem, którj fyd ten ufta- 
nowił, a ofobom najwyźfze w kraiu; 
urzędy powierzył? Dom Mnifzchówj 
i  Małachowikich niefkaził nigdy w 
przodkach fiebie i O j c z j z n j  \ a w 
fjnach i  w nukach ma ludzi duchem 
te jże  O j c z j z n j  tchnycjch, i pożj- 
tecznie czjnnjch. Walickiego, O- 
ftrowfkiego i Podolkiego z Kickim y 
zacny i  ftarożytn| fzlachtę, których 
ten partyzant nazy wa z niczego wy- 
nieiionych, cnota z rodowitością w >-

nioffa ,
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niofla do krzefeł i dignitarftw po Ro
pniach w Stanie Rycerikim znakomi
tych: Zna ich Senat, znaią Seymy , 
Rada , Trybunały , KommiiTye Skar
bowe i Woyfkowe. Jeśli kto z ich 
kollegów nie byłczafem w ich zdaniu, 
ftrona im ofkarźona za złe nie ma. Su~ 
mnienie tam fwoie i przekonanie ka
żdy przyniófl. Z  tegofię nikomu fpra- 
wiać niewinien. Patrząc na nich 
iak.na fędziów uchylić należy na ftro- 
nę ich związki i prywatne interefla , 
a fzanować iako lud}',i w Magiftratu- 
rze będących, i narodu namieśniczych. 
Pochwały niewczesne iednych, z, po
gardą drugich, fą wyświatą parcyal- 
ności fądu, i czynią jnu krzywdę za- 
miaft zalety. Dekret oftateczny ieft 
działem iego. WTzyfcy fię nań pra
wie pifąli. A  różność ieśli iaka za- 
fzła miedzy kollegami, tey kiedy' ta 
świątnica fprawiedliwości niezamkne- 
ła w ścianach fwoich, wie cała publi
czność, że iey niebyło w illocie rze
czy. Ale kto ma za nic fzlachcica, że 
fię nieurodził w takim domu gdzie 
loco oninium fortuna, a czafem nic wie- 
cey prócz imienia; kto go nikcze
mnym, i z niczego ftworzonym zowie,

a zaz.
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a zaź nie wzrufza tey zacney równo
ści, która ieft twierdzą kraju, i nay- 
więkfzym iego zafzczytem? Być fzla- 
chcicem w Polizcze, a być bez krze- 
fla, bez lalki, bez buławy} to iuź ieft; 
być niczym, i z niczego powftawać? 
A  po cóż do tey nikczemności kwapią 
fie nayzacznieyfze za granicą domy? 
Siyfzyfz.to Stanie Rycerfki, w które
go familiach iefzcze może niebłyfnęły 
okazalfze Urzędy? Jefteście niczym: i 
kiedy który, wnidzie z was w Senat, 
dopiero niczymbyć przeftaie, Gdzież 
fa te prawa pierwiaftkowe wyżlzosci 
i dyftj nkcyi rodu magnatów wafzych, 
którzy fie być rozumieią ftworzonemi 
na to, aby po was deptali? Kiedyż to, 
O yczyzna wafża fpolna porobiła te 
przegrody ? Równe wafze głofy w o- 
brądach} równe fzable w polu; iefte- 
ście wfzyfcy równi, boście fię równe* 
mi porodzili. Niemafz dziedziczney 
miedzy wami dyftynkcyi. Same Ma-1 
giftratury, które wam Oyczyzna po
wierza, uprzedzają tylko was ftopniem 
przypadkowym władzy , z włainych 
wafzych uftaw, do których iednak Ma. 
giftratur równe wam prawo z o f t a wiła. 
Bogatfze i świetleyfze tym przypad

kiem
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kiem d o m j, nie fą w ięcej fzlachtą';
niżeli z was najuboźfzj. Równe \r 
iftocie prerogatjw fzlacheckich dro
bne zagrodj wafze, t jm  pyfznyip gma
chom , które próżność zakopciałemi 

’ zdobiąc obrazami potrząfa lofowi nie- 
mogącemu piffos ofiendere mltus. Ła- 
fką to Królów w^fzych ich wjniofla
i udarzyła \ a łafka na prawie, polpo- 
l it jm  wfparta, źe b jl i  fzlachtą. Pra
c u j ,  f laraj fię, fiuź dobrze krajowi 
fzlaęhcicuj a pamiętaj iż żyiefz pod 
panowaniem Króla z łona rjcerftwa 
wybranego, którego ieft iedjrijm  
przedfiewzięciem, podnofić domj fzla- 
checkie, i utrzymywać równości pre
rogatywę.

Rozkrzewiona nieznacznie w tym 
Narodzie wolnym Aryftokracya, mnie
mała fię iuż być iedną i uprzywile- 
iowaną do poiladania urzędów i ma
jątków Kraiowjch; a prowadząc od 
źrzodła, na fwoie tylko grunta, dobro
czynne wody, ofufzała ubogie łany,
i drobnie j f z e  zagony. Panuiący za
mierzył uczynić równy dla wfzyfikich 
podział, a chcąc wam dobrze ukzy- 
nić, i czyniąc dobrze, obrócił na fie
bie nienawiść odętego włafną miło

ścią
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,/cj  ̂ egoizmu! Od lat dwudzieftu wy- 
filala fię ambicja na podanie wam w 

.podejrzenie dobroczyńcy, i wfkrze- 
Ic j  praw w&fzych. O cóż ? że łalk
i honorów fzaiunek liczniej dpfięgał 
ofoby Rycerfkiego-Stanu; że te nie- 
gdjs klientów orlzaki poznawfzj pró- 
zrsość uflug łudzącej fiebie ambicji, 
do Głowy Narodu garnąć fię poczę- 
ł j ,  i z nią wefpół O jc z jź n ie  fłużyć. 
Ufiały kalumnie, i płonne poltrachj 
ablolutyzmu. Poznał Naród, ze ("kła
du i związku rzeczy , że próżno by
ło o tym i myślić., Uroiła potwarz 
chciwości i ucilku Objwatelów. Wfpa- 
niała hojność Króla na was że famych,
i na pożyteczne kraiowi poftugi, po- 
tłumiła i to'- mniemanie. Wniófł na- 
koniec wróg iakjś fatalny awanturn;j 
tę przez złość bezczelney niewiafty 
fprawę. Duch, fpokojności kraiowej 
zazdrofnj, gd j dworfkich ludzi o w j -  
ftępek przekonać nie mógł, obrócił fię 
oa fędziów, i w ich olobach, iakoby 
zdania iwoiego nie mających, a od 
dworu z nicz&go wyniefionycb , i 'ie
go' niewolniczych, doftoyność Stanu 
Szlacheckiego hańbi. Któż tu nie

widzi
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widzi nowej dla Narodu krzywdy f 
•w naycelnieyfzey iego części, i nay- 
mocnieyfzym filarze? Ale niech o 
tym wlzyftkiin fam Naród, który ieft 
każdey Magiftratury naywyżfzym Sę
dzią , ftanowi*, pod którego my zda
nie i to pifmo', w zamiarze tylko fzu- 
kania prawdy przedfiewzięte, podda- 
iemy-

■ y r  ■'


